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PR3MIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago?’ 

Ponieważ wielu abonen
tów zapisuje gazetę na kwar
tał lub pół roku, co utru
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi
liśmy dać każdemu abonen
towi, który opłaci z góry 
'‘Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru
nek wartości jednego dola
ra w książkach znajdują
cych się w naszej księgar
ni, tak Powieściowych, Hi
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre
mii. Jeżeli na premię wy
bierane są Roczniki Tygo
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
iak dolara, to abonent do
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy
syła tę sumę razem z abo
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan
dra Chodźki, który kosztu
je $4 .00, to odciąga sobie 
>1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume
ratą i dołącza 10c *nu prze
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
t<ał 75c

“Gazeta polska” do Eu
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol
ską” i książk na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
M innesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Fas- 
Baic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymout, Nan
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “August 
4," znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
sierpniu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od
bierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę: w prze
ciwnym razie wysyłkę gaze
ty wstrzymamy. . .

W Dynieuicz.

Wojna Rosy i
z Japonią.

Wielka przegrana moskali na morzu. 
Togo zbił flotę portarturską. Ka- 
liiimnra rozbił flotę Władjwostocką. 
Upadek fortecy bliski. Eskadra Bał
tycka jedzie. 50 milionów pożycz
ki. Admirał rosyjski zabity! Dygni
tarz japoński ranny. Entuzjazm w 
Tokio. Carowa ma syna.

Ponieważ dalsza obrona 
fortecy portu Arthura jest 
o bardzo wątpliwych rezul
tatach, przeto moskale umy
ślili sobie wyjechać z całą 
flotą cichaczem z portu i 
połączywszy się z eskadrą 
władywostocką, stworzyć 
przez to siłę morską, która- 
by mogła zmierzyć się z flo
tą japońską. Plan ten udał 
się o tyle, iż moskale rze
czywiście wyruszyli z por
tu, ale spotkawszy flotę a- 
dmirała Togo musieli przed 
nią uciekać i wrócili się na
zad do portu. Bitwa trwała 
16-cie godzin. Nie został 
w niej żaden okręt, zatopio
nym, ale kilka mocno uszko
dzonych. Największe uszko
dzenia poniósł rosyjski o- 
kręt Carewicz. Admirał flo
ty w porcie Artura Witowt, 
który stał na pokładzie o- 
krętu Carewicza, został roz
szarpany kulami wybucha- 
iącemi. Pobieda ma dwa 
^i„?/Ay strząsane i jedną 
ciężkiego kalibru armatę. 
Retwizan połamane boki, 
ledwo utrzymał się na wo
dzie. Trzy okręty: Połtawa, 
Pereświet, Sewastopol ucie- 
kły szybko do portu i mniej
sze mają szkody. Rosyjski 
krążownik Askold, liczący 
5905 ton, który schronił 
się w Szangaju, jest cały z 
wierzchu pogruchotany. 
Bitwę powyższą należy zali
czyć do pierwszorzędnych, 
gdyż obfitą ona jest w re
zultaty. Flota portu Artu
ra jest faktycznie rozbita 
i roze gnana na cztery wia
try.

Druga ważna bitwa mor
ska była stoczona przy brze
gach Korei pomiędzy flotą 
japońskiego admirała Kami- 
mura i flotą władywostocką. 
W bitwńe tej został zatopio
ny wielki rosyjski krzyżo
wiec “Ruryk”, a dwa inne 
bojowce mocno uszkodzone. 
Trochę wiadomości nade
szło także z Liaoyang. Ja
pończycy używają rzeki Lao 
do przeprawiania wojska i 
materyałów wojennych i 
chcą moskali zajść od za
chodu. Jest to tajemnicą, 
dlaczego japończycy za
szedłszy moskali tak dobrze, 
nie zmusili ich do bitwy, 
lecz pozwolili im nawet po
maszerować dalej. Oto je
szcze rezultat walki i nieu- 
dałej ucieczki rosyjskiej 
floty:

W porcie chińskim Szan- 
gai skrył się krzyżowiec 
Askold i jedna łódź torpe
dowa.

W Kiauczau, który jest 
portem niemieckirh na brze
gu chińskim, skryły się: o- 
kręt wojenny Carewicz, 
krzyżow-iec Nowik i trzy 
torpedowce.

Trzy torpedowce schwy
tali japończycy wzdłuż wy
brzeży chińskich.

Reszta okrętów, a więc 
pięć okrętów wojennych, 
dwa krzyżówce i pięć łodzi 
torpedowych napędzone zo
stały napowrót do przystani 
w porcie Artura.

Dygnitarz japoński 
ranny.

TOKIO, 15 sierpnia. — 
Japoński książę Kwochio, 
który znajdował się w ko
mendzie floty, jest ciężko 
rannym. Rana spowodowa
ną została odłamem grana
tu podczas gdy książę znaj
dował się na posterunku 
służbowym na okręcie ja
pońskim “Mikasa”.

Na Mukden!
SIN MIN TUN, ^sier

pnia. — Raporty ztąd otrzy
mane donoszą, że japończy
cy licznemi drogami masze
rują na Mukden i w wielkiej 
liczbie znajdują się już w 
bliskości Czang Tan. Podo
bno japończycy kierują się 
ku Jantai, gdzie moskale 
zostawili bogate kopalnie, z 
których japończycy chcą 
skorzystać. Jakie są właści
wie zamiary japończyków, 
nie można dociec.
Zwycięstwo adm. Kam i- 

mury.
TOKIO, 15 sierpnia. — 

Admirał Kamimura rapor
tuje :
“Ujrzeliśmy nieprzyjaciela 

t. j. eskadrę władywosto
cką o 5 godz. rano w nie- 
d/idę 14 b. m. na północ 
od Tanshima. Natychmiast 
z dział naszych zaatakowa- 
limy nieprzyjaciela i nastą
piła bitwa, która trwała 5 
godzin. Nieprzyjaciel został 
pobity i rnusiał uciekać. 
Okręt wojenny rosyjski 
“Ruryk” został zatopiony 
z całą prawie załogą. Nasze 
straty są lekkie.”
Chińczycy pomagają ja

pończykom.
LIAOYANG, 15 sierpnia. 

— Gubernator chiński z 
Mukdenu wydał proklama- 
cyę, w której z entuzyaz- 
mem wita japończyków. 
Krok ten, jak dyplomaci 
twierdzą, uczyniony został 
dopiero, gdy chińczyk prze
konał się, iż w zwycięstwo 
moskali wierzyć nie można. 
Japończycy twierdzą, iż nie 
myślą wcale rzucać się na 
silnie ufortyfikowane pozy- 
cye rosyjskie, co więcej, 
mówią, że nie mają zamia
ru zajmować Liaoyangu, 
gdzie chińczycy zgotowali 
wojskom japońskim entu- 
zyastyczną demonstracyę.

Chcieli uciec.
LONDYN, 14 sierpnia.— 

Donosiliśmy tutaj o wielkiej 
bitwie morskiej na wodach 
portu Arthura. Rosyjska 
eskadra portu Artura 
chciała uciec z portu i wy
jechała na pełne morze. 
Ale morski lew, adm. Togo 
wczas zobaczył moskali i 
zagrodził im wyjazd. Na
stąpiła zacięta bitwa, która 
trwała 16 godzin. Skutek 
tej bitwy był taxi, iż mo
skale dostali bicie, jak ni
gdy dotychczas. W bitwie 
brało udział 40 okrętów, z 
których 15 wielkich bojow
ców, 12 krzyżowników, a 
reszta torpedowców.

Admirał zabity!
LONDYN, 14 lipca. — 

Admirał Witowt, naczelny 
dowódca floty portu Artu
ra został w ostatniej bitwie 
morskiej zabity. Stał na a- 
dmiralskim okręcie “Care
wicz”, gdy odłam japoń
skiego granatu położył go 
trupem.

Okręt “Carewicz” poła
many i potrzaskany do
wlókł się do niemieckiej 
przystani Tsingchou. Na 
okręcie tym z załogi zginęło 
210, a 600 ciężko rannych. 
Dwa rosyjskie torpedowce 
zostały zatopione niedaleko 
Weihaiwej.

W Petersburgu już wie
dzą.

PETERSBURG, 15 sier
pnia. — Wieści o klęsce już 
nadeszły do Petersburga. 
Urzędowy raport donosi 
więc o śmierci dowódcy 
floty portu Artura, któ
remu granat miał zdruzgo
tać obie nogi i oprócz tego 
donosi o rannych, którymi 
są: kapitan Wamow, ko
mendant Lamów, oraz kilku 
oficerów rannych i zabi
tych. Ogół nie został jeszcze 
przez rząd uwiadomionym 
o szczegółach i rozmiarach 
wypadku.

Togo raportuje!

LONDYN, 15 sierpnia.
— Admirał Togo raportuje, 
że 5 rosyjskich okrętów bo
jowych jest mocno pogru
chotanych. “Pobieda" ma 
potrzaskane maszty i zdru
zgotane największe armaty. 
Admiralski okręt Retwizan 
był operowany przez dzia
ła japońskie z odległości
3,500 jardów, jest bardzo u- 
szkodzony. Ogólnie twier
dzą, iż moskale nie będą w 
stanie zreperowć tych pię
ciu pogruchotanych okrę
tów, tembardziej, że japoń
czycy ustawili już na górach 
swoje armaty i mogą kula
mi rozbić każdy okręt, któ
ryby się w dokach ukazał. 
Podobno kapitan Matronse- 
wicz umarł z ran o- 
trzymanych w ostatniej bi
twie.

Stan “Carewicza“.
CZEPU, 15 sierpnia. — 

Prywatne telegramy dono
szą o straszliwem położeniu 
okrętów rosyjskich, a zwła
szcza o rozpaczliwym sta
nie okrętu wojennego “Ca
rewicza’'. Gdy wielki ten 
bojowiec dojeżdżał do nie
mieckiego portu Tsingchou, 
jechał z szybkością 4 wę
złów na godzinę, paląc po
trójną ilość węgla, gdyż 
maszyny pogięte i popsute 
nie miały siły do szybszego 
ruchu. Ster okrętu był po
trzaskany, również armata, 
łodzie zabezpieczające po
gubione w drodze, maszty 
połamane, pokład podziura
wiony i poszarpany, a dziu
ry w bokach okrętu, znaj
dujące się ponad wodą, po- 
zapychane opatrunkami z o- 
krętowych materyałów.
Zwycięstwo na lądzie.
CZEPU, 16 sierpnia. — 

Donoszą tutaj o nowem 
zwycięstwie japończyków-. 
Zdobyli oni mianowicie fort 
Hungiungshung. Jest to 
bardzo ważna pozycya.

Śmiertelna walka.

LONDYN, 16 sierpnia.
— Między ostatkami floty 
rosyjskiej, a flotą admirała 
Togo toczy się śmiertelna 
walka. Cały grad kul, kar- 
taczy i wszelkiego rodzaju 
pocisków zalewa kompletnie 
“flotę” rosyjską. (Czy ta 
wiadomość jest prawdziwą
— niewiadomo, gdyż urzę
dowo jej jeszcze nie po
twierdzono. — Red.)

Uratowali 600.
WASHINGTON, 16 sier

pnia. — Donoszą tutaj, iż
adm. Kamimura spotkał 3 
okręty wojenne z floty wła- 
dywostockiej. Gdy rosyjskie 
okręty ujrzały płynących za 
sobą japończyków-, próbo
wali zawrócić się nazad i 
odjechać na wschód. Jeden 
z nich został zatopiony, 
drugie dw-a nawpół zni
szczone zdołały uciec. Z za
topionego okrętu uratowali 
japończycy 600 rosyjskich 
żołnierzy.
Wrażenie zwycięstwa w 

Tokio.
TOKIO, 16 sierpnia. — 

Tłumy ludzi, setki i tysiące 
chorągiewek i nieustanne o- 
krzyki “Banzai”, oto co 
można spotkać na ulicach 
Tokio. Radość, zapał, życie 
i ruch nie do opisania. 
Tymczasem w drugim koń
cu świata ponury car siedzi 
zamknięty w swym gabine
cie i rozmyśla: flota rozbi
ta, wojsko ucieka w prze
strachu przed japończyka
mi, naród zaczyna się bu
rzyć przeciw panującemu z 
„woli bożej“. Coś się łamie, 
coś zapada, burzę jakąś 
straszną czuć w powietrzu. 
Głupstwo! Zadzwonił car, 
przyw-ołał ministra i dał mu 
papier podpisany przed 
chwilą. Był to rozkaz dla 
floty bałtyckiej w-yruszenia 
na wschód. Flota ta składa 
się z 8 wielkich bojowych 
okrętów, 10 krzyżowców i 
25 torpedowców. Będą mie
li japończycy co zatapiać!
Nieudany plan moskali.

Gdy admirał Witowt na 
czele floty portarturskiej wy
jeżdżał na morze zdecydo
wany przebić się, lub zgi
nąć, drugi rosyjski admirał 
Skrydłow na czele floty wła- 
dywostockiej dążył całą siłą 
pary na południe, aby połą
czyć się Witowtem. Gdyby 
to połączenie przyszło do 
skutku, mogliby moskale 
łączonemi flotami zaatako
wać najpierw flotę admirała 
Togo, a po jego rozbiciu u- 
derzyć na Kamimurę i odra- 
zu tern i dwoma zwycięstwa
mi bardzo przechylić szalę 
zwycięstwa na stronę rosyj
ską! Ale ledwie flota portu 
Artura ruszyła z miejsca, 
zagrodził jej drogę admirał 
Togo; ledwie eskadra wła- 
dywostocka ujechała kilka
naście węzłów na południe, 
gdy zagrały armaty bojo
wych okrętów floty adm. 
Kamimury. Nastąpiły dwie 
bitwy morskie prawie jedno
cześnie.

Obydwie te bitwy, jak 
widać z innych telgeramów, 
skończyły się niebywałą 
klęską dla moskali. Flota 
portarturska rozbita i roz
pędzona, flota władywosto- 
cka, straciwszy największy 
okręt bojowy rosyjski “Ru
ryk”, uciekła w panicznym 
strachu nazad do portu we 
Władyw-ostoku. Te dwie bi
twy morskie są chyba naj
większą przegraną, jaką Ro- 
sya poniosła w obecnej woj
nie, gdyż odebrały ostatnią 
nadzieję jakiegokolwiek po
wodzenia dla moskali.

Jak długo?
LONDYN, 16 sierpnia. 

— Upadek fortecy portu 
Artura nastąpi zapewne 
w bardzo krótkim czasie. 
Forteca ta nie może się dłu
go utrzymać dlatego, że ja

pończycy pozajmowali wy
sokie wzgórza i pozaciągali 
na wierzchołki działa cięż
kiego kalibru tak, że gdy 
zaczną bombardować załogę 
w dole, ta nie będzie się mo
gła absolutnie nigdzie scho
wać. Przypuszczają, ogólnie 
iż zagadka co do losu tej for
tecy będzie rozwiązaną w 
krótkim czasie.

50 milionów!
LONDYN, 16 sierpnia.— 

Moskiewski korespondent 
donosi do “Standard”, że 
Rosya zawarła umowę z 
Francyącodo pożyczki 50 
milionów dolarów na 5 pro
cent, spłacane w ciągu 6 
lat. Wielkie pytanie czy i 
kiedy będzie Francya pie
niądze te odbierać?!

Carowa ma syna!
PETERSBURG, 13 sier

pnia. — Nareszcie długie, 
pełne pewnego rodzaju roz
paczy oczekiwanie cara Mi
kołaja zostało uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. Ca
rowa ma syna! Mikołaj tra
ci rozum z radości, naród 
podobno cieszy się niewy
mownie, gdyż jeden więcej 
despota i kat w przyszłości 
będzie miał okazyę trzymać 
lud w żelaznych pętach. 
Tymczasem jednak nikt o 
podobnych rzeczach nie my
śli. Car się cieszy i wszy
stkim kazał się też cieszyć, 
a więc wszyscy cieszą się, 
jak kto może. Zaś carscy 
szpiedzy pilnie baczą i no
tują sobie tych, którzy nie 
okazują takiej wdelkiej ra
dości na twarzach jak inni. 
Najwięcej zaś ze wszystkich 
cieszy się “cudotwórca” 
Jan z Kronsztadu, gdyż on 
to przyczynił się do tego, 
iż carowa ma syna, a nie 
córkę. Jak twierdzą, ogól
nie, to przyczynił się w ten 
sposób, iż cudowne swoje 
modły posłał do niebios, 
które wysłuchały jego cudo
twórczej modlitwy i dały 
carowej syna. Car i caro
wa zgadzają się jednocze
śnie, że tylko cudownym 
modlitwom Jana z Kron
sztadu zawdzięczają nastę
pcę tronu. Cudotwórca tym 
razem dowiódł skuteczność 
swej modlitwy w całej peł
ni. Nowy potomek carski 
będzie miał imię Aleksy. 
Tak matka, jak i dziecko 
znajduje się w dobrem zdro
wiu. Obecnie więc Mikołaj 
posiada pięć “pociech”. Ol
ga, Tatiana, Marya, Ana
stazja i Aleksy.

Urodzenie się męskiego 
potomka nie będzie może 
bez wpływu na państwową 
politykę.

Zabita przy telefonie.
MADISONVILLE, Ky„ 

16 sierpnia. — Panna Kla
ra Bourland, 16 letnia, zo
stała zabita na miejscu przez 
piorun. Stała przy telefo
nie.
Zlynczowali 15 negrów.

STATESBORO, GA 16 sier
pnia. — Smutne nowiny o 
zezwierzęceniu białych do
chodzą ze Statesboro. 
Dwóch negrów obwiniono o 
udział w zamordowanu je
dnego białego człowieka. 
Gdy zaczęto męczyć tych 
dwóch negrów, wyznali oni, 
że oprócz nich kilkunastu 
innych było w zmowie oraz 
dwie negierki. Po tern wy
znaniu czarnych, biali po

zrywali druty telefoniczne i 
zabrali się do krwawej ro
boty. Powiesili oni 13 ne
grów i 2 negierki. Zwierzę
ta, nie ludzie!

Objaśnij nowych obywateli 
tego kraju dlaczego po
winni glosować na ty- 
kiet republikański!

Obowiązkiem każdego republikanina 
jest kształcić tych ludzi, którzy bę
dą głosować w listopadzie i poka
zać im jak mają głosować.

W ciągu lat 1898 i 1899 
przyjechało do tego kraju z 
Polski, Litwy, Węgier, 
Włoch, Austryi, Niemiec, 
Rosyi, Czech i Sławonii 
przeszło 360,000 emigran
tów. Wielu z nich naturali- 
zowało się i w listopadzie 
stanie przy urnie wyborczej. 
Ci, którzy od partyi repu
blikańskiej doznali wiele 
dobrego, powinni bezwarun
kowo zrobić coś w zamian 
dla tej partyi i przez to sa
mo wpłynąć na poprawienie 
własnych i ogólnych intere
sów.

Rozmawiajcie z tymi no
wymi obywatelami tego kra
ju i objaśniajcie ich, co par- 
tya republikańska dla nich 
zrobiła i zrobi w przyszło
ści. Objaśniajcie ich, iż gdy
by nie partya republikańska, 
to i ich by tutaj w Amery- 
ce® ♦ było, ponieważ repu
blikańscy mężowie stanu 
przeprowadzili prawa dają
ce opiekę, wytworzyli spo
sobność pracy, dobrego za
robku, gdyż zapłata za pra
cę jest wyższa jak gdziekol
wiek na świecie. Powiedzcie 
im, że dopóki partya repu
blikańska jest w swojej sile, 
dotąd istnieje opieka nad 
ludźmi oraz inne prawa spo
łeczne. Powiedzcie ludziom, 
jak można tej partyi po- 
módz.

Objaśnijcie ich, jak mają 
głosować na prezydenta i 
wuce-prezydenta, kongres- 
mana, Senatorów i repre
zentantów7 stanów na tykie- 
cie republikańskim.

Nawet zróbcie jeszcze wię
cej: wyciągnijcie leniw7ych, 
aby poszli głosować.

Nie dozwólcie im myśleć, 
iż głos ich jest małozna- 
czny, gdyż głos ten liczy 
się tak samo, jak głos pre
zydenta i gubernatora, lub 
jakiejkolwiek najwyższej fi
gury w tym kraju. Przed
staw7 im całą wagę głoso
wania. Głosy obywateli wy
bierają ludzi, którzy ustana
wiają prawa i pilnują tego, 
aby te prawa były wypeł
niane. Jeżeli obywatele nie 
będą głosować, co się stanie 
z Rajem? •

Wytłómaczcie im, że pier
wszym obowiązkiem tutej
szego obywatela jest głoso
wanie.

Powiedzcie im także, co 
partya republikańska zrobi
ła dla nich. Jeżeli pragną 
dobrej płacy, wiele pracy i 
postępu, niechaj oddadzą 
swój głos i sw7oich znajo
mych dla partyi republikań
skiej.

To jest naszym obowiąz
kiem, jako republikanów a 
im prędzej tern lepiej dla 
partyi, dla mieszkańców.

Morderca Plehwego!
PARYŻ, 16 sierpnia. — 

Dowiedziano się nareszcie, 
iż morderca Plehwego na
zywa się Sazanow i pochodzi 
z “bojarów”, tj. ze szlachec
kiego rodu.
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący:

Kar« Porter

MARKA —do Niemiec, W. 
Ke. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich „ . u 
1 Szląska . ... 4-łioo 15c

KORONA—do Austryt, Ga
lloyl, Czech, Morawli el 
1 Wągier ^Uioo 25c

RUBEL — do Rosyi, Litwy 
Polski pod Moskalem 52>S 25c

FRANK — do FrancylJ Bel- .nM 1 
gli I Szwejcaryl . 1У1» АЭС

iULDEN—do Holandyl 41iw 25c
KRONER-do Danii, Nor

wegii 1 Szwecyi
LIRA—do Włoch

27,S
19Æ

25c
25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie Jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
^SIERPIE?™'

19. P. Zebalda, Ludwika, Benig.
20. S. Bernarda op.. Joachima.
21. N. Joanny,Franciszki zChant.
22. P. Symforyanam. Tymoteusz.
23. W. Filipa, Zacheusza m.
24 Sr. Bartłomieja ap., Aurory.
25. C. Ludwika kr.. Genezego.

Wiadomościz Polski.
KRÓLESTWOPOLSKIE.
Dymisya jenerał guber

natora.
WARSZAWA. — Przez 

dłuższy czas krążyła tutaj 
pogłoska o dymisyi jenerał- 
gubernatora Królestwa Pol
skiego Czertkowa, która 
przybierając różne formy, 
ostatecznie sprawdziła się 
w całej swej nagości, jak 
to głoszą pisma, które nade
szły do nas z kraju.

Czertkow był to sobie do
syć głupi, ordynarny kozak, 
którego los szczęścia i sto
sunki familijno-dworskie 
wyniosły na tak wysokie 
stanowisko.

W kołach urzędniczych 
rosyjskich utrzymuje się 
pogłoska, że delikatnego, a 
nieprzyjemnego posłan
nictwa powiadomienia jen. 
Czertkowa o konieczności 
podania się do dymisyi, po
wierzono panu Mienkinogji, 
naczelnikowi kaneefaryi 
warszawskiej urzędu jene- 
rał-gubernatorskiego. Pod
władny, mający zwierzchni
kowi coś podobnie nieprzy
jemnego obwieścić, znajduje 
się w położeniu kłopotli- 
wem. Z misyą tą udał się 
jednak p. Mienkin do bawią
cego w majątku swym na 
Ukrainie jen. Czertkowa. 
Nie chcąc być zbyt otwar
tym, zwierzył się pan Mien
kin żonie jenerała z nieprzy
jemnej misyi, dodając, że 
postanowiono mu ultima
tum: albo podanie się do 
browolne do dymisyi, albo 
przyjęcie jej z musu. Jen. 
Czertkow dowiedziawszy się 
o tern przez żonę, nie chciał 
się żadną miarą zgodzić, 
twierdząc, że on dobrowol
nie do dymisyi się nie poda. 
Dopiero na spółkę z żoną 
zdołał go p. Mienkin prze
konać, że dobrowolne ustą
pienie będzie najwłaści- 
wszem. Po dwóch dniach 
nareszcie zdecydował się 
jenerał na dymisyę dobro
wolną, przesłał ją do Pe
tersburga, gdzie oczywiście 
natychmiast została przy
jętą. , , •

Dymisya ta była niezawo- 
nie dziełem, jak wszystko 
ważniejsze, co się w Rosyi od 
dwóch lat dzieje, ministra 
Pieli wego...

Fatalna katastrofa.
PLATERÓW. — W fa

bryce tektury hr. Broel-Pla- 
tera w Platerowie, w Kró
lestwie Polskiem, zdarzył 
się następujący wypadek: 
Z rozporządzenia dyrektora 
fabryki p. Sławińskiego, 
sześciu chłopcom z palaczem 
Pupkiewiczem na czele po
lecono oczyścić wnętrze je
dnego z kotłów parowych. 
Gdy chłopcy weszli do śro
dka, palacz wskazał im, co 
maja i jak robić i sam wy
szedł z kotła, poczem za
pomniawszy o tern, że klapa 
rury, przepuszczającej wo
dę nie jest zamkniętą, zarzą
dził filtrowanie wodą kotła 
sąsiedniego. W tym czasie 
w palenisku kotła pierwsze
go siedział robotnik, który, 
dosłyszawszy szum w kotle,

wyskoczył z paleniska i o- 
strzegł o wejściu wody do 
kotła z chłopcami. Rzucono 
się do ratowania nieszczęśli
wych, lecz już było za pó
źno. Wszyscy chłopcy zosta
li oparzeni wrzątkiem, z 
tych pięciu zmarło w parę 
godzin w lecznicy fabry
cznej ; silne oparzenie otrzy
mał również Pupkiewicz.

ŁODZ. — Piszą nam z 
Łodzi, że pewna część arty- 

| leryi wyruszyła na daleki 
wschód. Przy tej okoli
czności wyszło na jaw, że 
pułkownik z adjutantem za
brali kasę i dali nura. Kró
tka ta i drobna wiadomość 
nabiera doniosłego znacze
nia, gdy ją zestawimy z ca
łym szeregiem innych fa
któw. Przypomnijmy sobie 
przedewszystkiem, że na da
lekim wschodzie artylerya 
“mocarstwa” rosyjskiego 
okazuje się niezmiernie sła
bszą i gorszą od artyleryi 
japońskiej. Rozważmy na
stępnie, że Łódź położona 
jest wcale niedaleko od o- 
wego ■ “zaprzyjaźnionego 
mocarstwa”, w którem nie 
braknie wprawdzie urzędni
ków tego typu, co Kostrze- 
wski i inni aniatorowie car
skich orderów, ale bądź co 
bądź dopiero co uchwaliło 
400 milionów na udoskona
lenie swoich armat, wsze- 

' lakich pocisków, łodzi pod
wodnych i rozmaitych in
nych pokojowych zabawek. 
Jeśli więc rząd carski de
cyduje się pomimo wszy
stkiego osłabiać swą artyle; 
ryę w pobliżu zachodniej 
granicy, to znaczy, że czuje 
się już teraz w położeniu o- 
wego tonącego, który się 
brzytwy chwyta. My cieszyć 
się tylko możemy z podo
bnych objawów słabości ca
ratu. Niech się one groma
dzą, piętrzą i drażnią “bez- 

| interesownych, zaprzyja
źnionych” sąsiadów! Każde 
nowe kłopoty moskiewskie
go rządu, napełniają nasze 
serca uczuciem nowych na
dziei, bo z najbardziej o- 
słabionym wrogiem najła
twiejszą będzie nasza wal
ka.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
Proces prasowy.

POZNAN. — Przed tu
tejszą izbą karną stawał 
wczoraj p. Wierzbiński, re
daktor naczelny “Pracy”, 
jako podejrzany o autor
stwo artykułu p. t. Żelazny 
kanclerz, z okazyi odsło
nięcia pomnika Bismarcka 
w Poznaniu. W myśl wnio
sku prokuratora skazano p. 
Wierzbińskiego na 300 ma
rek grzywny lub 30 dni 
więzienia.
Tragiczna śmierć dzie

cka.
ZALESIE. — .Jedenasto

letnia Rózia Wołośnik, cór
ka Andrzeja, gospodarza 
w Zalesiu, pasąc na past
wisku krowę na sznurze, o- 
winęła sznur ten naokoło 
ręki; krowa wskutek gorą
ca i dokuczliwych owadów, 
poczęła biegać, a powali
wszy małą swą dozorczynię 
na ziemię, wlokła po kamie
niach drogowych i przy
wlokła do własnej zagrody 
trupa, w okropny sposóbpo- 
kaleczonego.
Walka o lekarzy kaso

wych.
GNIEZNO. — .Jak wia

domo, polacy w Gnieźnie 
wybrali lekarzy polskich 
do kas chorych. Przeciwko 
temu wyrokowi założyła 
władza protest. Obecnie, 
jak piszę “Lech”, ogłosił 
magistrat, że na podstawie 
przysługującego mu prawa 
i z rozporządzenia wyższej 
władzy, zamianowani zosta
li od 1 sierpnia lekarzami 
do kas chorych, niemcy. 
Rozporządzenie swoje uza
sadnia magistrat tein, że 
zarządy, względnie walne 
zebrania kas chorych nie 
chciały uchwalić odpowie
dniej pomocy lekarskiej dla 
niemieckich członków kas. 
Powód ten nie wytrzymu

je krytyki. Wiadomo bo
wiem, że lekarze polacy 
władają biegle językiem 
niemieckim i dlatego bez 
żadnych trudności mogą 
także niemców leczyć. Cie

kawi jesteśmy, coby władza 
nadzorcza powiedziała, gdy
by kasy chorych wybrały 
samych niemców lekarzy. 
Z pewnością wtenczas o 
proteście nie byłoby mowy, 
choć protest byłby uzasa
dniony, bo lekarze niemcy 
rzadko po polsku mówią i 
wskutek tego polaków ze 
skutkiem leczyć nie mogą. 
Najjaskrawszy to objaw 
dwojakiej miary.

PRUSY WSCH. I ZACH.
Pod osłoną bagnetów.
Ze Starogrodu w Prusach 

Zachodnich piszą do “Gaz. 
Tor.”: W niedzielę, 24 li- 
pca udbyła się tu zabawa 
Towarzystwa ludowego. 
Podczas najlepszej zabawy 
zjawia się wojskowy patrol, 
to jest sierżant z dwoma 
żołnierzami. Gospodarz o- 
świadczył, że lokal dla woj
ska jest zakazany i żołnie
rzy tutaj niema, pomimo 
tego patrol wojskowy pozo
stał pewien czas w lokalu. 
Jeden z członków oświad
czył tedy sierżantowi, żeby 
się oddalił. Niebawem 
wmięszał się do tej sprawy 
komisarz ze Starogrodu i 
postanowili, nie pytając czy 
słusznie, czy niesłusznie, 
członka z lokalu wydalić. 
Zastępcę przewodniczącego, 
p. J., który był tam obe
cnym, poproszono, aby 
członka z lokalu wydalił. 
P. J. oświadczył, że tego 
stanowczo nie uczyni, po
nieważ członek prawidłowo 
sobie postąpił; natenczas 
komisarz kazał żołnierzom 
pochwycić członka celem 
wyrzucenia tegoż, czemu o- 
parło się około 150 człon
ków, którzy pod żadnym 
warunkiem nie chcieli do
puścić, aby bez powodu, 
członka wydalono. Gdy 
wspomniany członek spo
kojnie z komisarzem i p. 
J. lokal opuścił, sierżant 
sprowadził oficera i 20 żoł
nierzy. Oficer widząc spo
kojnie tańczących członków, 
natychmiast odkomendero
wał żołnierzy, a sierżanto
wi powiedział, że na drugi 
dzień z nim się rozmówi, 
czy fałszywy mu zdał ra
port, niepotrzebnie alarmu
jąc wojsko. Nadmieniam, 
że wojsko to do lokalu wca
le nie weszło. Towarzystwo 
wyszle zażalenie przeciwko 
temń postępowaniu.

GÓRNY SZŁĄSK.
Rewizye w domach pol

skich.
GLIWICE. — “Głos 

Szląski” piszę: Widocznie z 
nakazu wyższych władz na
stąpiły w ostatnim czasie 
liczne rewizye w domach 
polskich. Szczególną w tym 
względzie gorliwość okazy
wano wobec bibliotekarzy 
bibliotek polskich. W Gli
wicach przesłuchiwano 13 
osób, wypytując je, czy w 
czasie swego pobytu w Ga- 
licyi nie śpiewały pieśni 
“Jeszcze Polska nie zginę
ła”.

Zaciekłość niemiecka.
OPOLE — Przed sądem 

ławniczym w Opolu toczy
ła się sprawa przeciw u- 
czniowi z drukarni “Gaze
ty Opolskiej”, Antoniemu 
Pawlecie i przeciw pani Fr. 
Koraszt wskiej, żonie wy
dawcy “Gaz. Opól.”. Oskar
żenie zarzucało obwinionym 
rozszerzanie “Gaz. Opól.” 
w Jaśkowicach bez zezwo
lenia policyjnego. Rzecz 
miała się tak, że Pawleta, 
chcąc jechać na rowerze do 
Jaśkowie, udał się do pani 
Koraszewskiej w nieobe
cności jej męża z zapyta
niem, czy może zabrać i 
rozdawać bezpłatnie w Jaś
kowicach egzemplarze “Ga
zety Opolskiej”. Pani K. 
pozwolenia tego Pawlecie 
udzieliła; zresztą jednak nie 
dawała mu żadnych rozka
zów, ani nie wywierała na 
niego przymusu. Tymcza
sem oskarżenie brzmiało 
jakoby pani Koraszewska 
była zmusiła Pawlete do 
karygodnego czynu. Prze
słuchiwano najprzód oskar
żonego Pawletę, który ze
znał, że z własnej woli za
brał gazety do Jaśkowie i 
tam je rozdawał tylko w i

domach, tu i ówdzie rzucił 
gazetę za płot na podwórze.- 
Pani Koraszewska oświad
czyła, że według jej zdania 
Pawleta nic karygodnego 
nie uczynił, gdyż gazety 
rozdawał bezpłatnie.

Sąd skazał panią Kora- 
szewską na najwyższą karę, 
jaka w tym razie jest mo
żliwą, to jest 150 marek 
albo 15 dni aresztu.

Przeciw wyrokowi będzie 
założona apelacya.

Szykany pruskie.
GLIWICE. — Landrat 

tarnogórski ogłasza, że na 
mocy wyroku sądu okręgo
wego w Gliwicach z dnia 18 
lipca 1904 następujące ksią
żki polskie, gdyby były pu
blicznie wyłożone, mają być 
skonfiskowane:

1. Adam Mickiewiecz. 
Księgi narodu polskiego i 
Pielgrzymstwa polskiego. 
Złoczów. Druk i nakład 
W. Zuckerhandla.

2. Śpiący biały orzeł, czy 
li proroctwo starego pustel
nika z gór Karpackich. Cie
szyn. Nakład Edwarda Feit- 
zingera.

3. * Zarys Dziejów Polski 
porozbiorowej. Poznań. Na
kład W. Templowicza.

4. Stanisław- Szczepano- 
wski. Myśli o odrodzeniu 
narodowem. Lwów. Spółka 
wydawnicza.

5. S. Tarnowski. Nasze 
Dzieje. Kraków. Polska 
Spółka Wydawnicza.

6. Wł. Grabieński. Dzie
ją Narodu Polskiego. Kra
ków. Księgarnia Gebethne
ra.

Wymienione książki mają 
być skonfiskowane w razie, 
gdyby były wyłożone pu
blicznie z powodu swej tre
ści karygodnej w myśl par. 
130 kodeksu karnego. ( Pa
ragraf ten przewiduje kary 
za podburzanie do gwał
tów.)

Landrat napomina, żebv 
w razie skonfiskowania tych 
książek przysłać takowe 
prokuratorowi do Gliwic, a 
jemu o każdej konfiskacie 
donieść.

Burze na Szląsku.
Ze wszystkich stron Szlą- 

ska donoszą o obfitych 
deszczach, które spadły w 
ostatnich dniach. Niestety, 
deszczom towarzyszyły 
gwałtowne burze, które 
wielkie wyrządziły szkody. 
Ze wszystkich stron słychać 
o pożarach, które wznieciły 
gromy, niszcząc budynki, 
dobytek i żniwo tegoroczne, 
o ile znajduje się już w sto
dołach. Od pioruna zginęło, 
o ile dotąd zdołano stwier
dzić, 13 osób.

Przeciw Sokołowi.
Drugi już proces w cią

gu półrocznego istnienia wy
toczono “Sokołowi” w Za
brzu, na Górnym Szląsku. 
Czterech członków zarządu: 
prezesa Graczyka, sekreta
rza Langego, naczelnika 
Stasiaka i skarbnika Gasha 
skazała bytomska izba kar
na każdego na 50 marek 
grzywny za to, że nie donie
śli policyi o zebraniu, a po 
rozwiązaniu takowego, rze
komo nie chcieli opuścić 
lokalu.

dzistych ulicach płynęła wo
da, jak rzeka, niosąc nie- 
dopalone belki, sprzęty i pa
szę. •

Huragan sprawił ogromne 
spustoszenia, niszcząc domy 
i inne zabudowania. Naj
cięższą stratą dla mieszkań
ców jest zniszczenie kościo
ła parafialnego. Miary nie
szczęścia dopełnił grad, któ
ry padał przez 10 minut 
bryłami lodu wielkości jaj 
gołębich. Pola pszenicy, 
owsa i kartofli wyglądają 
jak szary ugór, potrząśnię- 
ty mierzwą. Miejscami, na 
stokach, ziemia powyrywa 
na przez spływającą wodę, 
a jak okiem sięgnć, widać 
tylko muł, piasek i kamie
nie. Grad poranił wielu na 
polach koczujących pogo
rzelców i ich bydło. Ludzie, 
uciekając w popłochu, prze
wracali jedni drugich, a po
zostawione bydło rycząc, 
rozbiegło się na wsze stro
ny. Lecz kryć się nie było 
gdzie, bo nadpalone ściany 
domów z trzaskiem łamały 
się i spadały, grożąc zawa
leniem się nad głowami szu
kających schronienia. Pioru
ny uderzyły w kilkanaście 
zabudwań, lecz ulewa unie
możliwiła pożar.

Gdyby korzenia rośliny nie 
otaczały ponure ciemności zie
mi, kwiat jej nie oglądałby cu
dnej jasności nieba.

Lepiej być młodym starcem, 
niż starem dzieckiem.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kole

jowy.
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar mą«ki lub aam- 
■ki. 19 karatowy eay 
nteni złotem napełniany 
koperta pięknie grawi 
rowana Trzyma czas 
doskonal® 1 Jest apecy- 
alnie używany przea 
SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCĄ DO- 
BBEGO ZEGARKA.

GWARANTOWANI
SA 20 LAT. Przez 80 dni wyay«ać go nędz emy 
każdemu C.O D. po >5.75 i opłacimy koszta ex- 
preeu do obejrzenia. Jeżeli sią wam nie spodo
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
aa taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
(35.00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANI ŁAŃCUSZEK i DEWIZKI} DARMO 
Kzcelaior W«»ch House 828 ueea Bldg., Chicago 
UUnola. Sept.16
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zoetaja zatrzymane gonor-^ д! 
rhosa 1 odpływy z moczowych lДЦПт 1 
organów przez Santal Mid y U’“1*’/ 
kapsułki bez niedogodności.

Marka ochronną.HELLMUTHA Maciczny Baham.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
Sa zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 

alsam działa na organa płciowe, da
jąc im żywotność, zdrowie I siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw
dziwego Heli niutha Balsamu Maci
cznego. Cena $l.oo.
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEU sta

nowcze 1 szybkie lekarstwo na wszelkie ka
szle, zaziębienia I wszelkie choroby gardła 
i płuc. Ona 25c I 50c.

LINIMĘNT gW. JERZEGO usuwa wszelkie
go rodzaju bóle 1 dolegliwości szybko. 
Cena 25c I 50c. , ,

HELLMUTHA MASONA HEMOROIDY le
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, Jako to: 
ślepe, krwawiące wystające i świerzbiące 
hemoroidy ltp. Cena 50c.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie mtjjjoproścle go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Heilnmths Medical La bora tory,

1071 N. Rober St., Chicago, 111.
DEPT. D.

najlepsze maszyny doszycia
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiezcle po katalog, który wy

syłamy bezpłatnie

ADRESUJCIE:

PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, 111.

kupić lub sprze
dać swoje pro
perty, grunt lub 
farmę, albo po

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ * CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki I rękawice. Ro
biący obstaiunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

Coś Nowego i Użytecznego
Kieszonkowa Elektryczna Lampka.

Jeśli chcesz znaleść numerdomu w nocy, 
lub też |M)minaó niebezpieczne miejsca, 
potrzebujesz tylko nacisnąć guziczek a 
masz światło. Bardzo użyteczna w sy
pialni. w sklepie, lub gdzie tylko potrze
ba światła: Nie ma żadnego niebezpie
czeństwa od ognia używając te lampkę. 
Cena tylko $1.50. Adresować należy:

Nalepinski Mdse Co.
1574 N. California Ave. Chicago, 111.

Przyślij nam 2c markę po Katalogi

BACZNOŚĆ, CHOBZY!

Niniejszem zawiadamiani wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci s% specyaliści w wszel
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalist^ w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jakij bijdż chorobę, napisz nam podając nam jak najści
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twojij sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjętkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, sę moj% spet^alnościij, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć soł.ię shiWę r^mię. Nie ^wlekaj, przekonaj, się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:

THE KUFLEVVSKI PHARMACY
1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

GAŁICYA.
Niebywała burza w Ga= 

licyi.
BRZESKO — Jedna ka

tastrofa spada po drugiej 
na nieszczęśliwe miasteczko 
Brzesko w Galicyi. Po ogniu 
nawiedził je drugi żywioł, 
który zniszczył wiele z tego, 
co ocalało w strasznym dniu 
poniedziałkowym. Oto zer
wał się od zachodu tak 
gwałtowny wicher, że prze
wracał wozy i ludzi, wyry
wał drzewa z korzeniami, 
a nagromadzone na ulicach 
po pożarze sprzęty wyrzu
cał w górę i rozbijał na 
kawałki. Wkrótce zapano
wała tak wielka ciemność, 
że dosłownie na krok jeden 
w mieszkaniach nic dojrzeć 
nie było można. Przy bły
skawicach i piorunach, hi- 
jących jeden po drugim, lu
nął ulewny deszcz z gradem. 
Ogrody i pola podmiejskie 
w kilku minutach zamieni
ły się w jeziora, po spa

i ilepszej 6zkoły lekarskiej( i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 

i ical College” w New Yor-( i 

i ku, po odbyciu podróży i, i 

i wizytacyi różnycn szpitali) i 

i iw Europie, rozpoczął na( i 

i nowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykę i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady i 

, listownie. i
Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 

( iDuszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) I 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz 1 

( >nosa; choroby żoładka, gardła, piersi. kana-( I 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 

| ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 
noścl, krwiotofc, białe upławy, niepłodność, . 

| ’boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na) I 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- 

( ’each, katar, neuralgię, bronchitis, podagrę,) I 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 

( ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) ’ 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne- 

) Irek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszale, par
chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne 1t. d.

I IJTZIMEinASTY^JlZTFrU^M^ŻCZYZN.’ 1 

Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecz«-) ’ 
.nla, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.

| »Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) I 
,cierpieli a przez Innych lekarzy ani w ezpita-

I 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wazę-) I 
dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go .

) 'polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.) I

II CHOROBY"ZARAŹLIWE, ( i 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze*

I "kazano) leczy skutecznie, prędko, tak źo eięl 
. i nigdy nie odnowię. Nie trzeba się wstydzić, i 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób’ 
. »sprowadza zło skutki na przyszłość. (
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemundzfo-l

iii rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciewiek j 
I chorego, przyśMJcle w liście 2 centową markę’ 
. »pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- » 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można'

( pisać w jakimkolwiek języka. Adres taki: ( 

; DR. C. B. HAM 
(>P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., I
I 1 « Napiszciedo Dra. Ham. i
II Poradanic nie kosztuje. (

i wizytacyi różnycn szpitali( l 
i w Europie, rozpoczął na( i

Jet.UcIerplaz, »»tracUe« nadziej« wylecz.-, 
t — ---Я— TN« TTam nr» porta Tir

________ NOWA KSIĄŻKA

została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem.

“BENHUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło
conymi wyciskami na okładce.

BEN HUR należy niezaprzeezenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaezy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie
domagam Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykle trudności.

Cena egzemplarza $2.00.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 
dolara 1 10 centów na przesyłkę.

’ 1000 TYSIĄCE FARM! 1000 :
Nowa książka objaśnień o farmacli będzie wysiana darmo. My marny ’ 

i tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- < 
my z budynkami i inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- ! 
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. ’ 
Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. | 
Grunta nasze są położone b’isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, poi- ! 
skich kościołów i szxół. Ku pujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezie- ’ 

i my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na i 
' dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye 1 nową książkę piszcie do: j 
i J. J. HOF LANI) CO. SOBIESKI, WIS. ; 
!■■■■■■■■■■■■■■—————■■■■■■■■—■■■■■■■HWBBBe'

SZłoty zegarek DARMO
Daj. my t. z., "MODERN 

AMERICAN MOVEMENT ze- 
garkl”, gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i każde
go, kto sprzeda 24 sztuki ła
dnych blżuteryi po 10с. każda. 
Zegarek jest solidnie złocony, 
nie ustępujący sol dn**mu zło
temu. gwarantowanemu na 25 
lat. Napisz dziś, puślemy ci bi- 

żiiterye. Gdy sprzedasz, przyślij $2.40. a z-garek 
i łaficuch posłane będą odwrotną pocztą.

CROWN SI PPLT HOISE.
Dep. 21. 168 Randulph Str. CHICAGO, 1LL.
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.

TOM VI.

PIERWSZE WIEKI
HISTORYI POLSKIEJ.

(Ciąg dalszy.)
Zamiar utrzymania ililzawji, Miśnji i Luzacji, 

zdaje sią że Bolesław odziedziczy! po’ ojcu; przy
łączyła sią może potem chjlka zwyczajna barba
rzyńcom, wpływać na państwa ucywilizowane. Za
palony ogień nad Elba, irytując ciągle wielkie cia
ło cesarstwa, przyciągał w tj stroną wszystkie si
ły German ji: wiele ucierpieli Niemcy, nic nio zy
skała PoIskii, najokropniejszemu losowi ulegli mie
szkańcy. Biedne pokolenia Wilków, Wołów, My
szy, Sokołów, mijdzy kopją niemiecką i szablą pol
ską błąkając sij, ginąły, podobnie jak dziś giną w 
Ameryce pokolenia Mohikanów, Bobrów i Lisów. 
Stawianie mniej zdziczali, mniej wyrodzeni, gdy
by zostali pod jednym panem Niemcem, ocaleliby 
w większej liczbie, i może potem zespoliliby sij 
ze wzmocnioną Polską. Podwójny nieprzyjaciel za
mienił ziemią ich w pustynie, a dziedzictwo prze
szło w rące narodu moralnie wyższego; bo Cesar
stwo Niemieckie wówczas pełno ducha i siły, 
rozwijało w wielkich ruchach nową cywilizacją 
wieków średnich, stało na czele Chrześcjaństwa.

Zabiegi około Czech, których Bolesław posiąść 
nie mógł, a przywiązać nie umiał, przyniosły w 
korzyści mały kawał ziemi wkrótce napowrót odebra
ny. W dalszym czasie, kiedy królowie polscy na
wrócą Litwą, ujrzymy koroną czeską i wągierską 
przyniesione do domu Jagiellonów, nie w skutek 
gwałtów lub intryg, ale z wolnego narodów obioru. 
Polesie łatwe było do przebieżenia, trudne do utrzy
mania. Ród sławiański w niem osiadły bratał sij 
zarówno z ludem naddnieprskim i nadwiślańskim, 
ale nic wspólnego nie miał z państwem Lechów i 
Rusi. Państwo, któreby kraj ten stale do sie
bie przyciągnąć chciało, powinno było wlać w 
mieszkańców swego ducha, obudzić w nich nowe 
potrzeby moralne, i skierować ich dążenia ku 
sobie. Ruś mogła wiązać Polesie Kościołem wscho
dnim przez Kijów-, Polska z Rzymem przez Gnie
zno. Nie widzimy aby Bolesław w ten sposób 
na Polesie działał, dla tego ze zwycijssich za
gonów nic mu za Bugiem nie zostało.

Oprócz, tych politycznych błjdów, pozywa po
tomność Bolesława jako człowieka, o ciążkie winy. 
Obdarzony wielkiemi zdolnościami i siłami, czą- 
sto ich po ludzku źle użył, prawie zawsze po 
pogańsku nadużył. We wszystkich jego układach 
z Cesarzem, dobra wiara jest na stronie Henryka; 
Król zawsze podchodzi i oszukuje. Zdrada Merzebur- 
ska wyrzucana Cesarzowi nie zgadza sij ze znanym 
szlachetnym charakterem tego monarchy; puścił 
on wolno Mieczysława, którego miał w rąKu, 
nie otaczał króla szpiegami, nie buntował zło
tem przeciw niemu sług i krewnych. Król Polski 
okrutnie postąpił z Bolesławem Czeskim, hanie
bnie z Uldarykiem, nakoniec przyćmił sławą o- 
statniej wyprawy wojennej, gwałtem dopełnionym 
na niewiastach i zniszczeniem bezbronnego Kijo
wa, do czego nie miał innych powodów, oprócz 
chąci zemsty lub zysku. Z Króla trzeba sądzić o 
narodzie. Widzimy jak powoli i z jaaą trudnoś
cią wstąpował duch chrześcijański w serca, jak 
silnie jeszcze żyło pogaństwo w sercu Polski, 
kiedy w takich kolorach wystąpiło na moralne 
oblicze króla, narodowego repiezentanti..

Zastanowiliśmy sią obszornie nad ocenieniem 
działań Bolesława, ażeby od razu pokazać na jaw 
wychodzące teraz zasady polityki polskiej. Pań
stwo nasze rosło, rozszerzało sią, krzepiło, tern 
właśnie co niechrześcjanie zowią głupstwem, 
to jest rzetelnością w układach, otwartością w 
działaniach, miłością swojej, wstrątem od cudzej 
własności. Ilekroć próbowano rzymskiego gwałtu, 
albo machjawelizmu włoskiego, lub filozoficznego 
kanibalizmu, zawsze szkoda i kląska ostrzegały 
polityków działających wbrew duchowi narodowe
mu. Kto nie zważa na tą szczególną, właściwą cechą 
dziejów naszych odwróci oczy od jednego f rumie
nia oświecającego zamąt wypadków, ten w osobie 
Polski nie rozezna nic indywidualnego, w jej działaniach 
żadnego nie dostrzeże związku, w jej dążeniach ża
dnego celu, ten nie domyśli sią jej przeznaczenia.

Jodnemu tylko z królów naszych nadał naród 
tytuł wielkiego, ten król różni sią od wszystkich 
ludzi zwanych wielkim. Był to Kazimierz, gospo
darz, król chłopków.

ziącia swego. Po tej wyprawie pomorskiej wkrótce 
życie zakończył, skołatany trudami, drączony zgry
zotą i uczuciem tylu nieszcząść, roku 1034; pocho
wany w Poznaniu.

Takie spadały zewsząd na Polską gromy, aż sią 
zapalił i wewnątrz Jej pożar niezgody. Państwo 
Piastów składało sij z ludów jednego jązyka, 
ale różnego stanu, różnych usposobień i dążeń. Le
chowie dzielący sią na magnatów (cunei, magnati) 
i szlachtą (milites) trzymali ziemią i zwierzchność 
nad wieśniakami (rustici,) panowali samowładnie 
nad brańcami wojennymi, których używano do kar
czowania lasów, osadzano na pustkach, a czasem 
prowadzono na targ do sprzedaży. Słowem, stan 
Polski był podobny do politycznego składu ludów 
dzisiejszych kaukazkich, Lezgów, lrów, Czerkiesów. 
Ale Lechy stracili swój jjzyk i bratali sij z mie
szkańcami: wielu możnych Polanów stawało s;j 
Lechami, szlachtą, jak też możni l.utykowie i 
Obotryci przemienali sią w ritterów i baronów. 
Nadto władza królewska silr.te tlirz.-. ujjc w posłu
szeństwie możnych, zaczynała opiekować slg ludem 
i stykać sią z nim pezpośredn.to: bo porządek 
dziedziczny, feudalny niemiecki, wbrew przeciwny 
sławiańsktemu obyczajowi, nie mógł przyjąć sią 
do społeczeństwa polskiego. Z (drugiej strony two
rzyła sij władza, również wpróst z .udem związa
na, duchowieństwo; jego wpływ ścielił handel 
niewolnikami i dążył do -równaniu ich z wieś
niakami; nakoniec w dobrach ościelnych i łagod
niejsze obejście sij z ludem, .4 użyło za przykład 
świeckim dziedzicom.

Ale przykta była możnym Annom i szlachcie 
nowa silniejsza'władza, nowy ty^ 1, nowa organi
zacja, wszystkie siły do środk 1. do tronu wiążą- 
ca. Przywykli mieczem zdobywać?, ziemie, z zazdro
ścią poglądńli na bisK.tpów. bez r >ru dobra posia
dających, a z pogardą patrzyli mnichów, któ
rych pokora wzbudzała i wzbudza zawsze w poga
nina sercu nieprzezwyciążoną odrazą Zgon Mieczy
sława, usuwając z przed oczu osobj należne usza
nowanie wrażającą, rozwiązał rjce stronnictwem.

KAZIMIERZ 1.

i zmuszony do ucieczki, próbował w kilka lat po
tem 1047 roku z poganami Mazowsze najechać, 
przegrał znowu pod Płockiem krwawą bitwą i 
wkrótce na szubienicy życie zakończył.

Cesarz ze swej strony, kiedy mu pierwsza wy
prawa do Czech bez skutku spełzła, wtargnął na 
nowo, zbił wojska Brzetyslawa. obiegi Pragą, wy
mógł na Ksiąciu hołd dla siebie, a dla Kazimierza 
zwrot reszty Szląsku i wynagrodzenie za dawne 
łupieże. Tak bez dobycia broni odzyskał Kazimierz 
dziedzictwo ojców.

W roku 1050, rozruchy węgierskie postawiły Ka
zimierza w przy Krem położeniu. Bela książę wę
gierski, bliski krewny króla i dawny wierny rządca 
Pomorza, teraz w Węgrzech wespół z bratem An
drzejem prowadził wojną przeciwko Cesarzowi, 
który z ogromnem wojskiem zbliżał sią pod Prest- 
burg i żądał posiłków u Kazimierza.

Polityka zwyczajna zapewne nakazywałaby królo
wi polskiemu łączyć sią z. Wągrami Ha poniżenie 
cesarza, jako potężniejszego sąsiada, a zatem natu
ralnego nieprzyjaciela. Ale zacny Kazimierz, wdzią 
czen cesarzowi za tyle doznanych łask, uznając 
porem słuszność jego sprawy, nie wahał sią prze
ciwko Beli sam pułki swoje cesarzowi przyprowa
dzić. Czyn szlachetny najlepsze przyniósł skutki, 
wojna do skutku nie przyszła, papież Leo IX. oso
biście przybywszy do Presburga pogodził cesarza 
z Wągrami. Król polski pozyskał z obu stron 
sz.acunek dla siebie, i pokój dla kraju.

1054—1058. Ostatnie cztery lata panowania Ka- 
•zimierzowego poświęcone były wewnętrznym urzą
dzeniom. Był to dla króla czas pracy cichej, ale 
obfitej w skutki dla narodu, chwila wytchnienia 
i pokrzepienia się na siłach. Dzieje ówczesne podo
bną e|>oką organiczną pomijają milczeniem. Umarł 
Kazimierz roku 1058, szanowany od sąsiadów, 
ukochany od narodu, i słusznie uczczony 
Restauratora państwa. Zostawił z Marji 
ochrzczonej po katolicku Dobrogniewy 
synów: Bolesława, Hermana, Mieczysława, 
i córką Świątochną. Śmierć jego poprzedziła kome
ta i trzęsienie ziemi.

BOLESŁAW II. ŚMIAŁY.
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MIECZYSŁAW II.

(roku 1025.)

Zostawił Bolesław synowi Mieczysławowi w dzie 
dzictwie nienawiść Czechów i Rusi i niechąć ce
sarską. Wewnątrz kraju duchy lechickie i słowiańskie, 
sprzeczne nowemu porządkowi chrześcjańskiemu, 
stłumione i odurzone osobistą silą i jowodzoniem 
Chrobrego czekały pory wydobycia sij na jaw. 
Mieczysław nie podołał tylu razem nieprzyja
ciołom.

Najprzód książjta ruscy wpadli w kraje Polski, 
rozpostarli sią aż do Bugu i Sanu, wyrzucili z 
zamków Czerwonej Chrobacji załogi polskie, a nie 
mogąc utrzymać zdobyczy, ogromną liczbą ludu 
pognali z sobą .na step zadnieprski. Puścił. sią 
Mieczysław w pogoń, przebiegł Polesie, poczynił 
zniszczenia i podobnie jak Rusini z łupami tylko 
powrócił. Tymczasem syn Ulderyka Brzetysław zdo
był resztą zamków, które Polacy dotąd w Czechach 
dzierżyli, wyciął załogi i zagarnął całe Morawy. 
Mieczysław ogniem i mieczem zemściwszy sią na 
mieszkańcach, wojną bez skutku prowadził. A już 
za Odra wybuchały rozruchy. Królikowie pogan 
zaodrzańskich, dotąd jedni podlegali cesarzowi, dru. 
dzy królowi, na przemian do jednej lub drugiej 
strony przystając; ale zacząly zjawiać sią mijdzy 
nimi nowe dażenia. Jeszcze przed śmiercią Bo
lesława, Mstiwoj królik Rarogów, ochrzcił sią i 
próbował na wzór Polski państwo utworzyć, wkrót
ce od poddanych pogan i od ich sprzymierzeńców 
Wilków wygnany. Syn Mstiwoja Mieszek, szukał 
pomocy u hrabiów niemieckich i kasztelanów pol
skich. Mijdzy hrabiami wrzaiy niezgody. Sieg- 
fried zbuntowany przeciw Cesarzowi, złączył sią 
z pogaństwem i wezwał Polaków. Rozpaliła sią 
straszliwa wojna: sto miast mijdzy Elbą a Salą 
poszło w perzyną, wymordowano biskupów, zburzono 
kościoły; Mieczysław ze swojej strony pustoszył 
Luzacją i Misnją. Ledwie Cesarz zwyciążył Mie
szka i osadził na miejscu jego Udona, alić Udon 
zrobił sobie koroną i państwo udzielne tworzyć my- 
ślił. Zabili go Niemcy, podzielili na cząści kraj 
Obotrytów mijdzy króliki pod zwierzchnością cesar
ska. Wilki po lakiem poskromieniu Obotrytów, ule
gli* Memcom. Mieczysław za pomoc dawaną po
ganom nic nie otrzymał w korzyści.

Rozruchy pogańskie za Odrą poruszyły sąsiednich 
z tej strony Odry Pomorzan i Kaszubów, którzy 
nie ochrzczeni dotąd, władzą królów polskich nie- 
chątnie uznawali. Mieczysław zbił ich, usjokoił i 
oddał Pomorze pod rząd Beli książącia wągierskiego.

Pozostała po Królu wdowa Ryksa, krewna Cesa
rza, nawykła do porządków niemieckich usiło
wała obca polityką utrzymać władzj, chciała poskro
mić magnatów i szlachtą. Okrzyczana jako cudzo
ziemka, narodowi nieprzychylna, musiała, zabrawszy 
skarby i korony, ucieaać do Niemiec. Syn jej Ka
zimierz, młody, otoczony kłótliwą i rozhukaną zgra
ją, nie znajdując w nikim ani podpory ani rady, 
wymknął sij za granicj, i zamknął sij w Klaszto
rze, poświjcając czas naukom i oczekując szczę
śliwszej pory.

Zabłysnjła rozbujalej szlachcie chwila zupełnej 
niepodległości. Rzucili sij najprzód na bezbron
nych biskupów i dobra ich złupili. Wkrótce mij
dzy sobą szarpiąc sij, podburzyli lud. Rozbudzo
na Sławiańszczyzna dorwawszy sij broni, uderzyła 
po duchowieństwie, a razem i po szlachcie, rzeź 
i ogień rozpostarły sij po całym kraju. Tymcza
sem Rusini nie zatrzymując sią nad Bugiem na
wiedzili zbrojnie i złupili Mazowsze; Przetysław cze 
ski (z Sewenim biskupem) splądrował Szlązg, Chro- 
bacją; zdobył Kraków, Poznań, Wrocław, Gniezno; 
zabrał relikwie, skarby, i tłumy ludu na osady do 
Czech wypjdził. Polska już nietylko "riłr ’. sij 
wstecz do stanu Lechji, ale dalej w prdo 
stanu Sławiańszczyzny. Zdawało sij, że uli. nu
losowi jaki spotkał, pokolenia zaodrzańskie, .t-
ce rozerwana pójdzie na pokarm obet 
dom.

Ale chrześcijaństwo, lubo niedawno zasian i tak ■ 
straszliwie tąpione, już nie dało sią z polski 
wykorzenić. Obca broń i własna niez.iodn, któi 
wzdłuż i wszerz kraj ptzeradliiy i przebrobowat 
posłużyły tylko do wyniszczenia zielsk lecl,icgiOh 
i pogańskich. Upadła na sercu pyszna s. ach ta, 
upamiątal sij i zatrwożył lud, wszyscy opaś.); 
o krzyż, który jeden nie zachwiał sij wśród ^ra. I 
zów całej społecznej budowy, i obrócili ocz;. na 
jedyną władzą pozostałą w Polsce, na bisl uiTÓw.

Dotąd tylko królowie byli politycznem vt<)Oa. 
mi, ich biografja jest całą historją nari lit: tc. 
raz pierwszy raz wystąpuje w dziejach tszj y, 
nowy żywioł, własną niepodległą siłą dzieła m 
nowe moralne indywidua, biskupi. Jest to o 
drenie jednego stanu, nie przez bunt i gw 
poniżeniem władzy wydarte, ale duchem 
wywołane i prawnie uznane. Nie jest do roz 
lenie i rozszczepienie władzy na pierwiastki si 
czne, ale szczere jej organiczne rozwinienie, o;. 
wienie.

Szło o wskrzeszenie chrześcijańskiego, niepodle- i 
glego królestwa polskiego. Przekonano sij że własną j 
mocą nie podobna było nic dokazać. Trzeb* było ( 
wezwać ssąd inąil ducha, rady i siły. Biskupi 
(»stanowili wysłać trzy poselstwa: jedno do Pa
pieża jako do naturalnego opiekuna Kościoła, dru
gie do Cesarza jako do naturalnego sprzymierzeńca 
królestw chrześcijańskich, trzecie do królewicza Ka
zimierza naturalnego dziedzica korony. To pc ta- 
nowienie na pozór proste, jak wszystko co jest 
prawdziwe przyniosło wiąksze i szezjśliwsze sku
tki niż najgłjbsza rachuba polityczna lub wygra
nie najkrwawszej bitwy. Ludzie szczjśliwie natch
nieni, którzy tak odgadują ducha czasu i potrzebą 
narodu, byli prawdziwymi restauratorami Polski. 
Z tych szanownych radców i posłów dwaj zostali 
zapisani w dziejach, Stefan arcybiskup Gnieźnieński 
i Rachelin biskup krakowski.

Papież rozkazał natychmiast Czechom wrócić 
zabrane Polsce kraje i skaroy, gotując w razie 
nieposłuszeństwa, klątwą na ksiącia Brzetyslawa, a 
są'1 metropolitane na biskupa Sewera. Lubo te 
groźby nie wzijły zupełnego skutku, przeraziły je
dnak mocno Czechów. Równie szczjśliwie poszły 
inne poselstwa. Kazimierz wzruszony prośbami roda
ków, wyszedł z klasztoru • wziąwszy skarb u matki 
przechowany, udał sią na dwór Cesarski. Henryk 
III. Czarny, cesarz, przyjął go jak sprzymierzeńca 
i przyjaciela, wrócił mu korony przez Ryksj 
uwiezione, dał mu w posiłek świetny poczet ry
cerzy, a sam zgromiwszy Czecha, iż śmie w pokoju 
kraje chrześcijańskie rozbijać, nakazał zwrot zdo
byczy i posłał wojsko na poparcie swoich wyro
ków’. Kazimierz w drodze do Polski odzyskał 
cząść miast szląskich, przyjął hołdy Książąt pomor
skich, powitany od ludu jako zbawca pieśniami 
błogosławieństwa, koronowany i namaszczony w 
Gnieźnie przez Stefana arcybiskupa, roku 1040.

Nowy monarcha czynnie zajął sią naprawą pań
stwa, puścił w niepamiąć przeszłość, ale surowo ka 
rai pozostałych w kraju burzycieli. Miecz i szu
bienica wkrótce poskromiły rozboje możnych i 
wróciły spokojność zbuntowanym wioskom. Kazi
mierz wszedł w stosunki z. Rusią, pojął w mał
żeństwo (Marją) Dobrogniewj, córką Jarosława I., 
siostrą Książąt Ruskich, w posagu otrzymał pokój, 
skarby, i posiłki wojenne. Potrzebował pioniądzy 
i żołnierza przeciwko najsilniejszemu z pozosta
łych buntowników, Maslawowi.

Maslaw jeszcze za Mieczysława II, był kasz, 
telanem czyli rządcą Mazowsza. Wśród rozruchów 
bezkrólewia, dzielnie bronił sią obcym napaściom, 
otworzył przytułek w swoich ziemiach dla zbie
głego zewsząd ludu i urósł w potągą. Po powrocie 
Kazimierza, nie chciał królowi władzy długo 
posiadanej ustąpić, wszedł w stosunki z Pojezie
rzem, i ufny w pomoc tamecznych pogan, zamy
ślał oderwać sij od Polski. Zbity przez Polaków

Szesnastoletni syn Kazimierza Bolesław, poszedł 
w ślady nie ojca ale pradziada, Bolesława Chro
brego, któremu i z.dolnościami i charakterem czuł 
sią podobien. Chciwy dalekich wypraw i obszer
nych związków dyplomatycznych, w sile i intrydze 
położył całą ufność. Dwór jego stał sią przytul, 
kiem różnych pretendentów węgierskich, czeskich, 
ruskich, którzy Polską plątali w wojny ciążkie i bez.- 
skuteczne. W Węgrzech po ugodzie miądz.y Belą 
i Andrzejem koronowano na króla małoletniego 
Salomona. Wkrótce,Bela zapragnąwszy sam panować 
uciekl do Bolesława. Król z wielkiem wojskiem 
ciągnął do Wągier, wygrał krwawą bitwą, a zys
kał tylko podarunki i nowe na przyszłość kłopo
ty. Za. przykładem Beli poszedł czeski Jaromir, 
ksiądz, apostata, zbuntowany przeciwko bratu Wra- 
tysławowi; i w tą kłótnią wmiąszał sią Bolesław, 
ledwie mając czas poskromić zbuntowane pogaństwo 
pruskie i pomorskie, ściągnął na siebie wojną, i 
łupież czeską. Łupił naz,wajem Morawy i Czechy, 
aż naresz.cie pogodziwszy sią zapóźno z zacnym 
Wratysławem, wydał za niego siostrą Świątochną. 
Tyle wycisnął pożytku z nisz.czącej wojny, że Ja
romirowi księdzu zapewniono na pxitem biskupstwo 
Pragskie, które niespokojny apostata mógłby pier
wej pozyskać bez, rozruchów i krwi rozlewu.

Zjawił sią wnet trzeci pretendent, Iziasław ru
ski, od braci z Kijowa wygnany (1068) i uzyskał 
pomoc Polaków 
wystraszył z Rusi 
braci Iziasława, i 
jago na P. '.ocku. 
podarunki bogate 
dą tej wyprawy.

Zdaje sią. źe Król uczuł tym razem, jak mało 
pożytku przyniosła krajowi daleka wyprawa na Kijów, 
i jak daleko ważniejsze są dla Polski sąsiednie 
okolice Rusi Cz.erwonej. Z Kijowa (1069) w po
wrocie do kraju, obiegł i głodem z.musił do pod
dania sią Przemyśl,
Polakom pograniczne miasto. Zaczął osadzać swe- 
■li załogami bliższ.e horodyszcza,
yśl jego oderwały i uniosły nowe kłótnie wę

gierskie. Po śmierci Bel', Gejza i Władysław sy
■ wie jego, znowu przeciwko Salomonowi powstali, 

wu ich Król Polski z wojskiem prowadził i z 
omonem pogodził, zostawując zwierzchnictwo

<ab monowi, a kraj dz.ieląc mijdzy pretendentów 
i wielką szkodą państwa Wigierskiego i bez ża
dnej korzyści dia Polski. Wróciwszy z Wjgier, Bo
lesław znowu na Rusi zaczął zdobywać miasta sąsie
dnie Przemyśla (roku 1072), znowu wziął w opię
li j wygnanego powtórnie iziasława, a tymczasem

■ adz.il: Łuck, Chełm, Włodzimierz. Wołyński, i 
żf'iwu plątał sij w nowe intrygi Gejzy i Władysława.

'óatargi z Kijowskim książjciem i Wjgrami po- 
kłót.jj Bolesława z cesarzem Henrykiem IV. Izia- 
slti 1 nie uzyskawszy dotąd u Polaków skutecznej 

mc,Cyt wyprawił syna do papieża z tajemnemi 
l'rz.vr;.eczeniami, a sam skarbami ujmował cesarza. 
Boleshxvr przeciw cesarzowi buntował Lutyków i 
posyłał posiłki Sasom. Toczyła sij wtenczas na ^a’ 
chodzie W'K>Ika i stanowcza wojna mijdzy papie- 
*®n- cesarzem. Cesarz chciał porządki feudalne 
do koś<-wprowadzić i biskupów w rząd swoich 
wasalów otitawić. Stolica Apostolska, jak niegdyś 
oparła się O.ssarzom odzywającym sij w imij impe-
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Ruszył Król z wielkiem wojskiem, 
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osadził go na Kijowie, a syna 
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Dept G. 11 Emma atr. CHICAGO, ILL

Tel. 1488 Halsted. *

sł

na skrzypce. Nail«»peza i największa 11.40 
aa Forteplaa. Najwl;kżza i najlepsza 6.60 
aa Orraay. lub Fie harmonię ..........2.25
na Flet, z klapami lub bez................1.85
aa Cornet, Al to, Tenor lub Bariton 1.00 
na Gitarę, biezpafiekę.............................180
na Cytrę z melodyami polakiem! .. 3.60

wmczyKu muj, вою ino cnor zen. ou
Zalewski. Oj ten inaznr, czysta bieda rolo fort. 25 
ZalewMKI. Znalezione ezczężcie, walc „ 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „
Zalewski. Boże cod 1 mazur 3l. ’ *-*
Zalewnki Z dymem i Jeszcze roi«» ,, 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieds „ 
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 
Zalews-i. Wesele, Kujawiak „

1.60

ludne naówczas i obronne,

kiedy znowu

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 318 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRENBZA,

Sta. W. Box 10«, Brooklyn-New York.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąhątlź chorobę, a nie może
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 

lliel. Xewm«na

Kto chce
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t, p. 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
Jilerwszej ręki. Katalog ten zawiera 
liczne ryciny na złote 1 srebrne odzna

ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI <S Co.
533 Noble st. Chicago, 111.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jetell ule używa Dra Bonker’a 

Complexion Cream.

SA PRZEDAŹ W APTBCI

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkącb na roślin
nych,gwarantowanych, źe wy
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

WEKSLE:

Berlin — Niemcy, Wiedet — Auetrya, Patat 
burg,—Roeya 1 wezretkie inne europejskie kraj 
jako też na wszystkie kursujęce pieniądza.

LISTY KREDYTOWE

dla użytku podróżnych wszystkich czężel «wiata 
śf lęgHLie spadkobieretw (echedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Anetnri, Boajl 
i wszystkich europejskich krajów za bardso u- 
miarkowanę komfeyę.

ZABZAD:
Jas. B. Forgan, Frez. — Dawid B. ForgaŁ 

Vlceprez. — Geo. В. Boulton. Vice-prsx. — Ri
chard J. Street Kasyer. -- Holmes Eovs, Ami. 
Kasyer, — August Blum, Aael Kasyer. — Praak 
E Brown, Asst. — Kasyer. — Chae. Я. Gillatt, 
Aset. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emiie К. Bo!sot, Z&rzadca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarzęaca dep. wymiary plants 
4zy. — Max May, Aset, zarządcy d,p wymlaas 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H Barker. 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H Conover. — Jamae 
B. Forgan. — David В Forgan. — Neleoa Mor
ris. Samuel M. Nickerson. — Eugene 8. Pika.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

Goldzier, Rogers & Fnehlich, 
ATTORNEYS and COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ 8S0

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington nl. 

CHICAGO, ILL.
ТЛЕВ ELEVATOR. T«l. Mils 11

SOWA PROSTA LINIA

Pomiędzy Tryjestem, Finmęm i Kew 
Yorkiem za $28 lub $30. “Austro- 
Aniericana A- Fratelll Cottnlich.” Linia 
ma trzv pospieszne parowce: “FRIEDA,’’ 
“GERTy” ’1 “GIULIA,” zbudowane 
specyalnle dla służby pomiędzy Tryjestem, 
Fiumem I New Yorkiem, znajwlększeml 
wygodami, elektrycznem światłem 1 
wszystkiemt modnemi dogodnośctaml. 
Dwa nowe okręty będą spuszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, nie mają najmniejszych 
trudności paszportowych, również bagaże 
Ich nie SU poddane kontroli. O szczegóły 
proszę pisać do naszych agentów, lub 
do Richard' <fc Co., główni agenci, 81 
Broadway, New Yoik. (Aug. 18th)

KALINA 
UP1EKSZY- 

C1ELKA.
KALINA (płyn) ueuwa 

krosty, piegi, liszaje 
I wezelkę brzydotę 
z twarzy, a nadaje •korzą 

ryglad zdrowy, naturalny i czeratwy. KALII A 
RkSTOBiTOK ZBBOWl* 
choroby, pochodzące r żołądka l nieczjy.H krwi- 
Próbki obu WTESLAZEÓ*. któr. r, 
jące w okutkaćh wjrayłamy »a otrzymaniem 
ceatów w dwucentowych markach pocztowych.

OAZA, niezawodny Irodek na poroet włoeów 
do nabycia tylko u J. Batkow»kiero,.»48« 
Broadwar, BwfMo. W. I. Ang. 84

rium rzyr.-i»k jegOł tak teraz walczyła przeciw 
wo powstaiac^j wjadzy senjoralnej. Bolesław 
potrzeby ®\utku mięszał się częściowo do 
burzeń r.ieu let.-gdzie go ani papież, ani 
sarz nie (pr.^y.uał

Nowe rozruchy na Rusi j zabójstwa między 
książętami dały powód Bolesławowi zając i a się 
czynniejszc; ro f°’ami Iziasława. Prowadzi go na 
księstwo tKi otrzymuje zwycięstwa nad
Rusinami i z.mutjWSZy do poddania się Kijów, 
zostawia na brAnii0 zna|c szczerbca, obok dawnej 
pamiątki* Chrobrego (1076_ 1077). Osiadł tedy zno
wu Iziasław na stoliCy Kijowskiej. Ale ten książę 
tylekroć wypędzeń, włóczęga po obcych krajach, 
cu<Jzą bronią na troij wparty, niemiłym był pod- 

mu 
Ki- 

oto głowa wa- 
rłSwy słuchajcie—zlewając ni- 

swoją władzę. W istocie 
zwycięskiem goszcząc w 

1 panem Rusi; polubił też 
1 >w ludniejszy był naów-

no- 
bez 
z.a. 
ce-

danym. Dzieje P ow’ędają, że dla zjednania 
I o w ag i, król Polsł i \ obec zgromadzonych 
jo wian brał go za Irc^jg j wołał, 
szego ksiąźęcia, tej git, • * •
by tym sposobem nań 
Bolesław z wojskiem 
Kijowie, był rzeczywistym 
bardzo swoją gościnę. Kij<$ 
czas i bogatszy niż miasta polskie. Po" tak długich 
bojach młody Kroi odp*ocz.ywa| j zbytkował: wina 
greckie i Kijowianai P>ękr.e wybiły mu z głowy 
troski panowania krotce puścił się na rozpusty 
greckie, niesłychane" »u'owym Lechitom. Tym
czasem upływały lau ' długiej wyprawy, a król 
wojska nie rozpuszcza j,’o dom u. w owych wiekach 
rycerstwo o własnym viynsztuqku a-często i wła
snym koszcie królowi Kutyło, ^tad wojny kończyły 
się jedną stanowczą bil'. <- Łacn.o‘ pojać jak dalece 
kilkoletnie z domu odda enie m^iało pr7ykrzyó się 
wojsku. Z drugiej strony żonj zwktpiwszy o
ich powrocie, aldo innych mężów brały> albo ulega- 
ły natarczywości zalotników. Polska zapełniła sią 
bezrządem domowym. Jal. powszr chne było zepsu
cie, mamy stąd dowód, że kroniki zachowały imią 
Małgorzaty (z Z.jbocina)jako jedynej w-ierncj małżonki.

Ti|g dalszy nastąpi

opuchnij- 
ciele, choroba ta 
zastarzała.

Wyleczony z 
cia na calem 

bardzo

i SEVERY LEKARSTWAFAMILIJNE...

Fairmont Monn. d. 15-go marca 1904. 

Wiel. Ks. Newmanie.’ Donoszę Cl, że 
stan mojego zdrowia jest zupełnie poprawny. 
Lekarstw jeszcze całkiem nie zużyłem, bo 
takowe nie są mi potrzebnemi, gdyż czuję 
się zupełnie zdrów. Więc dziękuję cl z ca
łego serca za tak dobre medecyny i zape
wniam, że tylko do ciebie bym aię udał w 
razie gdyby choroba moja miała się powró
cić. Z głębokim szacunkiem pozoetaję, 

A. NAWROCKI, 
Route 8. Fairmont Minn.

Wyleczony ze słabości nerek 
i krzyża, i okropnego bólu 

głowy.
Drogi Ks. Newmanie!

Czuję dla Ciebie wielką wdzięczność 
za twoje lekarstwa po których aczułem wiel
ką ulgę, w mojej chorobie tak przykrej. Na
dzieję już całkiem straciłem być do zdro
wia przywróconym, ale Pan Bóg pokierował 
mnie na szczęśliwą drogę zaco Jemu naj
przód dziękuję a potem Tobie za tak cudo
wne lekarstwa. Będę każdemu radził aby 
się do Ciebie udawał. Pozostaję zasyłając 
serdeczne Bóg zapłać i na zawsze wdzięczny.

J. ZIDEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa.

d. 9-go czerwca 1904.

DARMO.
Załącz ic. znaczek pocztowy na for

mularz opisujący, jak ja leczę cho
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN,
1841 W. Lake st., Chicago, 1U,

W zgłaszaniu się wymienić “Gaze
tę Polską.

Severy
Czyściciel krwi 

wydala nieczystości i martwo 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny środek na powiększone 
gruczoły i jest lekarstwem 
specyficznera we wenerycz
nych jako też i skórnych cho
robach. Cena $1.00.

Severy ,
Nervoton i

jest aiezawodz.ącem lekarst- , 
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sił żywotnych, bez- ' 
senność, słabość płciową, u- 
raysłowe przygnębienie, ner
wowy ból głowy i histeryą.

Cena $1.00.

1

8
8
1
< 

=1
’ Severy kobiecy regulator <
’ cieszy się zaufaniem pici pięknej zapewniając stale uleczenie « i we wszelkich przypadłościach organów rodnych.
c Cena $t.OO.
• ................................. .................... ......... «

— - - 25 i ЧО ce»tów. <
Севе Balsamu BALSAM Ад

J

i

przewyższa wszelkie środki przepi- <
Bvwa«e na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zazląbicniach I gry
pie wszelkie szkodliwe skutki uniknione być 

mogą przez użyawnie -jo w łączności z

..u.« riBi-ICZKAMI BA

и

28 ceatów. 1
*--------- ’ '

1 '

! ’
8 '

!

8

!
8

Severy gojąca maść
gol podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze

ciwdziała trującym wpływom. Niezrównana na
czenia, popękania i popalenia. Cena 25 ct., pocztą -Bet.

Severy 
Balsam życia 

wpaja nowe życie w pacyenta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró
bujcie go na obstrukcyę, nie
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia.

Cena 75 centów.

Severy
Pigułki na wątrobę
przyprowadzają odrętwiałą

■ wątrobę do działalność!, po
mnaża |ą ockrecyą, przynoszą 
apatyt i uleczają żólciowosć, 
żółtaczką 1 koraien żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 1

W. F. SEVERA
CEDAR RAPIDS, IOWA.
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6AZETAJ0LSKA W CHICAGO.
Sldwt Polhh Newspaper in the Cnited State«.

Appearing Every Thursday.
_____________ ESTABLISHED 1873.______________

Represents the inter fete of nearly 3,000,000 Poire 
residing throughout the United State« db Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
RATES OF ADVERTISING:

1 year .... «45.00
! rt month« • • • • «ЗД.*25

(ЖЕ INCH« 3 month« • • - «15.00
I 1 month .... «6.00
( one time .... «3.00

One line one time ..... 75c
Bendin« Ratter 40 centa per line of insertion.

The Gazeta Polska read In all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus
tralia, and in all the province® of ancient Poland, 
la realy a First Close Advertising Midi urn

All communications ought to be addressed: 

\N. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska,” 

532 Noble St., Chicago, Ill.
W. bar. arrr noo worki of our own Publication 

and Edition, and Imported Book».

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Nąjfttaraze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co czwartek katdego tygodnia.

PBENT1EKATA BOCZNA:
IF Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie $1.00 
W Europie. Ameryce Środkowej i Połu

dniowej, .tzyi, Afryce, Australii,......... $3.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

AROM E MC t zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście registrowanym. 
Kwoty nizeze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532’Noble st., Chicago, 111,
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
800 dzieł Z dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256

CHICAGO, ILL., sierpnia 1804 

ważna liczba ludzi. Gdybyśmy 
zebrali wszystkie pisma, wycho
dzące naprzykład w Chicago z 
całego tygodnia i gdybyśmy no
towali wszystkie wypadki jakie 
gdziekolwiek na ziemi amery
kańskiej się przytrafiają, otrzy
malibyśmy liczbę wielce zatrwa
żającą. Nader interesującem by 
było odchylenie rąbka tej "spo
łecznej tajemnicy" i zbadanie 
przyczyn, tak liczne wypadki 
powodujących. Wszak Amery
ka prócz przodownictwa edukacyj" 
nego i postępu, także pierwsze 
zajmuje wśród narodów miejsce 
pod względem obfitości wynalaz
ków i udoskonaleń technicznych 
we wszystkich gałęziach ruchu 
społecznego. Dla samej ciekawości 
zobaczmy-jak mniej więcej przed
stawia się przegląd przeszloty 
godniowy pod względem ilości 
Wypadków. Mówimy “mniej wię
cej” gdyż ze wszystkich dzienni
ków Chicagoskich przejrzeli
śmy tylko pięć, zatem liczba, 
którą otrzymaliśmy jest bez po
równania mniejszą od prawdzi
wej.

Pierwsze miejsce zajmują wy
padki kolejowe, w ilości 5, które 
pochłonęły 200 osób.

Kradzieży większych rozmia
rów naliczyliśmy 3. Skradziono 
pieniędzy i kosztowności w tych 
trzech wypadkach na sumę 8300.- 
000.

Rozbojów w dzień biały by
ło 6, podczas których siłą wy
darto napadniętym ogółem 
8'2.000.

W wypadkach różnego rodzaju 
śmiertelnych jak wpadnięcie pod 
koła, zastrzelenie, zatonięcie, i 
t. p. zginęło ogółem mniej wię
cej 40 osób, prócz tego rannych 
80.

Samobójstw 4 (otrucie).

W wiadomościach krajowych 
podajemy telegram, zatytułowany 
słusznie ‘TO.000 ludzi w obliczu 
śmierci.”

Nie będziemy tu powtarzać 
tego telegramu gdyż mogą sobie 
Sz. Czytelnicy przejrzeć go na 
następnej stronie; dodamy tylko 
parę uwag,» jakie nam się tutaj 
nasuwają. . Przeglądając gazety 
zobaczymy, iż co tydzień jest 
gdzieś jakiś wypadek na kole
jach, który ostatecznie kończy się 
mniejszą lub większą katastrofą. 
Liczba tych wypadków i liczba 
ginących ludzi dochodzi do takich 
rozmiarów iż jeżeli rząd nic nie 
zrobi to naród amerykański po
winien podjąć jakąś inicyatywę 
i położyć tamę podobnym wypad
kom. Większość katastrof kolejo
wych jest spowodowana albo 
przez zbyt lichą obsługę linii 
wskutek skąpstwa kompanji, al
bo budlerską budową toru ko
lejowego i mostów, zrobionych 
przez ludzi najmniej nieraz kwa
lifikujących się na inżynierów, 
lecz za to świetnych blagerów i 
łapowników. Społeczeństwo tu
tejsze stanowczo powinno przedsię
wziąć jakieś kroki zaradcze aby- 
śmy nareszcie przestali być igra
szką milionerów — biznesistów, 
którzy napychają swe kieszenie 
naszymi dolarami, jednocześnie 
dają nam w większości sposo
bność złamania karku, zmiażdżę- 

•nia lub utopienia się w rzece 
z powodu złej konstrukcyi mo
stów. Ostatecznie na co mamy 
nasze władze miejskie, stanowe i 
powiatowe? Czy one są obowią
zane pomyśleć o lepszem zabezpie
czeniu życia obywateli tej ziemi, 
czy też są oui tylko do brania 
pensyi i palenia cygar hawań- 
skich? Jeżeli weźmiemy pier
wsze lepsze małe państewko w 
południowej Ameryce, gdzie to
czy się ustawicznie rewolucya, 
to zobaczymy, że tam mniej lu
dzi ginie w czasie rcwolucyi jak 
u nas w stanach północnych w 
czasie pokoju. Tam jeszcze jest 
ta wygoda, że jeżeli uzbroją się 
dobrze to w lepszym razie uni
kną śmierci i wygnają przeciwni
ka za dziesiątą granice, gdy tym
czasem tutaj jeszcze gorzej. 
Wsadzą cię w pudło wagonu, 
zbudówane za poł kosztu, z po
wodu iż jeden i drugi “menager” 
napchał sobie kieszenie dolarami. 
Jedziesz więc i lada chwila 
możesz zginąć fatalną śmiercią, 
bez możności jakiegoś zabezpie
czenia swego życia. Jesteśmy 
wszyscy na łasce biznesowych, 
kom panicznych oszustów, którzy 
życia jednostek społecznych nie 
cenią nawet tak, jak cenić po
winni tych, którzy ich utrzymują.

A gdzie uczucie ludzkości, 
gdzie społeczne braterstwo, gdzie 
wreszcie społeczna etyka?! Czyż 
wszyscy mamy być ofiarami do
lara? Czy mamy ginąć bez głosu 

protestu dlatego, że jeden i drugi 
robi na oszczędnościach dobry in
teres !

Kto nie był w Japonii ten nie 
może przedstawić sobie jak trud
no jest oryentować się w Japo
nii, we wszystkich wiadomościach 
wojennych. Miejscowe pisma; wy
chodzące w języku angielskim, 
nigdy nie drukują dodatków nad
zwyczajnych, wobec tego, że ma
ją tylko stałych prenumeratorów 
i że pojedyńczych numerów nie 
sprzedają. Wobec tego, chcąc się 
dowiedzieć o jakiejś nowej akcyi 
wojennej, nie czekając dnia na
stępnego kupuje się pisma japoń
skie i daje się tłumaczowi do 
przeczytania. I tu wszystko jest 
dobrze, dopóki niedojdzie kwe
stia do nazw miejscowości lub na' 
zwisk. Japoński język nie po
siada osobnych spółgłosek z wy
jątkiem litery „n”, oraz nie zna 
wcale dźwięku ,,I”. Wskutek 
tego nazwy i nazwiska wycho
dzą tak dziwacznie, że nieraz 
prawie niepodobna dojść pra
wdy. Naprz. “jenerał rosyjski 
Kerrueru” — takiego jenerała 
w rosyjskiej armii być nie mo
że, a oznacza to ,,Kellera” — 
trzeba zgadywać, próbować, etc.

Z nazwami miejscowości jest 
jeszcze gorzej, tak, że trzeba 
sobie radzić w ten sposób, że 
się posiada dwie mapy, jedną 
angielską, drugą japońską. Tłu
macz na japońskiej mapie wynaj
duje odpowiednie miejsce, potem 
to samo miejsce trzeba wynaleźć 
na mapie angielskiej i dopiero z 
kilku nazw w tej miejscowości 
leżących, znaleźć, tą o którą cho
dzi, i która w japońskiej pi
sowni będzie miała dźwięk odpo
wiedni do umieszczonego w pis
mach; dodać do tego należy, że 
wiele bardzo miejscowości japoń
czycy zupełnie inaczej nazywają, 
niż naprz. niemcy łub anglicy. 
Przykład chociażby na Kinczu, 
którą japończ.ycy nazywają Nan- 
szaniem.

Kuroki w Warszawie.
Wieśniak, zajechawszy wozem 

na targ, obstąpiony został przez 
kumoszki, które zapytywały go 
co ma ?

Opodal stało dwóch deńszczy- 
ków z koszykami, którzy poro
bili już zakupy dla swoich “ba- 
rynów.”

Co macie jeszcze?
— Kuroki! koguty.
Co Kuroki w Warszawie! krzy

knęła któraś z kobiet, a deńsz- 
czycy jakby rażeni epidemią u- 
ciekarya puścili się galopem na
przód, rzuciwszy kosze na zie
mię.

— Generał Kuroki w Warsza
wie! szepnął jeden z nich po 
cichu i leciał dalej.

Niemcy się polonizują?
Pakują niemcy miliony w ko- 

misyę kolonizacyjną i tymczasem 
pieniądze te w wielkiej części 
tracone są dla niemców bezuży
tecznie. Najnowszym tego dowo
dem jest fakt, przytoczony przez 
niemiecką gazetę i co większa fakt 
prawdziwy. "Pos. Tageblatt” 
oburza się na to, że kolonista nie
miecki Marcin Bruggermann w 
Kowalewie umieścił w płewszew- 
skim tygodniku powiatowym 
inserat, polecający chlew na 
sprzedaż w języku polskim i 
niemieckim. Korespondent ten do
nosi także, że dzieci kolonistów 
niemieckich pod Pleszewem, mia
nowicie w Piruszycach, mówią 
płynnie po polsku. Są to dzieci 
katolickie. Gazeta niemiecka za
chęca aby cała prasa podniosła 
głośny protest przeciw dalsze
mu osiedlanu się niemców kato
lickich w powiecie pleszewskim.

Sądzimy, że żadne środki zarad
cze na nic się tutaj nie zdadzą. 
Ostatecznie zwyciężyć musi spra
wiedliwość, a podłość chcćby nie 
wiem jak silna zaniknie w pogar
dzie i zapomnieniu. Niemcy nas 
łudzą i powoli wstajemy na 
nogi.

Niemcy zrobili sobie 
‘•zmianę frontu.”

Oto co piszę “Gazeta Toruń
ska”:

Gazety niemieckie szczują w 
sposób niebywały przeciw Ro- 
syi. Początkowo czyniły to tyl
ko pisma socyalistyczne i libe
ralno żydowskie, boć żydzi i so- 
cyaliści oddawna z przyczyny 
wiadomych najwięcej z wszyst
kich rządów państwowych niena
widzą rosyjski. Od pewnego cza
su przecież pojawiają się niesły
chanie namiętne artykuły prze
ciw Rosyi w pismach niemiec

kich wszelkich odcieni, nie wyj
mując mniej lub więcej uległych 
rządowi. Zarówno socyalistyczny 
“Vorwaerts” i liberalno radykal
na „Berliner Zeitung” posła Ger
lacha, jak różne pisma kierunku 
wręcz przeciwnego domagają się 
niedwuznacznie, żeby Niemcy 
wysłali na morze Czerwone kil
ka okrętów wojennych, celem 
poskromienia statków rosyjskich, 
które przejmują tam przesyłki, 
przeznaczone dla Japonii- Anty
semicka “Deutsche Hochwacht” 
piszę bez ogródki, że wojna Nie
miec przeciw Rosyi jest konie
czna i powiada, że teraz pora naj
właściwsza, żeby Niemcy chwyci
li za oręż, Rosya bowiem, zda
niem wymienionego pisma, zbli
ża się do upadku, grozi jej roz
kład podobny temu, któremu 
uległy wszystkie olbrzymie pań
stwa od Aleksandra Wielkiego aż 
do średniowiecznej monarchii 
Habsburgów. Turcya, Szwecya, 
Rumunia, Finlandczycy, Polacy 
i inne szczepy podległe berłu ca
ra tylko czekają, by się podzie
lić jego dzierżawami. Patrzy Nie
miec na księżyc i patrzy, i zda
je mu się że widzi... kartofel.

Dla czego na tę biedną Polskę 
wszyscy sobie tak ostrzą zęby?

wynalazki, 
się na coś 

praktycznego i niezwy- 
Kilka większych miast 
Zjednoczonych, za przy- 
Indianopolis, zaprowadzi-

Gorące wodociągi.
Ameryka ciągle postępuje 

naprzód czego dowodem liczne 
i czasem niezwykłe 
AmeryKanie zdobyli 
bardzo 
kiego. 
Stanów 
kładem
ło dostarczanie ciepłej wody mie
szkańcom, przy pomocy zakłada
nych specyalnie instalacyi elek
trycznych. Nowość te przyję
to z uznaniem, bo ułatwiając kon
sumentowi otrzymanie ciepłej
wody, oszczędza opał, fatygę i 
usuwa przyrządzanie tak wrogie
go czystości ognia. W Indyano- 
polis zawiązały się trzy towa
rzystwa dostarczające ciepłej wo
dy, z których każde zaopatruje 
swoją część miasta specyalnymi 
rurociągami. Są to towarzy
stwo, “Merchants Company”, ro
zdzielające gorącą wodo na ol
brzymim obszarze środkowej 
części miasa, oraz “Marino Com
pany”, zaopatrujące przedmieścia 
o powierzchni zabudowane oko
ło 10 mil (ang.) kwadratowych.

Instalacye elektryczne tych to
warzystw posiadają efektywność 
250 — 600 kilowatów, maszyny 
parowe wydatnośći 800—5000 
KP.

Zebj' oni chcieli zaprowadzić 
herbato-ciągi i kawo-ciągi zamiast 
wodociągów byłoby jeszcze prak- 
tyczmejszem.

Nieznane drzewa.
Dzienniki angielskie donoszą 

że w okolicy jeziora, Tsad odkry
to nowe drzewo z gatunku mi- 
mosa, odznaczające się niezwy
kłą lekkością, o ciężarze gatun- 
kowem mniejszem niż drzewa 
korkowego. Pień ma owalny, 
kwiat, duży, żółty, gałęzie po
dobne do gałęzi topoli, lecz naje
żone kolcami, dochodzi 4—5 m. 
wysokości. Ludność tamtejsza 
nazywa drzewo to mazea, i uży
wają je do budowy łodzi. W 
wielu przypadkach n. p. do ró-j 
żnego rodzaju pływaków, może) 
drzewo marca zastąpić z lepszyn/i 
skutkiem korek, natomiast n)fc . 
posiada elastyczności drzewa ko’rL 
kowego. ,

General Rennekampf « 
japończykach.

Korespondent specyalnj- i’Pra7 
wit. Wiestnika” z placu bo J11 (>’#■ 
daje, zdanie generała Renne'-ia,Vpfa 
o japończykach. “Prz.’ 
akuratny jak niemiec," ,e''‘ ^-iś 
przestarzałe. Niemca prz' yższył 
japończyk Fortyfikacye iaWońskie 
zrobione są tak czysto. ia kb.” na 
poligonie do ćwiczę: naLomicie 
przystosowane do ’■ »^j^cowości, 
maskowane. Pod AjnamJfnem wi
działem w prz« koć90“ japoń
skich wielkie tablice z »łanem 
miejscowości i o” * 1'z-eniem dy
stansów strzelecki ęk. Okopy po
łączone są międz.'. sobą i z ba- 
teryami telefone, polow.ym. Obok 
zabitych japończyków iuipy gilz; 
siła ich ognia upierzy aię nietyle 
gatunkiem, ile ilości/ wystrza
łów. Obfitość/ zapasów wojsko
wych stoi w związku/z powolno
ścią ich ruchów. Ostrożność ich 
w działaniach/ graniczy niemal i 
tchórzostwem/- Gto p. p. jak zaj. 
mowaliopuszczone

Uwagi.
Sierpień! Miesiąc dla nas pa

miętny. Przypominamy go więc 
tutaj tern bardziej, iż nie znale
źliśmy w prasie polsko - amery
kańskiej, szerszej wzmianki o 
tej uroczystości żałobnej. Koniec 
powstania 63 r. i stracenie pię
ciu przewódców tego zbrojnego 
ruchu, stracenie tych, którzy o- 
statni walczyli z naszymi wroga
mi.

Było to po południu; dzień był 
pogodny i słoneczny. Tłumy lu
dności warszawskiej podążały za 
miasto ku miejscu kaźni aby po
żegnań po raz ostatni tych, któ
rzy za ojczyznę oddają życie. A 
było ich pięciu i pięć szubienic 
stało na wzgórzu, w około tłum« 
nieprzeliczony oniemiały, jakby 
zaklęty w ciszę. Ból i rozpacz 
zamknęły usta. Wreszcie przy
gotowania ukończone i pięciu 
przewódców ruchu zbrojnego w 
1863 r. zawisło na szubienicy.

Ich nazwiska: Romuald Trau- 
gut, Rafał Krajewski, Józef To
czyski, Roman Zuliński i Jan 
Jeziorański.

Na widok ofiar drgnął tłum 
jakby zbudzony nagle ze snu i 
zahuczał jak fala burzy, której 
głos przerwało głośne łkanie nie
wiast... Ot... .opodal... .stoi 

niewiasta z chłopczykiem, a dzie
cię nosi nazwisko Hryniewiecki, 
wspiął się na' paluszkach, wpa
trzył w szubienicę z oczkami 
wilgotnemi od łez i przybla
dłych policzek i wreszcie, przy
tuliwszy się do matki, zapytał 
jej:

Mamo! kto kazał zamordo
wać tych ludzi?

Car! odpowiedziała matka.
A twarz chłopczyka przybla

dła jeszcze więcej, oczy zabły
sły szalonym połyskiem, a z ust 
odezwało się z naciskiem wy
mówione:

— Jak będę duży to go ża
bi ję!

I dotrzymał Hryniewiecki przy
sięgi danej w dzieciństwie, i bom
ba eksplodująca rozszarpała 
ciało tego rosyjskiego kata - mor
dercy.

Oto pamiątki z jakiemi dla 
nas związany jest miesiąc Sier
pień; dlaczego uroczystość tę 
puszczamy milczeniem?

Czy niema w sercach naszych 
dość miejsca do najświętszych 
narodowych pamiątek? Czy wy
stygliśmy do tego stopnia iż na
wet jeden z największych drama
tów przeszłości naszego narodu 
nie zdolny jest wywołać uczucia 
żalu i łzy wspomnienia o tych-któ
rzy dla miłości przyszłych poko
leń t. j. nas pozwalali odbierać ży
cie? liczne znosić męczarnie? 
Cześć ich prochom, a biada ozię
błym żyjącym.

Żaden chyba kraj na świecie 
nie obfituje w taką ilość wypad
ków jak Ameryka. Przeglądając 
uważnie czasopisma miejscowe, 
uderza na pierwszy rzut oka ma
sa rożnego rodzaju wypadków, 
których ofiarą pada zwykle po

przez 1 na Przedzie szło
dwóch ludz?« przebranych w ubio- 

Często patrzyli przez■ij- chiński^-

lornety. Byli to prawdopodobnie 
oficerowie japońscy. Podjechał do 
nich dragon, rozmawiali chwilę 
poczem pogalopował. Wtedy po
kazał się sznur ludzi pojedyń
czych, piesz,ych i konnych. Wy
suwali się naprzód, to na pra" 
wem skrzydle, to na lewem to 
w środku. Operowano nimi jak 
mackami, a jednak japończycy 
nie zdecj’dowali się zająć miast 
aż do zapadnięcia nocy. Pod 
przykryciem nocy opuszczają 
miasta; przyczem wj’chodzą przez 
wrota wschodnie, a potem skrę
cają na zachód. W ogóle jest 
to wróg niebezpieczny tórzez swo’ 
ją chytrość, drobiazgowe przy
gotowanie do wojny; alle nie 
straszny. Niema należytej odwa
gi, jest niewolnikiem planu i 
podstawj' operacyjnej.” 1

A jednak żołnierz rosyjski nie 
może dorównać japońskiens 
moskale co nie zdarzyli® 
jeszcze w historyi świ* 
wygrali ani jednej bitw/ 
łej obecnej wojnie, a 
ksza nie mają nadziei 
A więc: niech żyje żołnierz 
pański!

rj, gdyż 
[ się to 
ta, nie

ъ ca- 
io wię- 
^’g ran i a- 

ja-

24 utonęło.
LONDYN 15 sierpnia. Fatalny 

wypadek na morzu przytrafił się 
anglikom, którego ofiarą padło 
24 osoby. Angielski okręt wojen
ny i zwykły parowiec luderzył.y o 
siebie i zatonęły. Parowiec nazy
wał się Loch Carron;, jechał do 
San Francisco. Uderzył on w pa
rowiec Inrekip.

CzęstoWielki pożar w 
chowie.

Ostatnie telegram^ donoszą o 
wielkim pożarze ir ~ 
wie. Miało zginąć 
niach dwadzieścia, 
przeważnie domów towarowych 
i fabryk. Szczegółów brak.

Częstocho- 
w płomie- 
budynków,

Nowy statek podwodny
Kwestya statków podwodnych 

została, zdaje się, rozwiązaną 
przez Amerykę. W Stanach Zje
dnoczonych ukończono szereg 
prób z nowym statkiem podwod
nym “Fultonem”, które wyka
zały, że “Fultoii“ jest najlepszą 
łodzią tego ty!vj, jaką dotych
czas zbudowa; Próby trwa- 
ły caiy tydzi ,/• 
obejmował próP-Y szybkości i za
nurzania się. ylorze było wzbu
rzone, czas niepewny, deszczo
wy. Na dany ®nak odpłynął sta
tek na falę, d/> Polowy wynurza
jąc się z otcl',laD> morskiej i zo
stawiając za sp°bą spienioną drogę, 
jak jaki wieloryb. Po przebie
gnięciu dwói-1» kablów łódź osią 
gnęla najw’J’ższą szybkość, tj. 
dziewięć ćlo dziesięciu węzłów 
na godzin £ pod działaniem swo
ich elekt-rjcznych maszyn.

Dopłyi?1&wsz-V d° statku straż
niczego ! «płynna go do okoła, 
dokonując zwrotów pełnych na 
przestrzeni 250 stóp, czyli na po
trójne1,/ swojej długości, poczem 
wrócić® z tą samą szybkością, po- 
rusza/na maszynami gazolinowe- 
mi. '

X-a rozkaz komendanta zaczę
to ' robić przygotowania celem 
Zburzenia się pod powierzchnię 
/n-orza. Najpierw wsunęły się w 
^eiany łodzi kominy wentylacyj
ne, oficerowie zniknęli w kory- 
carzach, periskop skurczył się 
jak teleskop, poczem “Fulton” 
czterokrotnie wchłonąwszy wa
dę w zbiorniki, zniknął pod 
wodą. W dziesięć sekund później 

/spoczywał iuż na dnie morza. 
1 "Fulton” wykonał dziesięć ta
kich zanurzeń, ukazując się za 
każdym razem na powierzchni 
w tem miejscu, gdzie się go 
najmniej spodziewano. Zarówno 
na powierzchni, jak i w głębiach 
wód łódź poruszała się z wielką 
łatwością i zręcznością.

Na drugi dzień “Fulton” pod- 
dan.y był próbom jeszcze większej 
szybkości, następnie wyrzucał 
torpedj-, zanurzony w morzu. 
Dotychczas wszystkie próby w 
tym kierunku nie były pomy
ślne, o czem wiedzą państwa, 
posiadające flotylę podwodną. Pre- 
zycya, z jaką „Fulton” wywią
zał się ze swego zadania, była 
zadziwiająca.

Nakoniec ■’Fulton” spędził ca
łą noc pod falami morza, to 
znaczy dwanaście godzin i dwa
dzieścia 'minut razem z całą za
łogą, liczącą piętnastu ludzi. Na 
pokład zabrano karty, cygary i 
surowe artykuły żywności, któ
re miano ugetować w bufecie 
statku, poczem “Fulton” zagłębił 
się w morze na dwadzieścia stóp 
głęboko o godzinie 11 minut 10 
w nocj' z zapowiedzią, że pozo

stanie w otchłaniach wodnych 
aż do godziny 11 min. 10 nastę
pnego dnia.

Przez całą noc widać było 
silne snopy światła elektryczne
go na miejscu, gdzie zanurzył 
się statek, lecz fale bez ustanku 
huczały i przelewały się nad 
niem. Załoga przepędziła wspa
niałą noc na dnie morza. Zaba
wiano się w karty, palono cyga
ra, a na elektrycznym piecu go
towano potrawy.

Jeden z oficerów w następują
cy barwny sposób opisał odnie
sione w tym czasie wrażenie.

“Kiedy powoli zanurzaliśmy 
się pod wodę, ryby zbiegały się 
do statku, zwabione naszemi świa
tłami elektrj'cznemi, jak opiłki że
laza do magnesu. Wszystkie pod
pływały wystraszone w groma
dach jedne wielkie z wylupiapte- 
mi oczami, inne krótkie i gru
be, lub długie a cienkie jak pil
nik.

Rezerwoar “Fultona” ma 40 
stóp sześciennych zgęszczonego 
powietrza, co wystarcza do cał
kowitej wymiany powietrza, co 
dziesięć godzin przez przeciąg 
tj-godnia i dłużej. Nie cierpieli
śmy więc na brak powietrza. Nie 
cierpieliśmy zbytnio również 
wskutek ciśnienia, jakie daje się 
uczuć już w takiej głębokości-

Przypuszczam, że więcej na
pawa ludzi obawą myśl, że się 
jest pod morzem, niż sama 
rzeczywistość. Rzecz naturalna, 
że gdyby napłynął na nas jaki 
okręt, to spodkałby nas los ta. 
ki sam« jaki spotkał niedawno 
podwodną łódź angielską “A I,” 
lecz mj’ zanurzeni byliśmy tak 
głęboko pod powierzchnią fal, 
że zderzenie było niemożliwo
ścią.”

Budowa statków podwodnych 
weszła, jak wnosić można z te
go, na drogę tak wielkich udo
skonaleń, że użyteczność flotyli 
podmorskiej nabiera coraz wię
kszego znaczenia i być może, że 
statek podwodny wywoła rewolu- 
cyę w dziedzinie marynarki.

Od Wydziału Wykonaw
czego.

Orędzie nasze, zwołujące Ill-ci 
Polsko-Kai «licki Kongres, dla

I niektórych jest nieco nie zrozu- 
I mlSłeiu- l'w~n»eni lr-steśmy więc 

o n«'ziclenie pewnych wyjaśnień, 
co czynimy tu z największą przy
jemnością.

IV kwestyi mandatów na Kon
gres zaznaczamy, że takowych 
od Wiel. księży tak probosz
czów, jak wikarj-ch, świeckich 
ezj- zakonn.ycb, wymagać nie 
będziemy- Każdy kapłan pol
ski rzymsko - katolicki, aktual
nie zajmujący się duszpasterst
wem wśród Polaków w jakiejbądź 
szkole z racy i swego szczytne
go powołania i godności będzie 
miał prawo zabierać głos na 
Kongresie. To uchylenie formal
ności odnośnie do Wiel. ducho
wieństwa, powinno być pobud
ką dla Wiel. księży do jaknaj- 
liczniejszego udziału w Kongre
sie, co jest bardzo pożądanem 
ze względu na to, że w obec
nych stosunkach naszych, na polu 
wychowania tak narodowego jak 
i religijnego księża są działacza
mi najprzedniejszymi i najnie
zbędniejszymi. Bez nich nic po
ważnego pod wzlędem oświaty 
religijno-narodowej i społecznej 
dla ogółu polskiego w Amery
ce zdziałaćby nie tnożna.

Wszyscy cywilni uczestnicy 
Kongresu, przedstawiający czv to 
parafie, czy osady federacyjne, 
organizacyi lub towarzystwa, 
będą obowiązani przedłożj'ć swo
je mandaty, które powiny być 
podpisane przez prezesa i sekre
tarza, nadto przez miejscowego 
księdza proboszcza lub ks. ka
pelana.

Po mandatj-, jeżeli się jeszcze 
takowych nie ma należy zgłosić 
się do niżej podpisanego sekre
tarza Wydz- Wyk.

Co się tyczy urządzeń kolejo- 
wych to oddaje do wiadomości 
Szan. .delegatom, że poczyniliśmy 
starania u wszystkich kompanii 
kolejowych, ażebj' delegaci otrzy
mali bilety po zniżonej cenie, 
a mianowicie za jedną i jedną 
trzecią część zwykłej ceny, to 
znaczy, że każdy delegat zapła
ci do Pittsburga pełną cenę, a z 
Pittsburga do domu, zamiast peł
nej ceny, tylko jedną trzecią część. 
Bliższe w tej sprawie informacye 
podamy w następnem sprawo
zdaniu.

O liczbie delegatów naszego 
przyszłego Kongresu nie może
my na razie nic pewnego powie
dzieć, sgdzimj’ jednak, że bę

dzie dość pokaźną. Wiemj’ na- 
pewno, że będą na nim repre
zentanci parafii i osad federa
cyjnych z Chicago, Milwaukee, 
Peru, South Bend, Grand Rapids 
i ze sześciu delegatów wyśle Zje
dnoczenie, dwóch Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce, i jednego 
czy dwóch Zjednoczenie Polskie 
w Detroit.

O ruchu przedkongresowym na 
wschodzie nie wiele mamy infor- 
macyi; z tego jednak, co wiemy, 
zdaje się, że ztamtąd na Kongres 
przybędzie delegatów najwięcej.

Niektóre towarzystwa i orga- 
nizaeye Polskie katolickie od 
udziału w kongresie wymawiają 
się tem, że nie otrzymały spe- 
cyalnego nań zaproszenia. Takie 
wymówki są nie na miejscu. 
Wysyłanie specyalnych zaproszeń 
do towarzystw, organizacyi itd., 
dla braku odpowiedniej księgi 
adresowej, jest poprostu niemo- 
żebne. Towarzystwom i organ iza- 
cyom patryotycznie usposobionym 
wystarczyć powinien fakt, że są 
wogóle na Kongres zaproszone 
i że ich reprezentanci zaopatrze
ni w odpowiednie mandaty zostaną 
przypuszczeni do udziału w obra
dach Kongresowych.

Tow. SS. Cyryla i Metodego 
w Blossburg, Pa., złożyło do ka
sy Federacyi 82.30.

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
I. Sekr. Wydz. Wyk. 

540 Noble str.
Chicago, 111-, 

dnia 1 sierpnia 1904.

KOIIESPONDENCYE.
MONONGAII, W. VA. 1 Sier

pnia 1904r. — Szanowna Redak- 
cj’o “Gazety Polskiej” w Chicago! 
Racz umieścić tych kilka słów 
w swem piśmie. My Polac,y w 
Monongah W. Va. przez łamy te
go pisma, które jest najpoczytniej
sze w całych Stanach Zjednoczo- 
nycb, udzielamy naszym roda
kom te wiadomości, że dnia 26 
Czerwca 1904 r. obchodziliśmy 
wspaniałą a zarazem rzadką uro
czystość, poświęcenia Polskiego 
Rzymsko Katolickiego Kościoła. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. bi
skup P. J. Donohue z Wheeling 
W. Va. w asystencyi ks. Musiały 
z Wheeling W. Va., ks. Kotlarza 
z Baltimore Md. ks. J. Brzeziew- 
skiego z Staten Island i naszego 
miejscowego ks. proboszcza J. 
Lekston.

Muszę nadmienić, że nikt by 
się nie spodziewał żeby w tak 
małej miejscowości jaką jest 
Monongah mógł stanąć Polski 
kościół, a jednak za staraniem 
naszego dusz pasterza i naszych 
dobrych chęci istotnie stanął, mo
żemy być dumni z tego, że taka 
mała garstka bo nie więcej jak 
50 Jfajllilii a i tyleż samotny cli do
brych wiarusów, zbudowaliśmy 
dom Boży i w ojczystym języku 

łuchamy słowa Bożego, i za nasz 
grosz ciężko zapracowany znowu 
zbudowanej świątyni zanosim 
modły do -naszego Stwórcy.

Uroczystą mszą św. w on dzień 
odprawiał ks., Kotlarz, w czasie 
której ks. J. Brzeziewski wypo
wiedział kazanie do okoliczności. 
Nie było oka któregobj' nie zwil
żyły łzy gdy kapłan ten prze
niósł myśli nasze do braci giną
cych bez kościoła i kap łana, na 
śnieżnych stepach Syberyi, lub 
do braci w puszczach Brazylij
skich błagających Boga o zesła
nie im kapłana by ich zasilał 
duchowo. Także i ks. biskup kil
ka słów do nas po angielsku 
przemówił, pochwalił nas i po
wiedział że Polac.y to pierwszy 
naród do budowania kościołów, 
gdyż ostatni dolar wyjmują z 
kieszeni i dają na kościół.

Nadmieniam także, że oprócz 
starania naszego proboszcza i na
szych ofiar do budowania kościo
ła dopomogła nam Fairmont Coal 
Co, bo nam dała lotę pod kościół 
i parę set dolarów pożyczyła bez 
żadnego procentu, co się. bardzo 
mało zdarza między Amerykana
mi żeby na taki cel co dali.

Na ostatku dziękujemy wszyst
kim tym, którzy się przyczynili 
do dodania wagi tak wzniosłej 
uroczystości.

Z szacunkiem, J. Regulski.

Szanowna Redakcyo!— Proszę o 
łaskawe umieszczenie następującej 
korespondencyi:

Donoszę wszystkim rodakom, 
że za staraniem Tow. p. o. św. 
Józefa w Rockville, Conn, odbę
dzie się parada, czyli obchód 
pamiątki zwycięstwa Jana Sobie- 
kiego pod Wiedniem- (W labor 
day 5 września). Parada rozpo
cznie się w następującym po
rządku. Pochód wymaszeruie z 
muzyką z Lenks hali o godzinie 
8 i pół i przejdzie do kościoła 
przez Village i Union ulice. Na
bożeństwo w kościele rozpocznie 
się o 9 rano. Po nabożeństwie 
pochód wyruszy na miasto i przej
dzie główne ulice i następnie 
powróci do hali Lenks, gdspe 
rozpocznie się właściwa zabawa 
z muzyką, tańcami, mowami itd.

Zapraszamy więc wszystkie 
towarzystwa miasta jak również 
New Brittain, Hartford, Meriden 
Chicopee, Mass, ażeby jaknaj- 
liczniej zgromadzili się na ten 
wielki pierwszy Polski Obchód 
w Rockville, Conn.

Dochód z tego obchodu będzie 
przeznaczony na budowę polskie
go kościoła, którego budowa ma 
się rozpocząć w krótkim czasie.

Pozostajemy z bratniem po- 
zd rowieniem,

Piotr Zatryb, 
sekr. prot., Michał Gwarek.
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Wiadomości Krajowe.
Piorun uderzył w tram

waj.
NEW YORK, 1 sierpnia.

— Siedm naście osób zosta
ło rannych w tramwaju ele
ktrycznym na ulicy Ham
burg, w który uderzył pio
run. Widocznie ’niebezpie
cznie jest jechać tramwajem 
podczas burzy.

Zamach dynamitowy.
ALBANY, N. Y’ 15 

sierpnia. —7 Niedaleko 
Watervielt zniszczoną zosta
ła częściowo dynamitem fa- 
ryka West Side Foundry 
Co. Zamachu dopuścił się 
ktoś ze strajkierów, przeciw 
którym kompania wyjęła 
zakazy sądowe zabraniające 
wartowania i zaczepiania 
robotników po pracy. Bom
ba dynamitowa została 
wrzuconą do przedziału, 
gdzie ustawione są motory. 
Motory zostały zniszczone i 
wszczął się pożar, który je
dnak został ugaszony.

Uratował mu życie.
MARINETTE, Wis., 15 

sierpnia. — Frank Keerl, 
jadąc w automobilu zatrzy
mał rozpędzone konie far
mera Karola Chylewskiego 
i tym sposobem uratował 
mu życie.

Nie wiadomo, z jakiego 
powodu konie się wystraszy
ły i z szaloną szybkość.4 pę
dziły, a kiedy Keerl posły
szał wołanie o pomoc, z 
całą siłą popędził naprzód, 
wyprzedził konie i skoczy
wszy z automobilu, pochwy
cił jednego za lejce i w kro
tce zatrzymał. Tym sposo
bem uratował Keerl życie 
polakowi. Chylewski otrzy
mał kilka sińców po głowie 
i na rękach.

“Black Hand“
NEW YORK, 15 sierpnia.

— Członkowie tajnego to
warzystwa “Black Hand 
uprowadzili Bletniego synka 
bogatego włoskiego kontra- 
ktora, James a Mannino i 
żądają za wydanie okupu. 
Mannino już raz był naga
bywany o pieniądze przez 
towarzystwo “Black Hand’ 
a niedawno temu dostał list 
ze znakiem krzyża i groźbą, 
że jeżeli nie wypłaci im 
^500, spotka go nieszczęście. 
Wczoraj rzeczywiście synek 
jego znikł. Mannino jest o- 
gromnie przygnębiony.
Dynamiciarz się zabił.
HELENA, Mont., 15 sier

pnia. — Zastrzelił się tutaj 
znany “czarny” Gravelie” 
który zajmował się wdzię
cznym fachem podkładania 
dynamitu pod szyny w ce
lu wykolejania pociągów. 
Siedział w więzieniu. Gdy 
do celi wszedł stróż wię
zienny, Gravelie zaszedł go 
chytrze i wyciągnąwszy mu 
z kieszeni rewolwer, wymie
rzył doń i zawołał: “Hands 
up!” Gdy to poskutkowało, 
zbrodniarz otworzył sobie 
drzwi i dawszy trzy strzały 
do policyanta, zaczął ucie
kać. Tłum ludzi i detekty
wów podążył za nim. Wi
dząc, że nie ucieknie przed 
kulami ścigających, więzień 
schronił się do jednej z su- 
teryn i tam strzelił sam do 
siebie.

Kopalnie zalane.
RELEGH, N.C., 15 sier

pnia. — Wielka ulewa spo
wodowała powódź, która za
lała kopalnie złota “Birrin- 
ger Gold Mine” w Koman 
County N. C. W tym czasie 
było w kopalni 7 ludzi, z 
których tylko jeden się u- 
ratował, a reszta utonęła.
Staruszkowie w podróży!

LOS ANGELES, Cal., 15 
sierpnia. — Para staruszków 
z których on liczy 78, a 0- 
na 74 lat, żyjący już ze sobą 
całe 50 lat wybrała się w o- 
ryginalną podróż w wozie, 
zaprzęgniętym w dwa far
merskie konie. Jpchah, je
chali i przyjechali nareszcie 
do Chicago, gdzie odpoezną 
parę dni. Po odpoczynku u- 
dazą się w dalszą podróż, 
gyż postanowili sobie zwie
dzić cały kraj.

Znowu umizgi?
NEW PORT, R. J, 15 

sierpnia - Książę Henryk, 

brat Wilusia znowu przy
jeżdża do Ameryki na umiz
gi polityczne. W języku 
politycznym nazywa się to, 
iż ks. Henryk jedzie zoba
czyć Wystawę Wszechświa
tową w St. Louis. Daremne 
wysiłki. Ameryka zbyt do
brze znablagierów.
Sprzedali mydło, wzięli 

ślub.
EVANSTON, 15 sierpnia.

— Dwoje młodych, uczę
szczając do jednego zakładu 
naukowego, pokochało się 
serdecznie. Miss Grace i Mr. 
Warren W. nie mieli jedna
kże pieniędzy. Poradzili 
więc sobie w ten sposób, 
iż w chwilach wolnych od 
nauki sprzedawali mydło, 
które okoliczni mieszkańcy 
chętnie kupowali, wiedząc 
o zamiarach młodej pary. 
W ten sposób zberali zwol
na pieniądze, za które kupi
li meble. Nareszcie potrze
bna suma została zebraną, 
meble zakupione, młodzi się 
pobrali i teraz jadą w po
dróż poślubną. Czy nie 
romnatyczna historya “my
dlanego ’’małżeństwa?“
Tragiczny zgon starusz

ków.
RIGDEWOOD, N.J., 15 

sierpnia. — Hudson Cou- 
klin, mający lat 81 i jego 
żona lat 85 licząca, zostali 
zabici na kolei Erie przez 
pociąg ekspresowy. Staru
szkowie szli torem kolejo
wym ; usłyszawszy gwi- 
zdawkę lokomotywy, zosta
li tak przerażeni, że nie mo
gli nawet zejść z torów. 
Zostali zabici razem, ciała 
ich są mocno poszarpane.

Płoszył zakochanych.
DETROIT, Mich., 15 sier

pnia. — Niejaki William 
Lyler, murzyn, aresztowany 
został wczoraj pod oskarże
niem odgrywania roli poli
cyanta na wyspie “Belle 
Isle”. Pomysłowy murzyn 
odszukiwał zakochane pary 
w zaciszu gruchające i 
przedstawiwszy się jako po- 
licyan* oświadczał, że pra
wo ule pozwala na takie 
przyjemności w tej części 
wyspy. Za opłatą pół dola
ra — lub więcej, jeżeli kto 
chciał dać, — Lyler zgo
dził się wszelako zamilczeć 
i puścić wolno winowajców. 
Wczoraj wieczorem w ten 
sam sposób postąpił on so
bie z Johnem McGann i na
rzeczoną jego, ten atoli nie 
w w ciemię bity powiadomił 
prawdziwego policyanta Mc 
Donnel, a ten czarniucha 
zapakował za szwedzkie fi
ranki. Sędzia policyjny po
stawił go pod kaucyą $500.

Powiesił się.
MILWAUKEE, Wis., 15 

sierpnia. — Ludwik Chmie
lewski, starzec liczący lat 
68, popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się na po
wrozie od bielizny w bez- 
mencie swego domu pn. 703
— 7 ave. Samobójca nie pra
cował od dłuższego czasu, a 
pił nałogowo. Na życie fa
milii zarabiała jego sędziwa 
żona, chodząc prać do in
nych, zamożniejszych fami- 
lij. Gdy wczoraj wieczorem 
krótko po godzinie 6tej wró
ciła z pracy do domu, za
stała swego męża wiszące
go na postronku już bez 
życia.
Zawezwany koroner Broeg- 

man stwierdził śmierć i 0- 
rzekł, że przyczyną samo
bójstwa było chwilowe roz
drażnienie umysłowe, które 
dostawał dość często od ró
żnych kłopotów i pijań
stwa.

Odciął rękę siekierą.
NEW YORK, 15 sier

pnia. — Jednem, sil nem 
uderzeniem siekiery odciął 
rękę małej, siedmioletniej 
dziewczynce włoch Aleksan
dro Corrotoro. Gdy Corro- 
toro jechał na wozie z lo
dem i zatrzymał się dla 
sprzedaży takowego, mała 
Lillian Carson podbiegła 
do wozu i wyciągnęła rą
czkę, prosząc o kawałek lo
du. Dzikie włoskie zwierzę 
wyciągnęło wtenczas siekie
rę i jednem cięciem odcię
ło dziecku rękę. Dziewczyn
ka upadła bezprzytomna, a 
włoch powędrował do wię
zienia.

Adwokat strzela.
CLEVELAND, O., 15 

sierpnia. — M. C Miliard, 
adwokat w wieku lat 60 
strzelił i ranił fatalnie swe
go “costumera” Bernarda 
Hassey. Przyczyną miało 
być ostre zajście pomiędzy 
niemi z powodu małej sumy 
pieniędzy, której Hassey 
nie chciał, czy nie mógł 
wypłacić. Adwokat twier
dził na stacyi policyjnej, iż 
strzelał we własnej obronie.

Straszna eksplozya.
WILKESBARKE, Pa., 

15 sierpnia. — Straszna eks
plozya miała tu miejsce, 
gdyż zapaliło się i „wybu
chło 2000 funtów prochu. 
Eksplozya spowodowana zo
stała przez ogień, który wy
buchł w tej fabryce i dosta
wszy się do składów prochu, 
spowodował straszny wy
buch.

Fabryka została zniszczo
ną doszczętnie a i okoliczne 
fabryki wskutek strasznego 
wstrząśnienia zostały czę
ściowo zrujnowane. W wy
padku jest 6 ludzi ciężko 
rannych, lecz bez nadziei 
wyzdrowienia. Tydzień te
mu był tu podobny wybuch 
nitrogliceryny.

Znowu katastrofa.
DEFIANCE, O., 15 sier

pnia. — Trzy osoby zostały 
zabite i 3 ciężko ranne w 
kolizyi kolejowej na krzy- 
żownicy Baltimore and 
Ohio RR. Zabitymi są: He
lena Riesenwetter, Gerald 
Gaede, Rolling Gaede. Ran
ni są w takim stanie, iż 
jest nadzieja wydrowienia.

10.000 ludzi w obliczu 
śmierci.

NEW YORK, 15 sierpnia. 
— Jedna minuta tylko oca
liła życie dziesięciu tysią
com ludzi. Pospieszny po
ciąg osobowy, jadący z szy
bkością 50 mil na godzinę, 
jak błyskawica przeleciał 
przez most kolejowy na 
New Haven Railroad. Le
dwie ostatni wagon tego po
ciągu zeszedł z mostu, gdy 
ogromna struktura, ważąca 
110 ton zawaliła się ze stra- 
sznem hukiem. Ale oto je
dzie z drugiej strony drugi 
pociąg osobowy z szybkością 
40 mil na godzinę i w całym 
pędzie dąży do śmiertelnej 
przepaści, w której leży do
piero co zwalony most. Mi
nuta jeszcze, a wpadnie w 
otchłań śmiertelną, w któ
rej zginą setki ludzi. Lecz 
na szczęście danym został 
sygnał zatrzymania i pociąg 
w gwałtownych szarpnię; 
ciach stanął w odległości 
100 stóp od brzegu prze
paści. Pociągi te i inne, któ
re jechały w niewielkiej o- 
dległości jeden za drugim, 
wiozły 10 tysięcy pasażerów. 
Stanąwszy na linii, ciągnęły 
się one na całej długości 
między Mott Haven i New 
Rochelle. W katastrofie tej 
zginęło 3 robotników, któ
rzy nie podejrzywając nie
bezpieczeństwa, pracowali 
spokojnie przy moście. Przy
czyną zawalenia "mostu jest 
zapewnie z jednej strony o- 
słabienie tegoż przez ulewy, 
a z drugiej zbyt słaba bu
dowa. Pociąg pędzący całą 
siłą pary, spowodował takie 
wstrząśnienie niezbyt silne
go mostu, iż ten zaraz po 
przejściu pociągu zawalił się 
z łoskotem. Jest to coś stra; 
sznego z temi katastrofami 
na kolejach i w zadziwie
nie wprowadza nas fakt, 
iż nikt nie zajmie się jakąś 
kontrolą. Setki ludzi ginie 
a w większości jest albo nie
dostateczna obsługa, albo 
budlerska budowa torów 
kolejowych. Gbyby nie cu
downa Opatrzność przy wy
padku, kto wie, czybyśmy 
dzisiaj nie obchodzili żałoby 
po 10,(XX) zabitych w kata
strofie kolejowej!

Głuchy rozmawiał ze 
zmarłym.

GLENWOOD,’ la., 15 
sierpnia. — Trzech głucho
niemych zostało na miejscu 
zabitych przez pośpieszny 
pociąg pocztowy “Burlin
gton”. Nie słyszeli oni nad
jeżdżającego pociągu i padli 
ofiarą katastrofy. Gdy lu
dzie nadbiegli z okolicy, uj
rzeli jednego z głuchonie

mych, który szczęśliwe uni
knął wypadku, jak na mi
gi rozmawiał do swego to
warzysza, leżącego o kilka
naście yardów dalej. Towa
rzysz niestety nie mógł już 
dać odpowiedzi, gdyż prze
stał rozmawiać na wieki.
Zabici i ranni w automo

bilu.
NEW YORK,15 sierpnia. 

— Jeden mężczyzna został 
zabity a trzech zostało ran
nych z powodu przewróce
nia się automobilu. Z ze
znań rannych, którzy zosta
li po opatrunku aresztowa
ni, okazuje się, iż wszyscy 
byli podchmieleni i to było 
przyczyną wypadku.

Zabici i ranni.

KNOXVILLE, TENN. 16 sier
pnia.—Zdarzy! się tu wypadek, 
kolejowy, w którym jeden czło
wiek został zabity i dwanaście 
osób rannych. Szczegułów brak, 
gdyż drut telegraficzny jest 
pozrywany.

Piorun zabił dwóch.
RICHVIEW. ILL. 16 sierpnia, 

gwałtowna burza nawiedziła tę 
miejscowość, powodując ogromne 
szkody. Piorun zabił C -L. Cn- 
lter’a, farmera i R. II. Stetens’a 
obydwaj pozostawili lliczne rodzi
ny.

Sławny pułk rosyjski.
Wychodzący z Nowogro

du w tych dniach w drogę 
na daleki wschód 85 pułk 
piechoty wyborgskiej cesa 
rza niemieckiego Wilhelma 
II należy do najdawniej
szych i najbardziej wsławio
nych w armii rosyjskiej. 
Pułk ten, według ukazu 
Piotra I, założony w 1700r., 
był utworzony przez księcia 
Trubeckiego z mieszkańców 
nowogrodzkich jako “Iwa
na Kuloma pułk piechoty”, 
a wyborgskim nazwany 
został 25 lipca 1712 r. Na
stępnie zmieniając swoje 
nazwy, pułk ten w 1864 r. 
został nazwany “85 wybor- 
gSKi pułk piechoty” i już 
od lat 20 ma jako szefa swo
jego teraźniejszego cesarza 
Wilhelma. Pomiędzy swemi 
bojowemi odznakami ma 
pułk wyborgski trąby srebr
ne z napisem: “Za wzięcie 
Bćrlina w roku 1760.”

Wystawa starodawnych 
polskich wyrobów.

Równocześnie z wystawą 
metalową w Krakowie bę
dzie utworzony tam w pa
łacu Czapskich przy ul. 
Wolskiej oddział history
czny, mieszczący wystawę 
retrospektywną staroda
wnych polskich wyrobów 
metalowych. Niezmiernie 
interesująca ta wystawa o- 
bejmuje wszelkiego rodza
ju broń, używaną przez woj
ska i rycerstwo polskie, więc 
hełmy, pancerze, miecze, 
tarcze, żelazne ozdoby i 
uzbrojenia dla koni rycer 
skich, dalej działa różnego 
kalibru, broń palną ręczną, 
krócice itp. Nadto znajdują 
się na wystawie przedmioty 
ozdobne jak brosze, zauszni
ce, starodawne manele, 
branzolety, guzy, spinki. 
Metalowe przybory kościel
ne, jak świeczniki, misy, 
kadzielnice, dzwonki, lichta
rze oraz przybory staroda
wne używane w synagogach 
polskich znajdują również 
miejsce na tej wystawie, 
której celem jest danie o ile 
możności dokładnego obra
zu sztuki odlewniczej, co w 
ciągu wieków aż do połowy 
XIX stulecia wytwarzał 
polski przemysł metalowy. 
Wymienione powyżej i tym 
podobne przedmioty z żela
za, brązu, cyny, miedzi, 
szlachetnych kruszców itp. 
od dzisiaj nadsyłać można 
pod adresem Muzeum Na
rodowego w Krakowie, któ
re podjęło się wszelkich 
czynności z urządzeniem 
wystawy połączonych.

Główne pytanie.
Nie jest tak ważnem py

taniem w jaki sposób cho
roba się zapoczątkowała, 
lecz w jaki sposób p winna 
być wyleczoną. Jeżeli jesteś 
zaatakowany przez cholerę, 

Letnią chorobę, biegunkę, 
lub inne choroby powstają
ce z niewłaściwej dyety, 
zwłaszcza z używania nie
dojrzałych owoców, gorąca 
lub złych warunków hy- 
gienicznych wokoło, nie od
kładaj. Nie mów, iż przy 
szło samo z siebie i samo 
odejdzie. Tego rodzaju po
stąpienie może być rujnują- 
cem. Weź naprzykład bie
gunkę, którą wielu nazywa 
igraszką bez znaczenia. To 
może spowodować dezente- 
ryę i cholerę, więc fakty
cznie nie ma tu z czem żar
tować. A zatem, jeżeli masz 
jakie żołądkowe trudności, 
biegunkę, wymioty w czasie 
letnim, używaj Severa 
Leku na cholerę i biegunkę 
natychmiast, który uspokoi 
błonę i zmusi wnętrzności 
do prawidłowego pełnienia 
swych poszczególnych prac. 
Lekarstwo jest skombino- 
wane wyłącznie z ziół i na
wet dzieci chętnie je biorą. 
“Severa Lek na cholerę i 
biegunkę ocalił moją fami
lię.” Cena 25 i 50 c. We 
wszystkich aptekach lub 
wprost od W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, la.

NOWE KSIĄŻKI DONA- 
BOZEŃSWA.

Bardzo ładne nowe książki do 
nabożeństwa mamy na składzie w 
różnych cenach:
SKARB DUSZY, zb ór najle

pszego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. W pięknej skó
rzanej oprawie z klamerka
mi i metalowemi ozdobami 
na okładce, brzegi złocone; 
miara 3x44 cali. Cena 11.80 

PERŁY NABOŻEŃSTWA z 
dodatkiem modlitw w ró
żnych okolicznościach życia 
i pieśni. W pieknej skórza
nej oprawie z klamerkami i 
metalowemi ozdobami. Brze
gi złocone. Miara 34x44 cali.

' Cena $2.00
ANIOŁ STRÓŻ chrześciani- 

na katolika. Zbiór modlitw 
i pieśni służący dla dusz po
bożnych, z dodatkiem nie
szporów i pieśni łacińskich. 
W pięknej skórzanej opra
wie z .klamerkami i metalo
wemi ozdobami. Brzegi zło
cone. Miara 34x5 cali. Cena $2.25 

W. Dyniewicz.

25 c 
25c

25c 
250 
25o 
25c

NOWE OBRAZY.
Otrzymaliśmy duży zapas obrazow roz
miaru 15x20 cali. Są to pięknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń
skim papierze. Obrazy te eą bardzo sto
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach: 
Sw. Zofia, rozmiar 15x20, cena 
Sw. Józef, rozmiar 15x20, cena 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
ou>. Agata, rozmiar 15x20, cena 
Sw. Tekla, rozmiar 16x20, cena 
Sw. Rozalia, rozmiar 15x20. cena 
Sw. Roch, rozmiar 15x20, cena _ , 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Św. Szczepan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Sw. Jerzy, rozmiar 15x20. cena 25c 
Sw. Rodzina, rozmiar 15x20, cena 25c 
Niepokalanie poczęta, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Różańcowa, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Sw. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Piotr i Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Maryn Magdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ran Pana Jezusa, rozmiar 15x20, cena25c 
Św. Franciszek z AsyZu, rozmiar 15x20 

cena 25c, 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 25c 

W. Dynlewlcz.

PKZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO POLAKA,

a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW

Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu re
sztę pieniędzy i koszta przesyłki.

No. 2.

Poda jemy ponitcj »pis klarnetów, które są robione z Grenadilla drzewa i są 
najlepsze instrumenta za te pieniądze.

No. L

No. 3.

Ko. 4.
Na. MO — Sir hm «krzypc «yr»l>« Jakuba 

Stainer. »krzypł. • Ab»oai • Nwta-
cwcb. kolom ci*łworw-b.iiii»torg'>, »purUjącug’» 
• h«t«oo«y «UŃuk i •Uuanik. pięknw
vyr>b^o* i boków i » wiaracbu; «tu » •—jct- 
kw«o. 4t»w«i*«mi rwork.n.-n.. * poArt-
krmi kalafcuń i k»>4»ką i»foriMry;uą Wozwem 
hajlep*» l-tp łknypc* »•

DARMO.
HARMONIKĘ ustną, 

niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalok Polski.
THE PUŁASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR.

No 15? — ŻO długi rwłiaj slrsyfHK Urn-
modelu Stradimna«. koloru . ««uuo k*MU. 

naękiue pofitsrowuae, wykasśecenh*ba- 
•o»», 4<ok»n»h drrewn. Jubr» roU-t.r . p.ękay 
fłoa. Wm > pięknym sniyeskm.. cunm drr- 
"“****• padrlkwm. poMkmsa k.tafwi I , fc--,- 

tMiukcyja' Warn,.», ceaa |<,

Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 
Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 

Adresować należy:
CHICAGO, ILLS.

Grenad lila drzewo, 6 kluczy mosiężnych, oprawa oo< tętna, w lite
rach A, Bb lub C. Cena............................................ ........ .

Grenadilla drzewo. • mosiężny, h klaczy, oprawa mosiężna, w lite
rach D lub Eb. Cena ......................................................................

Grenadilla drzewo. 10 nicmic ko srebrnych kluczy, oprawa nie
miecko srebrna, w literach A. Bb lub C. Cena • • • • |8.00

Grenadilla drzewo. 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie
miecko srebrna, w literach D lub Eb. Cena . . |3uq

N.. 5. GreM^lh drzewa gl0. tardzo M Die.
mireko zrH»»K|, H.c,,, i pŃrtH«^ kolko.« zeikoKo. ,„te. 

AJborz., . |„„Kh A, Bb kb c
No. «. T.k, „m opiz j«k x„. 5. ,r|Ło w btoadi D »' 0»

.............................................................................................................. .......

BANK POLSKI I B1ÓRO NOTARYALNE.
Kancelarya Adwokacka załatwia wszelkie ргосем eądowe, wyrabia kontrakty kupna i sprzedarzy 

pełnomocnictwa, teetamentu, cesyi, spadkowe I hipoteczne itd.
Kancelarya Notaryalaa legalizuje pełnomocnictwa dla Galicy! prz₽z c. k. gen. Konsulat dla Auetro: 

• Węgier.
Kancelarya Wojskowa wyrab’a uwolnienia od kar, ćwiczeń i kontroli wojskowych, eesenterunek w 

сев.-król. gen. Koneulacie.
Oddział Bankowy.wysyłka p eniędzy do Starego Kraju (Money Order) przez cee.-kr»c 1. Pocztową kasą. 
Szyfkarty na wszystkie linieć krętowe, Bremen, Hamburg, Rotterdam, Amsterdam.
T|-klety Kolejowe na całą Ameryką i Europę. 
Wysyłamy Ludzi na pospiesznych szyfach przy lekkiej robocie za ceną $8 do $8.

Co o nas mówią?
Jakiem zaufaniem cieszy sią nasz interes bankowy miądzy Kolakami, dowodem tego eąse 

dziękczynnych listów w naszem posiadanm bądących. z których dla przykłada trzy poniżej umiesz 
czarny:

Philadelphia, dnia 4 marca 1904 
Szanowny Pan I. Herr, New York.

Z listów, które otzymałem od moich kolegów Feliksa Połcia i Franciszka Menartowicza, któ
rzy wyjechali ra małe pieniądze z Ameryki do Starego Kraju na szyfie* roboczym za pośrednictwem 
Szan. Pana, dowiedziałem eią, że dostali slą szczęśliwie do domu i że bylt z podróży bardzo zado
woleni. Z tego powodu udają sią do Szan: Pana i proszą o udzielenie mi bliższych informacy! co 
do podróży na roboczym szyiie. Pozdra%via3i Szan. Pana, — Z szacunkiem, Szymon Borysiewicz 
3918 Cottman st., Philadelphia, Pa.

War'en, Maas., dnia 2 marca 1901. 
Szanowny Panie I. Пегг, New York.

Niniejtzem wyrażam inoje zadowolenie z powodu szybkiego i dobrego wysyłania pieniądzy 
do kraju jak również muszę zaznaczyć, że rodacy, którym poleciłem przez bank Szan. Pana pie
niądze posyłać, dziąkują mi, że poleciłem im dobrego agenta,-Z szacunkiem, M. Borowicz, Box 401 
Warren, Mass.

Warren, Mass., dnia 28 lutego 1904. 
Szanowny Pan I. Herz. New York,

Poczytuję sobl»* za obowiązek podziękować Szan. Panu za najlepsze oprowadzenie inrjego 
krewnego ze starego kraju, która to osoba z całej podróży aż do Warren zadowolona była. Mogą 
przeto Szan. Pana wszystkim rodakom polecić i pozostają. — Z szacukiem życzliwy, Peter Picia, 
Box 27f, Warren, Mass.

I IIF Ił 7 2 Carlisle Rt.A. UIjIIZj - REW YORK

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
NOWEGO WYDANIA

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

S X

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

Upiększona z blisko 800 fotoengrafowanych rycin i 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich.

SZANOWNI RODACY!
Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księ

dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w- wielkim forma
cie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie.

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce.

Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce doma
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło' to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bi
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula
nek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty SŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukończone, w pierw
szym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. \Ve dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego naj większego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i 6 obrazków kolorowych — rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów- Świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze mnszą wyprzeć z Ame
ryki niemieckie Żywoty świętych (drukowane po polsku.)

Łudzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i giy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2.50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

SS

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY’ Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbaty rosyjską róż

nych firm.
FABRYKUJEMY’ NAJLEPSZEGO GATUNKU CY’GARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYYVAN1A.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRY’KA NASZA SPRZE

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma

szynki dó papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
bibułkę I t. d. i t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
MAGES & TRACKT, 779 B,L" A, K,!E ATE’CHIC»G0. IŁuxols.



6 GAZETA POLSKA.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tern piśmie dru
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Pohl Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

CĆa
Cudowna ta maść Jest robiona podług przepisu 
pewnego eterego szkockiego mfeyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, cboróo i •łabości.prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej* maści mlxyonarxa 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, acl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. 8zkocka te maść jest skuteczna 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, Jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, 111.

SKŁAD POLSKI
przedmiotów religijnych, w każdym domu 
polsko*katolickim potrzebnych; skład najroz
maitszych obrazów religijnych, książek modli
tewnych. powieściowych, historyczynych itd.

Katalogi poeyłamr na żądanie. Zawsze mamy 
na składzie RAMY do OBRAZÓW w najroz
maitszych gatunkach od najmniejszych do 
możliwie wielkich, które wyrabiamy na obeta- 
unek.

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod ko pułkami 
asklanncml. na ozdobnych podstawkach. We
wnątrz ozdobne w liście, lub wianki i t. a. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzya 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie.

KTO CHCBt! mleć pięknie odrobiony farbami 
lnb tuszowo portret z fotografii — niechaj elą 
do mnie rda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy
maniu listu i wysyłamy frachtem, expresem lub 
przez pocztę.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACANI.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 da Je my dobry rabat.
Pisze i e po katalogi dołączając 2c markę n> 

Odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1S51 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK.

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesafi-ki. 
Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 
Ser 1 rośliny, Neuszatelski 1 Limburekl. 
Brunświcki salceson- 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovi*s. 
Nowe Holsndzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pizenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, ksezę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki. wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vani'a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, alemię konopiane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY 8CHOELLKOPP.

H. C. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg

CHICAGO.

malaia .rti.trei..: kolorowa reprodukcja 
obrazu polskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany 
od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY jmwfeść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po
wieść historyczna A. Krechowleckl*go. W cią
gu roku 190* każdy prenumerator Tyg. Illnstro- 
wanego otrzyma 5» numery pisma, zawierają
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka- 

kopjami obrazów, lllustracyami chwili bie- 
ś cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie
li i dzieł popularnych w tern 12 tomów dzieł 
Ł Sienkiewicza zawierających “POTOP" i 
•PAN WOŁODYJOWSKI*’ oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, bisto- 
ryi, nauk społecznych, badań przyrodniczych 
Itp W atycznlu: "Wielkie legendy ludzkości"; 
W lutym: "Małżeństwo u różnych narodów"; 
w marca: “Życie artystyczne ludzkości” (z lllu- 
Bżracyar.i'. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
■owleść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika Illurtrowanero do 
Ameryki kwartalnie S1.7B, półrocznie 8.50, ro
śnie »r.on

Adres: Krak. Przedmieście 17 w W ars u w lc

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinformować waa o lekarstwie niwo 
csącem wszelkie choroby męsk:e. Cierpiałom 
pt.ez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył utratę męskości 
1 pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale
zienia pomocy I ratunku wydałem setki do 
larów na specyallstów, pasy elektryczne i le 
karet w a, byłem zasypywany przesyłkami le
karstw próbnych (free samples) tak pocztą jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal- 
burzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno 
many, udałem się d. Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał mi le 
karotwo, które wyleczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n‘z kiedykolwiek w życiu. 
Receptę tego znakomitego lekarstwa Dosiadam 
do dziś 1 w razie potrzeby poszlg Ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebneml informacjami bez 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepsze) aptece za małą cenę. Uleczyło 
się już tek s*tki osób.

Piazcie do mnie dzisiaj. Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. I nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiej kol wiek mojej nienczsiwośel, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta.:h. Adres: (,’. H. 
BENT80N. B. Box 622. Chlease, Ill. Sept 23

SEN EMIGRANTA.
1

Pożegnanie.
Wyszedłem... w przy

szłość !
Zegnało mnie słońce za

chodu krwawe i smutne, jak 
ostatni uśmiech przeszłości. 
Wiatr łagodny leciał z pól, 
tchnąc zapachem wiosen
nych kwiatów...

Powiał, zaszumiał i znikł. 
Gdzieś w dali echa z łanów 
ojczystych ostatnim woła
ły odzewem: żegnaj!

Pogrążony w smutku — 
byłem jak duch, w ciemne 
spowity całuny; walkę mia
łem w sobie, taką szaloną 
w wysiłku, taką beznadziej
ną!

— "Zegnaj!”
Ostatni wyraz — ciężki 

jak ołów pierś przygniata, 
a pali, jak żar rozpalonego 
do skier metalu. I choć 
cisza panowała wokoło, bu
rza szalała we mnie, choć 
słońce świeciło jasno, wi
działem czarne żałobne pła
chty chmur na niebiosach, 
rozbrzmiewających od ry
ku gromów i lśniących od 
błyskawic!

Szedłem i zapadła noc. 
Gwiazdy na ciemnych błęki
tach szły przedemną i wska
zywały drogę.

Już... już — słup grani
czny!

Ziemio, łąki,pola, lasy, w 
mgle nocnej znikacie jak 
czar, który minął i mętne 
tylko zostawił wspomnie
nie... żegnajcie!

A gdym przeszedł, przy
szła mi myśl, iż idąc tak, 
nigdy już słońca nie zoba
czę, nigdy nic widzieć nie 
będę, prócz nocy.

W dal nieznaną idę. Po 
myśl, lecz bez myśli; po 
siłę, lecz bez siły; po zwy
cięstwo, choć bez laurów.

Spojrzę raz jeszcze! niech 
ten obraz na wieki w duszy 
mej zostanie, tak, jak zosta
nie to, co już teraz w pier
siach mnie pali: żal.

Ostatni raz mignął mi w 
oczach na zakręcie drogi 
krzyż drewniany, pochylo
ny od starości i omszały. 
To cel wędrówek dziecię
cych, miejsce wieczornych 
rozmyślań, pierwsza szkoła 
prawideł malarskich w błę
kitach niebios, pierwsze 
studya dźwięków muzy
cznych szemrzącego strumy
ka, pierwsze tchnienie poe- 
zyi z pól rodzinnych. Ostatni 
raz spojrzę, wsłucham się... 
żegnajcie!

Minąłem granicę; szły za 
mną cienie ojczystych wi
doków, jak duchy, pełne 
smutku i skargi; smutne a 
tak miłe i blizkie. W dłu
giej drodze były wciąż ze 
mną i są dotychczas i po
zostaną na zawsze, a imię 
ich nigdy niezapomniane 
dźwięczeć będzie serdeczną 
nutą:

„Wspomnienie..."
I oto, spojrzawszy tam 

ku ciemnemu niebu, duchem 
moim czytałem pieśń skar
gi dolatującą do mnie... 
"ztamtąd..”

II
Na obczyźnie.

Łza paląca na powiekach 
cięży. Duch się w walce 
szamota, piersi ból podnosi, 
myśli rozpacz miesza. Zwąt
pienia, jak wiedźmy szalo
ne krążą wokoło i otaczają 
mnie ciemnością. A głos 
potężny i echowy zdaje się 
brzmieć ustawicznie jak roz
kaz Boży i wołać bezlitośnie: 
“To przeznaczenie!”...

W przyszłość! w przy
szłość! Cokolwiek tam jest: 
szczęście czy burza! Siła z 
siłą niechaj się zmierzy! 
Szał z szałem, ból z bólem, 
walka z walką! Z niebios... 
chmury ciemne, jak widma 
żałoby — zedrę!! — Niech 
z przestrzeni słońce jasny
mi zagore promieniami!

Błyskawica! i ziemia ca
ła jest jak w płomieniach! 
Stoją w jasności tej szeregi 
chat wieśniaczych, ustawio
ne wzdłuż krętej drogi, 
czernieją liściaste korony 
drzew, szumią targane falą 
wichru, a droga, jak długi

wąż stalowy, świeci tysią
cem kos połyskujących nad 
odkrytemi głowami rozmo
dlonego tłumu.

Czy to grom uderzył, czy 
tłum się ozwał?! bo słyszę 
huk i groza tego huku mnie 
pociąga, dźwięk stali mnie 
odmładza.

I poraź trzeci usłyszałem 
głos, jak zgrzyt przemują- 
cy, szyderczy:

"Marzenie!”
Siła niewidoma, ogromna 

pcha mnie w tył! Idzie ku 
mnie taki ziąb, aż kostnie
ją me członki, myśl zasty
ga ! Drżę, jak ptak trafiony 
zdradziecko kulą Strzelca, 
czuję dreszcz ciałem wstrzą
sający —dreszcz wieczności. 
Mgły gęste, długie przysła
niają moje oczy, sen ocię
żałe zamyka powieki...!

Z niebios jasnych spłynął 
Anioł Pociechy i dotknął 
mych ramion. Spadł ciężar 
z piersi, niby odwalony 
głaz z grobowca, wiatr łzy 
z lica zebrał i w dal po
niósł.

Tchnienie wiosny wraz z 
promieniami słońca zawita
ło na ziemię, a polami wśród 
traw ślizgało się hasło, taj
nie po kroplach rosy dzwo
niące:

"Wstań i działaj!”
S. Łempicki. 

Chicago, 3 sierpnia, 1904 r.

Znów brandery.
W gazecie "Russkoje 

Słowo” znajdujemy nastę
pujący barwny opis osta
tniego ataku branderów ja
pońskich :

Cisza... Milczą góry, w 
milczeniu stoją na warcie u 
wejścia do przystani "Gi- 
lak” i “Otważnyj”... Wol
no, cicho niezmierzony ocean 
przelewa głębokie swe wo
dy. Nawet reflektory jak 
gdyby się zmęczyły: leniwo 
po powierzchni morza śli
zgają się smugi ich światła, 
nic na niej nie znajdując.

Jesteśmy na grzbiecie 
góry. Ludzie na bateryi 
“Elektrycznej” odpoczywa
ją u dział.

— Możeby pójść spać? — 
zapytuje jeden.

I nagle gdzieś z boku hu
knął strzał ogłuszający... 
•Na lewo wzbiła się w górę 
i zgasła rakieta, jak gdyby 
całej krainie rzucała hasło: 
"Baczność.”

Promień buchnął z gar
dzieli jednego działa na 
"Elektrycznej”, buchnął i 
z drugiego... Jak długi wąż 
złoty przebiegł płomień po 
całem wybrzeżu, przerzuca
jąc się z jednej góry na 
drugą. Znów zagrzmiał 
strzał...

— Gdzie, gdzie? — sły
chać dokoła.

— Tam, widzicie?.. Lewy 
reflektor!

Dwa białe widma idą 
ztamtąd, zbliżają się do ba
teryi na torpedy, na 
śmierć... Płyną bez wącha
nia, śmiało, najprzód pro
sto na skałę Elektryczną, 
coraz prędzej... Na pokła
dzie wybuchł granat... Dru
gi strzaskał maszt. Woda 
dokoła zagotowała się od 
spadających pocisków.

— Po co on na Elektry
czną jedzie?

— Nie, skręca, skręca...
Widocznie, wie dobrze, 

dokąd ma płynąć... Nadsta
wił bok prawy na ogień 
dział naszych i dumny, bły
skający białymi w tem świe
tle masztami i linami, pędzi 
ku wejściu do przystani.

— Patrzcie!... Ludzie!...
Na pokładzie widać kil

ku ludzi. Najmniej uwagi 
zwracają na niszczący o- 
gień, jakby strzelano do ko
goś innego, obcego.... 
Troszczą się tylko o to, co 
przed nimi, o wybór miej
sca, w którem mają zato
nąć.

Za tym branderem uka
zuje się drugi, również bia
ły, olbrzymi, zdecydowany, 
śmiały... Gdy odchyli się 
światło reflektorów, cielska 
branderów ciemmnieją; w 
świetle znów błyszczą, jak
by ze srebra ukute... I na

drugim branderze także są 
ludzie, równie nie troszczą
cy się o tysiąc śmierci, czy- 
chających na nich z góry, 
z dołu i z boków.

Działa nasze ryczą z taką 
wściekłością, że słychać w 
niej coś żywego, coś rozhu
kanego. Pojedyńcze strzały 
zlewają się w jeden huk... 
Brandery są już przy wej
ściu... Z prawej strony i z 
lewej odezwały się karta
czownice. Deszcz pocisków 
rozrywa teraz nie cielska 
potworów morskich, lecz 
ich załogi. Czekamy, że lu
dzie skoczą w dół, pod po
kład, gdzie znajdą chociaż 
ściany, chociaż jakąkolwiek 
osłonę... Nie... stoją spoKoj- 
nie, każdy na swojem miej
scu i czekają... czekają...

Nagle po za dwoma bran- 
derami niespodzianie ukazał 
się trzeci, jak gdyby wypły
nął z głębi morskich i ru- 
sył za swemi, za tamtemi, 
na śmierć niechybną.

— Gotowe!
Głucho, niewyraźnie w 

tym piekielnym koncercie 
rozległ się wybuch. Wysko
czył żółty, płomienny język, 
liznął bok pierwszego bran- 
deru, wspiął się do góry po 
pokładzie i zgasł. Powoli, 
powoli, ze straszliwym spo
kojem ugodzony torpedą o- 
kręt zanurza się w wodzie.

— Już... Patrzcie! patrz
cie!

Przed chwilą jeszcze wi
dać było ciemne szalowa
nie, teraz już zniknęła wo
dna linia, zwęziła się i zni
knęła burta, ciemne fale 
przewaliły się przez pokład 
i stanęły nad nim... Maszty 
i komin sterczą, jak krzy
że cmentarne nad mogiłą...

Drugi brander popłynął 
dalej. W zapędzie nie obli
czył widocznie, gdzie powi
nien zatonąć i rozbił się o 
wybrzeże za "Tygrysim o- 
gonem”. Jaki tam był dra
mat nikt z nas nie wi
dział...
Przez lornetę w tę tajemni

czą noc srebrzystą widzie
liśmy jedynie, jak śmiertel
nie pociskami naszemi ra
niony brander przewrócił 
się na bok i położył się, 
jak zwierzę, pragnące tyl
ko umrzeć spokojnie... Prze
mówiły tam kartaczowni
ce. Najważniejsze już zro
biono: po zniszczeniu okrę
tu trzeba wystrzelać, co do 
ostatniego człowieka, zało
gę... Opowiadano potem, że 
załoga nie szukała ocale
nia, nie kryła się, lecz cze
kała śmierci oko w oko.

Powoli, jakby na spacerze 
zbliżył się trzeci brander, 
posunął się dalej od tam
tych ku wejściu. Lecz omy
lił się, wejście pozostało 
nieco na boku, więc wysa
dził się w powietrze i zato
nął. Morze chciwie przyję
ło, jak i poprzednie, nową 
ofiarę, w zimne objęcia fa
lujących wód. W ostatniej 
chwili w moment pożegna
nia z ziemią i życiem, z te
go miejsca pokładu, dokąd 
fale dążyły, lecz jeszcze nie 
dotarły — załoga wypuści
ła rakietę — sygnał dla 
swoich. Wijąc się i drżąc, 
wąż ognisty wleciał w cie
mną przestrzeń pękł i jak 
na zabawne rozsypał się na 
tysiące iskier tęczowych. Z 
daleka z za oceanu bracia 
odpowiedzieli taką samą ra
kietą, jakby mówiąc: "Wi
dzieliśmy... wiemy... umie
rajcie spokojnie!...”
— To bohaterowie! Patrz

cie na drugi brander!...
Woda go zakryła. Fale 

swobodnie przepływają po
nad pokładem. Wtem na 
maszt branderu coś wpeł- 
za.... Mały kłębuszek... sku
lony.. zrazu niewidoczny... 
Czy szuka ocalenia? Czy 
myśli: "może zauważą, że 
żyję jeszcze, może nadpły
ną, zabiorą.”Jaka tam wal
ka wre w tej duszy: obawa 
śmierci, pragnienie życia. 
Może młody jest, kocha. 
Gorączkowa wyobraźnia 
snuje obrazy miłych dolin 
dalekiej ojczyzny

Nie, to nie jest miejsce 
na rzewne uczucia. To nie 
jest człowiek, który szuka 
ocalenia ostatniemi wysił
kami. To wykonawca suro
wego obowiązku, straceniec 
— więc nie myśli o sobie.

Wspiął się na maszt, przy
czepił do wierzchołka i 
znieruchomiał na chwilę. 
Deszcz kartaczów sięga poń 
chciwie, lecz on o nic nie 
dba — on musi spełnić o- 
statni obowiązek. Wyjmuje 
coś z za pazuchy, zapala. 
Co to? sznur smolny? Ale 
to coś wybucha jasnem świa
tłem. Człowiek równemi, 
spokojnemi ruchami daje 
sygnały swoim, wskazując 
zwłaszcza na prawo: "tu się 
kierujcie, na śmierć pewną! 
Tu jest to miejsce dla o- 
krętów rosyjskich, które 
trzeha zamknąć za jaką bądź 
cenę, aby zostać panami 
morza, aby rozwiązać sobie 
ręce”. Puchy punktu ogni
stego stają się coraz ener
giczniejsze, coraz szersze. 
Płomień wybucha za każ
dym nawrotem, zapewne 
pali mu rękę... wszystko 
jedno!...

Do tego żywego kłąbka 
walą kartaczownice... Wyo
brażam sobie, jaki otacza 
go świst i huk! Nagle o- 
gień pada na dół i zaraz za 
nim z dziwnie rozłożonemi 
rękoma ktoś leci w otchłań 
oceanu. To ten dzielny ma
rynarz! Czy go kula dosię
gła? Czy chce się ratować?... 
Na falach niema nikogo... 
Pochłonęły swą zdobycz i 
po dawnemu dążą ku nieru
chomym brzegom.

Szkoda bohatera! Takby 
się chciało ocalić go, wziąć 
io siebie, ogrzać i osuszyć, 
pomówić, z nim, zmusić 
aby nas pokochał, aby u- 
znał, że rosyanie i japoń- 
pończycy — to dzieci jednej 
matki-ziemi.”

Fabryka szkła Richtera i 
Spółki wyrabia rok rocznie 
miliony flaszek, które na- 
p e ł n i a n e cudotwórczym 
Pain Ekspellerem, niezró
wnanym środkiem na reu
matyzm, na świat cały są 
rozsyłane. Dalsze komenta
rze są zbyteczne. Cena 25 
i 50 centów.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wj daje się na 
premię następujące roczniki Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

PierHMiy Rocznik Tygodnik* Powleńclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartów®Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
x naszej ziemi. Partyjka sztoaika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsledzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i II and z i a, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie oputci. kto się Nań 
apuAci, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele (Ul 
opisów rozmaitej treści. Cena . $L.W

Czwarty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego obejmujący 416 stronnic wyraźnego 
pisma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórek ze słoconemi tytulikami, zawiera
jący następujące powieści: Bracia Rywal«; Oli- 
typa, czyli ptak stepowy; Hortenzya czyli ofiara 
dumy; Moina czyli niepojęte drogi Opatrzności; 
Z przeszłości Pomorzu; Starogrodzka kapela; 
Cześnikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca klasztoru częstochowskiego; 
Książę Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli jak 
sobie kto pościele, tak ule też i wyśpi — oprócz 
tego artykuły naukowe jako to: Wyrób serów 
w Szwajcaryl; Cudowna gospodarka ftói 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . ępl.W

Szósty Boczalk Tygodnika Powieśeiowo- 
Naukonego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Łanuulerów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy ; 
Dwa worki złote; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć fWA 
lżycie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena ępl - W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Moje leczenie wodą ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boba- rur 
lorka z powstania 1863 r. Cena . . dpl.W 

ósmy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan Hf 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Hietorya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulee, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Kriążę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym JP 1 fWi 
parobku, Rekrut. Cena.................................<1.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Biada hrabina, powieść 
Crzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — He ród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
s kiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Żony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań
cami. napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdzlebłowski. — Udczn k Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z Historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla kraju, jakiem i się nati przodkowie 
oaznaczaii. — Skarbczyk poezyl jui ryi 
poiskiej. Cena................................................. tfl.W

Dr.le«iąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoć 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże /WA 
na lądzie i na morzu. Cena .... dpl.W

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona śkazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold, król cyganów, czyli skrzy|»co 
Bdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
i Rwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet J|*i nfi 
ze Szwarcenau. Cena............................dP I .UV
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIEŚC10 WO-N AUK O W EG O:

1) Musi dołączyć 10 oentów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłkę opłaci na Express off ale. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby nzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetę Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarnnki 
wydaje- się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona z* cały rok z góry. “Gazeta Polaka” 
kosztuje na »ok Dwa Dobry, na pć»ł roku >1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła aię tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ.

Katalog 'wysyłamy na żądanie bez
płatnie.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
i najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.
Cena............................................414,00
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 

jak w nr.;25, tylko bez nagłówka i przy
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa
mokolebacz. Cena - - - $10.80

No. 18. Rozmiar 20x38. Bardzo mocny 
i w najlepszym porządku eamokolebacz, 
wykończony w ‘golden oak”. Jest to przed
miot bardzo pożądany dla tych którzy
chcą dobry samokolebacz. Cena $9.00

No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry i mocny^samokolebacz, robiony pojedyft- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden [oak.” Cena - $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi
strowanym do: The Pułaski Milse. Co., 531 Noble street, Chicago, 111.

AGENUPOTRZEBM
Kompletny wybór skła
danych huśtawek, ła
wek i przyborów do gan
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso
by $4,00. Napiszcie p® 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Cd.
CLEARFIELD, PA. (52)

wypróbowane lekarstwo ziołowe, nietylto czyści ale także wzbo
gaca równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system.

Sprzedają je miejscowi agenci. Adres:

i

Czysta Krew
jest podstawą dobrego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm i ogolne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg 1 nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
ani do pracy ani do zabawy

Dra Piotra Gomozo

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Borne Ave., ... CHICAGO, ILL.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leozoniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorót którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGEIl LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady aą bezpłatne a otwarte i pełne współ
czucia Jego skuteczność w leczeni u Jest dowie
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego jest wl e 
czenfn zsstarzslych chorób nerwowych 1 reumatyzmu , kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wjrzutów, zastarzałych ran, śwlerzbu- 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepszyml skutkami wszelkie CII0- 
ROBT KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
1 leczy Jo prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skwtkl k przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
troszkę włosów 1 2 centowy znsczck pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wyleczalna lnb nie. Można pisać po polsku, słowacku, czeekn, angielska 
lnb niemiecku. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Perły Poezyi Polskich.
Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 

wieczorki i uroczystości familijne.
ZEBRAŁ W. DYNIEWICZ.

Dziełko to zawiera następujące:
“Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “3 maja 1791 r.,” 

“Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na grobie przyjaciela,” “Organista,” “Ota 
dzień,” “Oświata,” “Golono — Strzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola,” 
“Nie trać nadziei,” “Pochód,” “Ojczyźnie,” “Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” “Piosnka sieroty,1* “Skazańcy,” “Cicha jesień,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” “Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
“Modlitwa Polskiej dziewczyny,” “Wspomnienia,” “Matulu,” “Trzeci Maj,” 
“Łowy męża,” “Kasza ze Szwedami,” “W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska.” “Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
“Oda do wąsow,” “Wygnaniec,” “Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego,” 
“Oda do młodości,” “Pieśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do pieśni Janusza,” 
“Oracz do skowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” “Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
“Koncert,” “Prusak męczy Polskie dzieci,” “Świteź,” “Z dymem pożarów,” 
“Powrót Taty,” “Pierwsza rocznica 29 listopada,” “Pani Twardowska,” “Orz*! 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” “Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
“Bartłomiej Głowacki.” “Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
,‘Mazur wojenny,” “Baszyna,” “Dumka na wygnaniu,” “Policzek.” “U nas 
inaczej,” “Marsz 34 oddziału.” “Krakowiak,” “wezwanie do boju,” “Odezw®,” 
“Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” “Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
“Leszek Biały,” “Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny,” “Mazur 3 maja,” 
“Za Niemen,” “Kochajmy się,” “Rycerz,” “Polatuj myśli,” “Emigrant do 
jaskółek,” “Wilia,” “Zgon oficera polskiego,” “Polak bez ręki,” “Władysław 
Jagiełło,” “Wygnańcy,” “Dumka o Żółkiewskim,” “Czarna sukienka,” “Marsz 
Langiewicza,” “Polonez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecle,” “Do siostey 
Polki,” “Śpiew z nad mogiły,” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta
jąca,” “Krakusy,” “Żebrak,” “Do matki Polki,” “Śpiew strzelców piekielników,” 
“Rozmyślanie,” “Pieśń nieszczęśliwych,” “Śpiew nadziei,” “Podolanka,” “Bożr 
coś Polskę,” “Przyjaźń,” “Wspomnienie rannego,” “Ballada ” “Rękawiczka,” 
“Napierski,” “Popas w Upicie,” “To lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
“Wzgórek pożegnania,” “Kurhanek Maryli,” “Upiór.” “Brzoza Grżyżynska,” 
“Dudarz,” “Prządka Polka” “Czaty,” “W Szwajcaryi,” “Śpiew bojowy z 1881r,** 
“Dumka więźnia,” “Maj kochanek?1 “Ludu co czynisz,” “W rocznicę listopa
dową,” “Polska żyje,” “Do pieśni,” “Więzień sybirski,” “Powrót z niewoli ta
tarskiej,” “Sierotka,” “Na nowy rok,” “Kocham.” “Chodziły tu niemce,” “Cięż
kie czasy.* “Do modlącej się Polski,” “Dola kobieca,* “Dola moich przyja
ciół.” “Grunwald,” “Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” “Ofia
rowanie* “Ostatnie słowa,” “Ostatnia strofa,” “Pogrzeb wojownika,” “Pożeg
nanie,” “Po klęsce,* “Rabin,” “Złudzenie,” “Zakochana,'* “Za służbą.”

Cena w miękkiej oprawie 75c. W twardej $1.00
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC:)

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

TOM XII.

(Ciąg dalszy.)
I pokazał hrabiemu otwór w galeryi, jeszcze 

z tej strouy nie zamurowany.
— Biedni ludzie, ileż znieść przez tyle lat 

musieli, ileż wycierpieli trudu, zanim sobie tę 
komunikacyę utworzyli!... — rzekł odźwierny.

Dantes dobył kilka luidorów z kieszeni i 
wsunął w rękę człowiekowi, który po raz dru
gi, nie znając go, użalił się nad nim.

Odźwierny przyjął, sądząc, że dostał kilka 
sztuk drobnej monety; ale przy blasku pocho
dni poznał wartość sumy ofiarowanej.

— Czyś się tylko pan nie omylił?...
— W czem?...
— Dałeś mi kilka sztuk złotych.
— Wiem o tein.
— Jakto wiesz pan?...
— Wiem. ,
— Czy miałeś pan zamiar dać mi tyle?...
— Tak jest.
— I mogę to z czystem sumieniem przy

jąć?...
— Możesz.
Odźwierny spojrzał z podziwem na Monte- 

Christa.
— Jest i tu uczciwość!...— rzekł hrabia, 

jak Hamlet.
— Panie — odpowiedział odźwierny, niedo

wierzając jeszcze szczęściu swojemu — nie poj
muję wcale twojej wspaniałomyślności.

— A jednakże, mój przyjacielu, łatwo pojąć 
ją można — odrzekł hrabia —byłem marynarzem, 
histora twoja więcej mnie, niż kogo innego zająć 
mogła.

— Ponieważ pan jesteś — odparł odźwierny 
— tak szlachetnym, zasługujesz więc, abym ci 
jeszcze cokolwiek ofiarował za twą wspaniało
myślność.

— Cóż mi możesz, mój przyjacielu ofiaro
wać?... może jakie muszle, albo wyroby ze słomy? 
Dziękuję ci za nie.

— Nie, panie, wcale nie; coś takiego, co ma 
związek z.historyą, przed chwilą opowiedzianą.

— Czy tak w rzeczy samej? — zawołał ży
wo hrabia — cóż to być może.

— Słuchaj pan, co się zdarzyło — odezwał 
się odźwierny — wiedziałem, że zawsze znaleść 
coś można w pokoju więźnia, który przez piętna
ście lat w jednein miejscu zostaje i zacząłem 
szukać.

— A! — zawołał hrabia, przypominając so
bie podwójną kryjówkę Opata.

— Otóż po wielu poszukiwaniach — rzekł 
następnie odźwierny — odkryłem w kominie...

— Tak jest — rzekł Monte-Christo — tak...
— Odwaliłem naprzód kilka kamieni i znala

złem drabinkę ze sznura.
— Г rozmaite narzędzia — zawołał hrabia.
— Zkądże pan wiesz o tern? — zapytał 

odźwierny z zadziwieniem.
— Nie wiem, ale się domyślam — rzekł hra

bia — zwykle tego rodzaju rzeczy po więźniach 
można znaleść.

— Tak jest — odrzekł odźwierny — znala
złem drabinkę sznurową i różne narzędzia.

— Czy masz to jeszcze u siebie? — zawołał 
Monte-Christo.

— Nie, już nie mam: sprzedałem wszystko 
to osobom, odwiedzającym więzienia, bo rzeczy
wiście były to rzeczy bardzo ciekawe; jedna mi 
tylko pozostała.

— Cóż takiego? — zapytał hrabia z niecier
pliwością.

— Mam jeszcze jakąś książkę, napisaną na 
płótnie.

— Więc masz tę książkę?
— Nie wiem, czy to książka — odrzekł 

•odźwierny — ale mam to, co powiadam.
— Idźże zaraz i przynieś to z sobą, mój 

przyjacielu — odrzekł hrabia — jeżeli to jest to, 
czego się domyślam, to już bądź spokojny.

— Biegnę, panie natychmiast.
I wybiegł.
Po odejściu jego, hrabia pokornie ukląkł 

przy szczątkach łóżka, które dziś wydało mu się 
ołtarzem świętym.

— O mój ojcze! coś mi dał swobodę, naukę 
i bogactwo, ty! co jakbyś z istot wyższego rzędu 
pochodził, miałeś świadomość dobrego i złego.

Jeżeli w głębi grobu pozostaje z nas cośkol
wiek co może ozwać się głosem, pojętym dla po
zostałych tu na ziemi, jeśli w nagłej przemianie, 
jakiej trup ulega, cząstka jakaś żywa przelatuje 
w miejsce, najbardziej nam ukochane i do tyc h 
cośmy ich kochali lub tam, gdzieśmy najwięcej 
wycierpieli.

' Szlachetne serce, duchu wyższy, duszo czysta, 
zaklinam cię na imię miłości ojcowskiej i szacun
ku synowskiego jakim czul ku tobie, daj znak 
słowem lub skinieniem zniszcz we mnie duch 
zwątpienia bo jeśli nie wróci mi przekonanie, w 
zgryzotach raczej i męczarni zginę!

Hrabia pochylił głowę i ręce założył:
— Proszę pana!... — rzekł głos za nim. 
Monte-Christo zadrżał i obrócił się.
Odźwierny podał mu szmaty płótna, na któ

rych opat złożył wszystkie skarby swojej nauki.
Rękopis zawierał wielkie dzieło opata Farii 

o państwie Włoch Zjednoczonych.
Hrabia porwał je gwałtownie i wpadł naj

przód na epigraf w7 tych słowach:
“Wyrwiesz smokowi zęby i rzucisz je lwom 

pod nogi — powiedział Pan!”

— Mam więc odpowiedź — zawołał nagle 
uradowany — dzięki ci, ojcze mój! dzięki!

I, dobywszy z kieszeni mały pugilaresikz bi
letami bankowymi, każdy po dziesięć tysięcy 
franków — rzekł:

— Przyjmij to, proszę cię.
— I pan mi to dajesz?
— Daję ci, ale pod warunkiem, abyś nie oglą

dał, aż odejdę ztąd.
Złożył na piersiach tę najdroższą pamiątkę 

teraz odszukaną, która dla niego miała wartość 
największych skarbów, wybiegł z tych podzie
mi i, wsiadając do łodzi, zawołał:

— Do Marsylii!
A potem, odpływając z okiem wlepionem w 

ponure więzienie, dodał:
—Biada tym, co mię tu uwięzić kazali w po

nurych lochach, i tym, co zapomnieli, żem był 
uwięziony!

Przepływając koło osady Katalonów, hrabia 
odwrócił się i tylk zcicha wymówił imię ko
biety.

Zwycięstwo wreszcie było zupełne, hrabia 
bowiem po dwakrpć pokonał zwątpienie.

Imię, z taką czułością wyrzeczone, że w niej 
miłość odzywać się zdała, czyjeż było?

Haydee.
Zaledwie wysiadł na ląd, hrabia poszedł w 

stronę cmentarza, gdzie spodziewał się zastać 
Morrela.

I on także niegdyś przed dziesięciu laty z po
bożną duszą szukał grobu na tym cmentarzu i szu
kał napróżno.

On, co wracał do Francyi z milionami w rę
ku, nie mógł znaleść grobu ojca, co z głodu u- 
marł.

Ale Morrel na grobie kazał krzyż postawić, 
chociaż te krzyże grabarze zabierają i palą, gdy 
je starość pochyli ku ziemi.

Czcigodny kupiec szczęśliwszym był od in
nych; umarł na ręku swoich dzieci, przeto po
chowano go obok grobu żony, która wyprzedzi
ła go w podróż wieczną dwoma latami.

Dwa wielkie kamienie marmurowe z wypi- 
sanemi imionami leżały obok siebie jak w kląbie, 
otoczonym sztachetkami i pod cieniem czterech 
cyprysów.

Pod jednem z tych drzew stanął Maksy
milian i bez wzroku utkwił oczy we dwa groby.

Boleść jego była głęboka, z obłąkaniem gra
nicząca.

— Maksymilianie — rzekł do niego hrabia 
— nie tu, ale tam patrzeć potrzeba.

I wskazał na niebo.
— Umarli są na każdem miejscu — rzekł 

Morrel — czyż nie powiedziałeś sam tego, kiedyś 
mi kazał wyjeżdżać z Paryża?

— Maksymilianie — odrzekł hrabia — prosi
łeś mię w podróży, abym się zatrzymał kilka dni 
w Marsylii; czy zawsze trwasz w tej chęci?

— Przystałem mieć jakiekulwiek chęci, ko
chany hrabio; zdaje mi się tylko, że nie tak cięż
ko przeszłoby mi czekać w .Marsylii, jak gdzie
indziej.

— Tein lepiej Maksymilianie, bo muszę cię 
opuścić i zabieram z sobą słowo twoje.

— Ali! ja mogę zapomnieć, żem dał słowo, 
ja zapomnę!

— Nie, nie zapomnisz, bo przedewszystkiem 
jesteś człowiekiem honorowym, boś przysiągł, i 
przysiężesz mi teraz jeszcze.

— O! hrabio, miejże litość nademną! tak je
stem nieszczęśliwy!

— Znałem człowieka nieszczęśliwszego od 
ciebie.

— Niepodobna!
— Niestety!... — rzekł Monte-Christo — 

jest także pewien rodzaj dumy nędznej ludzkości 
naszej, że każdy ma się za najnieszczęśliwszego 
od nieszczęśliwego, co obok niego tuż jęczy i 
płacze.

— Czyż może być nieszczęśliwszy człowiek 
od tego, co utracił jedyne, jakie miał i ukochał, 
dobro na ziemi?

— Posłuchaj Morrelu!... — rzekł hrabia — 
zastanów się dobrze choć na chwilę nad tern, co 
ci powiem; znałem człowieka, co jak ty, wszy
stkie nadzieje swoje i szczęście złożył w sercu 
kobiety.

Był to człowiek młody i miał starego ojca, 
którego kochał; narzeczoną, którą ubóstwiał; 
miał ją poślubić, gdy w tern przypadek, kaprys 
losu, co nieraz każę nam zwątpić o dobroci Bo
ga, o Bogu samym, gdyby ten Bóg nie objawiał 
się potem, wskazując, iż wszystko w ręku Jego 
jest środkiem prowadzącym do jednej zamierzo
nej jedności; otóż, powtarzam ci, że straszny wy
padek, kaprys losu, pozbawił go swobody, wido
ku słońca i nieba, kochanki, przyszłości wyma
rzonej i pewnej już, bo, jako człowiek ślepy, te
raźniejszość tylko widział i pogrążył go na dno 
więziennych przepaści.

— Tak! ale z więzienia można wyjść za ty
dzień, za miesiąc, za rok wreszcie!

— On jednak był tam lat czternaście, mój 
Morrelu — rzekł hrabia, kładąc rękę na ramie
niu młodzieńca.

Maksymilian zadrżał.
— Czternaście lat — powtórzył hrabia — on 

również przez te lat czternaście doświadczył 
nieraz przystępu rozpaczy on również, jak ty, 
Morrelu, miał się za najnieszczęśliwszego złu
dzi i chciał się zabić.

— I cóż się z nim stało?... — zapytał Mor
rel.

— Otóż w chwili ostatecznej Bóg objawił 
mu się w sposób ziemski; bo Bóg cudów już 
nie działa; być może, że w pierwszym razie nie 
pojął on tego nieskończonego miłosierdzia Pana, 
ale nakoniec uzbroił się w cierpliwość i czekał.

I gdy oto dnia pewnego cudem wychodził z 
grobu, w zupełnej przemianie, bogaty, potężny, 
Bogiem prawie; pierwszy głos poświęca ojcu, ale 
ojciec już nie żył!

— I mnie także ojciec umarł — rzekł Mor
rel.

— Prawda, ale ojciec twój umarł na twojem 
ręku i szczęśliwy, otoczony czcią, szacunkiem, 
w sędziwym wieku i bogaty; ojciec zaś jego 
umarł w rozpaczy, w ubóstwie i w zwątpieniu o 
Bogu; gdy w dziesięć lat po śmierci jego syn 
szukał ojcowskiego grobu, grób ten przepadł i 
nikt o nim podać wiadomości nie mógł, nikt nie 
mógł powiedzieć: tu spoczywa w Panu serce, 
co cię tak kochało!

— Ach!... zawołał Morrel.
— On tedy nieszczęśliwszym był synem od 

ciebie, Morrelu, bo on nie mógł nawet znaleść 
grobu ojca swojego...

— Ależ pozostała mu jeszcze przynajmniej 
kobieta, którą kochał?... — wtrącił Morrel?

— Mylisz się, Morrelu; ta kobieta...
— Czy umarła?.. — zawołał Maksymilian.
— Jeszcze gorzej: sprzeniewierzyła się, po

ślubiła prześladowcę swego narzeczonego; widzisz 
więc, Morrelu, że człowiek ten nieszczęśliwszym 
był kochankiem od ciebie.

— Czy Bóg człowiekowi temu — zapytał 
Morrel — nie zesłał żadnej pociechy?

— Zesłał mu uspokojenie.
— I człowiek ten będzie mógł być jeszcze 

kiedyś szczęśliwym?
— Tak, ma nadzieję.
Młodzieniec opuścił głowę na piersi i mil

czał.
—Masz przyrzeczenie moje — rzekł po chwi

li milczenia.
I, podając rękę hrabiemu, dodał:
— Ale pamiętaj...
— Piątego października czekam cię, Morrelu 

na wyspie Monte-Christo. Czwartego, statek go
towy czekać będzie na ciebie w porcie Bastia, 
statek nazwą Eurus; wymienisz tylko sternikowi 
imię swoje, a on odwiezie cię do mnie. Czy ci 
dosyć na tem, Maksymilianie?

— Dosyć, hrabio, uczynię, jakem powie
dział, ale pomnij, że piątego października...

— Jesteś, jak dziecię, co nie zna ważności 
przyrzeczenia człowieka... powiedziałem ci dwa
dzieścia razy, że w dniu tym, jeżeli jeszcze umrzeć 
zechcesz, sam ci dopomogę, a teraz bywaj zdrów!

— Opuszczasz mnie, hrabio?
— Muszę, bo mam interes we Włoszech; 

zostawiam cię samego w walce z nieszczęściami; 
samego z orłem potężnych skrzydeł, którego 
Pan zesłał wybranym swoim, aby ich przeniósł 
żywo na nogach własnych; historya Ganimede- 
sa nie jest bajką, Maksymilianie, ale alegoryą.

— Kiedyż odjeżdżasz, hrabio?..
—Natychmiast, statek parowy czeka na mnie 

i za godzinę daleko już będę od ciebie; czy nie od
prowadzisz mnie aż do portu?...

—Gotów jestem na twoje rozkazy, hra
bio!....

— Uściskajże mnie.
Morrel odprowadził hrabiego aż do portu, 

już dym w kolumnowych kłębach wychodził z 
czarnego komina prosto ku niebu. Wkrótce okręt 
odpłynął, a w godzinę, jak powiedział Monte- 
Christo, już te kłęby dymu zmieniły się w lekką 
parę białawą, zaledwie widzialną, snującą się na 
horyzoncie wschodnim, który zachmurzać za
czynały pierwsze mgły nocy.

ROZDZIAŁ V. 
Pepino.

W chwili, gdy statek parowy hrabiego ni
knął po za przylądkiem Morgiou, jakiś mężczy
zna, śpiesznie jadący pocztą na drodze z Floren- 
cyi do Rzymu, tylko co opuścił miasteczko Aqua- 
pendente.

Jechał dość prędko, jednak nie tyle, ażeby 
ściągnął jakiekolwiek podejrzenie na siebe.

W surducie, albo raczej w tużurku podró
żnym, skromnie odziany, nie zapomniał o małej 
i świeżej jeszcze wstążeczce Legii honorowej.

Znak ten i akcent, jakim odzywał się do 
pocztyliona, dawały w nim poznać Francuza.

Prócz tego, jeszcze jeden dowód uderzał, że 
jest mieszkańcem kraju, którego język stanowi 
dziś język świata; nie umiał więcej po włósku 
nad parę wyrazów w muzyce używanych, nad o- 
we “goddam” Figara, zastępujące wszystkie od
cienia bardziej używane w języku.

— Allegro!... —odzywał się do pocztyliona, 
przy każdem wsiadaniu.

— Moderato!... — wołał przy każdem wysia
daniu.

Bóg wie, czy są jakie stacye do wsiadania i 
wysiadania na drodze z Florencyi do Rzymu, tra
ktem Aquapendente!...

Dwa te wyrazy zesztą pobudzały ciągle do 
głośnego śmiechu zacnych pocztylionów, z który
mi tak lakoniczną podróżny prowadził rozmowę.

Na widok odwiecznego miasta, to jest przy 
wjeździe do la Strota, skąd Rzym w całej oka
załości się przedstawia, podróżnik nasz nie do
świadczył bynajmniej uczucia ciekawości, jaką 
każdy cudzoziemiec przejęty, mimowoli podnosi 
się z siedzenia, aby zobaczyć sławną katedrę Pio
tra świętego, zdaleka już widoczną, zanim inne 
przedmioty spostrzedz się dadzą.

Podróżnik nasz dobył tylko pugilaresu z kie
szeni, a z pugilaresu papier na czworo złożony.

Rozłożył go i znowu złożył z nadzwyczajną 
uwagą, ledwie że nie z szacunkiem i tyle tylko 
wyrzekł.

— Chwała Bogu! mam go zawsze przy so
bie!

Powóz przejechał bramę del Popolo, zwrócił 
się na lewo i stanął przed hotelem hiszpańskim.

Pan Pastrini, dawny nasz znajomy, przyjął 
podróżnego na progu w bramie, trzymając kape
lusz w ręku.

Podróżny wysiadł, kazał sobie dać obiad i 
dowiedział się o adresie domu handlowego Thom
son i French, który podano mu natychmiast, bo 
dom ten powszechnie znany był w Rzymie i 
mieścił się przy ulicy del Banchi, obok katedry 
św. Piotra.

Jak wszędzie tak i w Rzymie przybycie 
karety pocztowej, jest zajmującym wypadkiem.

Dziesięciu młodych potomków Maryuszów i 
Grachów boso, z podartymi łokciami, ale pod 
boki trzymający się jedną ręką, z drugą zaś, 
malowniczo zgiętą ponad głową, przypatrywali 
się podróżnemu, pocztowej karecie i koniom.

Do tych uliczników z profesyi przyłączyło 
się kilkudziesięciu poddanych państwa Jego Świą
tobliwości, co krążą bez ustanku po mieście i z 
wierzchołku mostu św.Anioła plują w Tyber sła
wny.

Otóż tak ulicznicy jak i gapie rzymscy, szczę
śliwsi jednak od uliczników paryskich, bo zna
ją wszystkie języki, a szczególnie język francu
ski, słyszeli, jak podróżny żądał pomieszkania, 
obiadu i pyta o adres domu Thompson i French.

Nic więc dziwnego, że skoro tylko nowo 
przybyły wyszedł z hotelu z nieodstępnym prze
wodnikiem, pewien mężczyzna, oddzieliwszy się 
od grupy ciekawych, niespostrzeżony przez po
dróżnego w niewielkiej odległości, postępował 
za cudzoziemcem, z taką zręcznością, jakąby mo
że nie poszczycił się nawet ajent policyi pary
skiej.

Francuz nasz tak pilno potrzebował odwie
dzić dom handlowy Thompson i French, iż nie 
czekał nawet, aż zaprzęgną konie, lecz poszedł 
pieszo, rozkazawszy stangretowi, skoro zaprzęże 
konie pośpieszyć za sobą, lub też czekać przy 
drzwiach bankiera.

Przyszedł, a powóz jeszcze nie nadjechał.
Francuz wszedł, zostawiając w przedpokoju 

przewodnika swego, który niezwłocznie zawiązał 
rozmowę z kilku przemysłowcami bez przemy
słu, albo raczej tysiącami przemysłów, zajętymi, 
co zwykle w Rzymie stoją pod drzwiami bankie
rów, kościołów, zwalisk, muzeów i teatrów.

Jednocześnie prawie z Francuzem wszedł i 
mężczyzna ów, co się odłączył od grupy cieka
wych ; Francuz zadzwonił we drzwiach i wszedł 
do pierwszego pokoju; cień jego tuż za nim.

— Czy tu panowie Thompson i French? — 
zapytał cudzoziemiec.

Jakaś istota, podobna do lokaja, podniosła 
się na znak dany przez komisanta, który nieod
stępnie odbywał straż w pierwszem biurze.

— Kogóż mam oznajmić?... — zapytał lo
kaj, gotując się iść przodem przed cudzoziem
cem.

— ^Barona Danglars — odpowiedział podró
żny.

— Niech pan wejdzie —rzekł lokaj.
Drzwi się otworzyły i weszli i-azem lokaj z 

baronem.
Mężczyzna, który był wszedł za Danglarsem, 

usiadł na ławce, przeznaczonej dla czekających.
Pięć minut mężczyzna ów najgłębsze zacho

wywał milczenie i najzupełniejszą nieruchomość.
Nareszcie pióro komisanta przestało skrzy

pieć na papierze; podniósł głowę, spojrzał uwa
żnie wkoło siebie, a przekonawszy się, że jest 
sam na sam, rzekł:

— A!... — jesteś tu, panie Pepino?
— Jestem — odpowiedział tenże lakoni

cznie.
— Musiałeś coś dobrego zwietrzyć przy tym 

grubym jegomości?
— Niewielka to wcale zasługa, byliśmy naj

przód o wszystkiem uprzedzeni.
— Wiesz więc, po co on tu przyjechał?
— Cóż, u pana Boga, żebym nie wiedział! 

przyjechał odbierać pieniądze, tylso nie wiemy, 
ile?

— Zaraz się możesz dowiedzieć, mój przyja
cielu.

— Bardzo dobrze; tylko przecie nie daj mi, 
jak owego czasu, fałszywej wiadomości.

— Cóż to znaczy? o kimże to mówisz? Czy 
nie o tyra angliku, który zabrał z sobą trzy ty
siące talarów?

— Wcale nie, tamten rzeczywiście miał trzy 
tysiące i my je odebraliśmy; mówię o tem nie- 
mieckiem książątku.

— Cóż tedy?
— Oto upewniłeś nas, że Znajdziemy trzy

dzieści tysięcy liwrów, a myśmy tylko dwadzieś
cia dwa znaleźli.

— Musiałeś źle szukać.
— Sam Luigi Yampa szukał i przewracał 

wszystko.
— Widać, że albo długi swoje zapłacił...
— Jakto, onby zapłacił?
— Albo też wydał na coś pieniądze.
— To bardzo być może.
— Owszem, to jest niewątpliwe; ale nie 

przeszkadzaj mi, proszę cię, w moich obserwa- 
cyach, bo Francuz mógłby skończyć interesy, 
a ja nie dowiedziałbym się o rzeczywistej ilości.

Pepino dał znak potwierdzający i dobywszy 
różaniec, zaczął mruczeć modlitwę jakąś pod no
sem, gdy tymczasem komisant wszedł do drzwi, 
któremi udali się lokaj z baronem.

W dziesięć minut blisko komisant wrócił z 
promieniejącą fizyognomią.

— Cóż tam?... — zapytał Pepino przyja
ciela.

— Baczność, baczność... — rzekł komisant 
suma okrągła i znakomita.

— Pięć do sześciu milionów, wszak tak?
— Tak, a skądże ty wiesz, że tyle?
— Wiem z pokwitowania hrabiego de Monte- 

Christo.
Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.
Powukiwanin nie wynoszące, w.ętej jak jeden 

cal druku, kosztują na Jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące się 
związku małźeft «kiego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (*)

POTRZEBA 1000 robotników do 
pracy na drodze żel >znej, młynach 
drzewnych, lasach, farmach, kamie
niołomach, kopalniach węgla, ma
szynach i robotników do fabryk; 
możemy się także wystarać o pracę 
we wszystkich kierunkach. Polski 
agent. Adres: J. Lucas, 167 
Washington st. Room 18, Chicago, 
III. ____________ (33)

Józefa, A d a 1 i n y, W ła
dy s 1 a w a Piecho wieża, 
Mateusza Zwierciadło- 
s k i e g o poszukuję. Są oni z po
wiatu i gub Łomżyńskiej, osady 
Nowogród. Ktoby o vieil wiedział 
lub oni sami niech się zgłoszą 
pod adresem: Józef Z,lko Glen 
Cove Ł. 1. N. Y. Box 11. (33)

PIJAŃSTWO sprowadza nieszczęście 
tysiącom rodzin. Przez, pijaństwo wiele 
ludzi odsiadują więzieni-, wiele przed
wcześnie umarło, a wiele kradzieży 
1 zbrodni p .pełniono wszak każdy o tem 
wie chyba dobrze. Natomiast ci którzy 
Się nie upijają, prawie wszyscy podo- 
rabiali się majątku i są szczęśliwi. Dobra 
sposobność dla żon, które mają mężów 
pijaków I dla mężów, których żony są 
pijaczkami!! Mam pewny, wypróbowany 
ńa wielu pijakach środek- ąd którego 
najbardziej nałogowy pijak dostanie 
wstrętu do trunków 1 takowych później 
do ust nie weźmie za żadne pieniądze! 
Jeżeli masz męża pijaka, lub żonę 
pijaczkę i chcesz się pozbyć takiego 
nieszczęścia raz na zawsze, napisz zaraz 
po bliższe informacye i załącz 2ct. 
znaczek pocztowy na odpowiedź pod 
adresem: M. Pomorski box 381 Olyphant, 
Pa. (Oct- 14)

Antoniego Liszew
skiego, swego ojca, poszukuje. 
Pochodzi z Polski zaboru rosyj
skiego, ze Suwalskiej gub., wsi 
Wiesidory, gminy Kodaryszki. 
Przebywa w Ameryce 10lat. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niech 
się zgłosi pod adresem: Marya 
Liszewska, 611 Holt ave., Chicago, 
Ill.____________________ (34)

SZEWC pierwszej klasy poszu
kuje pracy: skończył szkołę Prze
mysłową w kraju, zdolny też do 
reperacyi. Mówi tylko po polsku. 
Adres: A. Sawiński Ohio Valley 
Bank. Allegheny, Pa. (34)

Babrowskiego ( który 
ma także nazwisko Jan Buber) 
poszukuje jego ojciec Feliks Ba- 
browski. Młody przeby wał w Penn
sylvanie Od czte*ech lat nie daje 
wiadomości. Kto go zna lub on 
sam niech s'ę zgłosi pod adresem: 
Feliks Babrowski, Thompsonville, 
Conn.______

Panny lub w d o w v poszu
kuję w latach od 20 do 31. Zaj
muje się rolnictwem. Interesowane 
niech się zgłoszą pod adresem: 
Jakób Matczak, Neligh, Nebr. 
Box 150.______

Feliksa Rakowski ego, 
swego brata, poszukuje Dominik 
Rakowski: pochodzę z Łomżyńskiej 
gub. tegoż powiatu. 9 lat jak 
jestem w Ameryce. 1 eliks Rakowski 
przybył do Ameryki 9 lat temu. 
Ważna sprawa. On sam lub kto 
go zna ni-ch się zgłosi pod adresem: 
Dominik Rakowski, Sayville, N.J.

Antoniego Czułkow- 
s k i e g o poszukuje brat Ale
ksander Czułkowski. Chce jego 
dostać do sklepu jako klerka. Kto 
go zna 1 b on sam niech się zgłosi 
pod adresem: Aleksander Czuł
kowski, Wa Co., Meadow Lands, 
Pa,___________________  (35)

Józefa Kłoczki poszu
kuję. 9 lat temu przebywał w West
port, Conn, i nazywał się tam Joe 
Adomajtis. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niech się zgłosi pod 
adresem: Stanisław Zakrzewski, 
Southington, Conn.

FARMA na sprzedaż 40 
akrów w stanie Wisconsin. 12 
akrów pod pług; reszta lasy, łąki. 
Dom i stajnia. Poczta codzień 
idzie. Sprzedają z powodu słabości 
żony. Dobra sposobność dla tego 
kto ma o .'hotę zamieszkać na 
farmie. Po informacye zgłosić się 
pod adresem: Franciszek Michalski 
R. R. No. 1., Sobieski, Wise.

POTRZEBA 50 wielkich familii, 
w większości kobiet i dzieci do 
otwierania ostryg. Zapłaci my drogę 
i znajd/iemy mieszkanie darmo. 
Adres: L. É. L. “Gazeta Polska” 
532 Noble str. Chicago, (11. (38)

POTRZE BU J Ę 300 beczek jabłek 
i 200 beczek kart if li. Kupujemy 
również wszystko co kto ma do 
sprzedania. Adresuj: F. Iwing., 
No. 16, Rivington str. New York 
City.

Rzadka sposobność. 
$24 50c

kosztuje szyfkarta z Europy do 
Nowego Yorku na nowootworzonej 
cesarsko-królewskiej linii austri
ackiej. Duże zupełnie nowe po
spieszne expresowe okręty. Znako
mita obsługa. Wyborny wikt. 
Mowa rodzinna. Pyszne urządzenia. 
Pasażerowie z Austryi i Węgier 
nie podlegają rewizyi cłowej i 
otrzymują paszporty bez żadnych 
trudności. Oczekujemy rodaków 
w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New 
York. (34)
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F BOL0M W PIERSifiCH, 1
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DRA RICHTERA stawny wświccio 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochron»» mark.TKoiw 
Jedno z świadectw znanych osobistoa i: 

|Z Fmw York.d lJ Grudnia 16S7.‘
Wiedząc.:« Dr Richtera 
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25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter & Co.,215 Pearl8t.,New York, j 
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Wiadomości Chicagoskie.
TROJACZKÓW doczekała się 

pani Wilson, a imiona ich s& 
‘‘Gerard,” ‘‘Gerald” i “Geral
dine”. Aiderman z wardy dowie
dziawszy się o tem zawiadomił 
Roosevelta o, trzech nowych oby
watelach i z swej strony obie
cał uszczęśliwionemu ojcu dać 
za to w prezencie piękny auto
mobil.-

STARUSZKA 80 letnia Mary 
Linam, zam. pn. 803 N. Paulina 
ulica, wniosła podanie o rozwód 
od swego małżonka Wiliama Li
nam, również tyle lat liczącego.

Jako powód podaję ona, że 
mgż jest o ni» wielce zazdrosny 
i trzymał ją w domu, jak ja
kiego więźnia; gdy zaś domagała 
się wolności, groził jej odesłaniem 
do zakładu dla obłąkanych.

Nie wiadomo czy sędzia uzna 
pretensye egzaltowanej staru
szki.

ANNA KALINOWSKA, dzie
wczynka 4-letnia, której rodzice 
zamieszkuj» pn. 575 Dickson ul., 
podczas nieobecności matki za
częła się bawić zapałkami i za
paliła na sobie sukienki. Zanim 
sąsiedzi nadbiegli jej z pomocy, 
dziewczynka tak się popaliła, że 
umarła w dwie godziny później 
w szpitalu Panny Maryi.

PAKĘ dni bawił w naszem 
mieście obywatel Roman Dmow
ski, literat, redaktor “Przeglą
du Wszechpolskiego ” Wygłosił 
on w przeszłą niedzielę w hali Z. 
N. P. na Division ul. mały wy
kład, w którym opowiedział o 
stosunkach jakie panują w Ja
ponii i o warunkach w jakich 
znajdują jię więźniowie polacy 
w niewoli japońskiej. Cały wy
kład był nader interesującym 
to też przerywano Sz. Mówcy 
biciem oklasków wiele razy. Ob. 
R. Dmowski jeździł do Japonii 
w celu zapoznania się ze stosun
kami japońskimi. Wracając z Ja
ponii przez Amerykę zatrzy
mał się dłużej w Chicago, zkąd 
wyruszył nazad do ojczystego 
kraju.

JAMES WILSON, alias Dave 
Gibbo aresztowany jako podejrza
ny o rabunek na pociągu Illi
nois Central, oczyścił się s tego 
zarzutu, ale za to poznano w 
nim rabusia, pożądanego w Bea
ver Falls, Pa., gdzie skradł biżu- 
terye wartości #5,000.

FRIEDERICK L. BARTLETT, 
agent asekuracyi na życie, w 
biórach swej kompanii pnr. 122— 
124 La Sallle str., odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru, 
zawiedziony w nadziei zarobienia 
#600 komisowego na wystawienie 
pewnej osobie policy na #10.000 
asekuracyi, która dostała się in
nemu agentowi. Samobójca był 
żonaty.

ZASTRZELIŁ żonę niejaki 
Michael Burns, zam. pn. 5350 
Laflin ulicy. Zbrodnię popełnił 
w domu rodziców swej żony. 
Rodzice zamordowanej powiadają 
że Burns poślubił ich córkę nie
spełna przed rokiem i żyli z so
bą dosyć zgodnie.

Burns siedział z małżonką w 
domu jej rodziców i był cokol
wiek pijany. Podniecony trun
kiem, rozpoczął sprzeczkę z żo
ną, a w końcu wydobył rewol
wer i strzelił jej w czoło, za
bijając kobietę na miejscu.

Morderca, grożąc rewolwerem 
swemu szwagrowi, który go po
wstrzymać chciał. potrafił uciec i 
ukryć się tak że dotąd nie został 
odszukany.

MIŁEJ pociechy doczekała się 
ze swego synka pani Kelley. “Sy
nek” Dawid Kelley brał udział w 
morderstwie popełnionem na Ja
nie Lane, cieśli w “Illinois Thea
tre,” początkowo sądzili wszyscy, 
iż sprawa skończy się dla roku
jącego przyszłość młodzieńca stry
czkiem. Przestępca natomiast był

pewien siebie, iż spotka go kara 
więzienia kilkunastu lat. To też 
niemałem ciosem dla jego groź
nych nadziei oyło przeczytanie 
ostatecznego wyroku sądu, ska
zującego młodego opryszka na 
więzienie dożywotne.

TA J N A polieya odnalazła wczo
raj w samem centrum Chicago 
podrabiaczy pieniędzy w ciemnej 
dziurze “bezmencie.” pod salo
nem Hart'a & Gehring'a na Wells 
ulicy pod No 86. Gdy polieya 
miejsce to odkryła, 6 tajnych po- 
lieyantów wtargnęło gwałtownie 
do nory fabrykacyi pieniędzy 
i zaaresztowali wszystkich zanim 
ci dążyli się spostrzedz co się 
stało. Polieya twierdzi iż do “gan
gu” tego należy więcej wspólni
ków po innych miejscach ukry
tych. Pieniądze wyrabiane przez 
oszustów były bardzo zbliżone do 
prawdziwych i trudno je było 
rozpoznać. Cała okolica miasta 
w blizkości “fabryki pieniędzy” 
zalana jest fałszywą monetą. Fał
szerzy osadzono za kratkami. 
Są to tak zwani w Ameryce:“get 
rieh quick,’’ których karyera koń
czy się niemal zawsze albo w 
więzieniu a w gorszym razie na 
stryczku.

HÜGH SHEA, zakochał się 
w 16-letniej przystojnej Indyan- 
ce, Laurze Bulwer, występującej 
w jednym z tutejszych ogrodów, 
wczoraj udał się z nią do klerka 
powiatowego po zezwolenie na 
ślub. Nie uzyskał jednak takowe
go, bo ojciec dziewczyny, zowią- 
cy się Żwawym Niedźwiedziem, 
nie pozwolił na związek jej z 
“bladą twarzą”.

W PARKACH Chicagoskich: 
Garfield, Washington zaszły w 
ubiegłą niedziele dwa wypadki 
śmierci. Frank Walsh jeździł 
sobie łódką w Garfield parku, 
gdy łódź się przewróciła i Walsh 
utonął zanim zdołano nadpłynąć 
mu z pomocą. Tego samego ro
dzaju wypadek stał się w Wa
shington parku z Hymanem 
Cohen. Obydwaj nie żyją.

WiadomościZagraniczne.
Okradziono konsulat.
PARYŻ, 15 sierpnia. — 

Po powrocie z wakacyi, 
spostrzegł jeneralny konsul 
Stanów Zjednoczonych, 
Gowdy, w biurze swojem 
ślady wcale nie pożądanej 
wizyty francuskich amato
rów cudzej własności. Biur
ko jego zostało przemocą 
otworzone, a z niego zabra
no znaczki pocztowe i 
mniejszą kwotę pieniędzy, a 
papiery porozrzucano po po
koju. Na szczęście bandyci 
nie zajrzeli do wielkiej sza
fy żelaznej, w której mieści
ła się wielka suma pienię
dzy. Polieya wdrożyła śledz
two, które wykazało, że po- 
obne wizyty zrobili bandyci 
i w innych biurach.
Rewolucyoniści postę

pują.
BUENOS AYRES, Ar

gentyna., 15 sierpnia. — 
Obiega tutaj wieść, iż rewo- 
lucyonistom udało się zdo
bić trzy forty: Humaita, 
villa Pillar i Concecion. 
Podobno także udało im się 
zabrać parowiec Villa Rica, 
na którym znajdował się 
minister spraw zewnę
trznych. Ten ostatni rato
wał się ucieczką.

Rosya kupuje okręt.
BERLIN, 13 sięrpnia. — 

Telegram ztąd donosi, iż 
parowiec Lahn został kupio
ny przez jedną firmę rosyj
ską.

Papież na wakacye!
RZYM, 15 sierpnia. — 

Donoszą ztąd, iż papież zde
cydował się sekretnie opuś
cić Watykan i wyjechać na 
wizytę do Castelo Gondor- 
fo, który to zamek należy 
do papieża od 1596 r. Re- 
zydeneya ta jest ■/. przepy
chem urządzona i była ulu- 
bionem miejscem letnich 
wycieczek dla papieży.

Arbitracye trzech 
państw.

STOCKHOLM, 15 sier
pnia. — Arbitracya pomię
dzy Szwecyą, Norwegią i 
Anglią została podpisana 
dnia 12 sierpnia.
Ogroftiny strajk w Niem

czech.
BERLIN, 16 sierpnia. — 

Zanosi się w Niemczech na

ogromny strajk robotników 
fabryk wyrobów żelaznych. 
Firmy poszczególne wyrazi
ły swoją zgodę i chciały pod
wyższyć płacę robotnikom, 
lecz główne Towarzystwo 
wyrobów żelaznych zakaza
ło biurom robić jakiekol
wiek podwyżki.
Zaburzenia w Ostrowcu.

PETERSBURG, 15 sier
pnia. — W Ostrowcu wy
buchły zaburzenia przeci
wko żydom. Ofiarą tych za
burzeń miało paść 20 osób 
zabitych. Tymczasem ra
port urzędowy wskazuje, iż 
tylko 1 żyd został zabity, a 
20 rannych. Kilka osób z 
powodu podobych rozru
chów zostało rannych w 
Siedlcach i Radomiu.

25 osób utopionych.
DURBAN, Natal, 15 sier

pnia. — Parowiec Penguin 
rozbił się i 25 osób, które 
na nim jechały, zostały za
topione. 4 ekspedycye podo
bnego rodzaju i prawie w 
temże samem miejscu zo
stały zatopione trzy lata te
mu.

Anglia posyła okręt do 
Marocco.

TANGIER, Marocco, 16 
sierpnia. — Angielski krzy
żowiec “Minerwa” przyje
chał tutaj w sprawie ure
gulowania rachunku co do 
Hameda Jaiya, który był a- 
resztowany przez sułtana. 
W swoim czasie aresztowa
ne tego ministra wojny by
ło ogłoszone. Anglia prote
stowała, lecz gdy to nie 
odniosło skutku, posłała o- 
kręt wojenny.
Nareszcie Turcya przy

stała!
KONSTANTYNOPOL, 

15 sierpnia. — Naoum Pa
sza odwiedził wczoraj am
basadora amerykańskiego i 
zapewnił go, że rząd przy- 
staje na jego żądanie i że 
wkrótce zostaną ułożone 
warunki ugody. W Smyrnie 
zarzuciła kotwicę eskadra 
amerykańska.

Straszny dzień!
LONDYN, 16 sierpnia. 

— “Straszny dzień’, jak go 
nazywają pisma angielskie, 
zbliżył się dla fortecy portu 
Arthura. Japończycy uszy
kowawszy swoje działa na 
okolicznych wzgórzach, za
sypują fortecę deszczem z 
żelaza. Jednocześnie flota 
admirała Togo atakuje z ca
łą siłą z morza. Pozostałe 
pięć okrętów rosyjskich w 
porcie, widząc, że nie wy
trzymają dłużej, zdecydo
wały się zginąć na pełnem 
morzu i wyruszyły z przy
stani, aby więcej doń nie 
wrócić. Obecnie zapewnie 
toczy się tam mordercza 
walka. Krzyżowiec Nowik 
podobno zatopiony. Bliż
szych szczegółów jeszcze 
niema, lecz nadejdą one w 
krótkim czasie. W każdym 
razie jedna rzecz jest pe
wna, iż toczą się tam roz
paczliwe walki.

“Kamasze stanieją!“

BERILN, 16 sierpnia. — 
Niemcy mają z hererami 
kłopot nielada. 4 kolumny 
piechoty niemieckiej zaata
kowały hererów. Nastąpiła 
krwawa bitwa, która trwa
ła cały dzień i całą noc. 
W końcu hererowie odstą
pili ale i niemcy ponieśli 
wielkie straty 5 niemie
ckich oficerów, a między 
nimi książę Arnin i 19 sze
regowców poległo. 6 ofice
rów a między nimi baron 
Watter i 50 szeregowców, 
ciężko rannych. Tak niem- 
com trzepią skórę pół dzi
cy hererowie. Jeden fran
cuski dyplomata miał z tej 
przyczyny wyrazić się, iż 
obuwie stanieje, gdyż skó
ry wygarbowanej będzie 
więcej jak zwykle.

Niezdobyta twierdza.
Anglicy mogą mieć Gi

braltar, rosyanie port Ar
thura i mogą te twiedze o- 
głaszać jako nie do zdoby
cia, ale nasz naród ma dale
ko silniejszą twierdzę. Jest 
nią nasz zdrowy i czysty 
naród, czynny i niezmęczo- 
ny, czysty i odważny, a 
przez posiadanie tych przy-

miotów, niezwyciężony. Jak 
długo naród nasz będzie po
siadał te przymioty, będzie 
w stanie i w możności oprzeć 
się atakom całego świata 
skutecznie. Niechaj każda 
jednostka stanie się zupeł
nie zdrową i silną przez u- 
żywanie Trinera Amerykań
skiego Eliksiru Gorzkiego 
Wina! Słabe i chorowite 
ciało, pod wpływem tegoż, 
stanie się twierdzą, stawia
jącą opór wszystkim cho
robom. Ten z czystego wi- 
nogradowego soku zrobiony 
kordyał, działa wprost bez
pośrednio na żołądek i z 
pewnością wyleczy każdy. 
Bez względu na to, co kto 
je, każdy pokarm zostanie 
dokładnie strawiony i prze
mieniony w czystą, zdrową 
i obfitą krew. We wszy
stkich słabościach złączo
nych z utratą apetytu i u- 
tratą siły, Trinera amery
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina jest jedynym, najzu
pełniej pewnym środkiem. 
Do dostania w aptekach, lub 
wprost u fabrykanta, Jos. 
Triner, 799, So., Ashland 
ave., Chicago, 111., Pilsen 
Station.

CHICAGO, 17 sierpnia, 1904.
MĄKA: beczka

Zimowa patents 6.00
Najlepsza wiosenna 5X0
Żytnia zimowa 8 45—3 65

PSZENICA ZIMOWA (bmtsel)
No. 4 czerwona 95—99%
No. 8 czerwona 1.00
No. 2 czerwona 94
No. 4 twarda 83
No. 8 twarda 97-1.02
No. 2 twarda 92—94

PSZENICA WIOSENNA 'boeee"
No. 8 34%—35
No. 2 96
No. 4 83’4—84

ŻYTO (buszel)
No. 2 71
No. 8 68
No. 4 80—85

KUKURYDZA (buszi 1)
No. 4 53%—55
No. 8 52—55
No. 2 żółta 55
No. 2 55%
No. 2 biała 49%-50%
No. 8 biała 1.00—1.01
No. 3 żółta 55%

2

8

OWIES (buszel) 
No. * 
No. 2 biały 
No. * 
No. 8 biały 
No. 4 
No. 4 biały 
Standard

W tych dniach wyszła z pod prasy „Gaz. Polskiej11 
nowa książka p. t.

WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO.
Powiastka napisana przez Wielisława. Cena 15c.

34%—35
34-34JŚ
33 - 37JŚ

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 
Pszeniczna 
Owsiana 
Ryżowa

7.00
6.00 

6 51-7.00 
8.00—9.50

BYDŁO
Woły tuczne 5 CO- 6.00
Zwykłe 4.25—4 90
Cielęta 2 50- (i.t 0
Świnie tuczne 5.20-5.45
Prosięta 515-5.5.
Owce 3 75-4 25
Jagnięta 2 50- 6 00

PRODUKTA MLECZNE;
Ser Young Amerlca 11
Ser twlns 7?4-8
Ser brlck 64%
Szwajcarski 
Llmburski

li 1Ü
ПЧ 1

Masło śmietankowe 17%Fileta 15-16
Seconds 13—15
Dalrles 16
Jaja, (tuzin) 19 j;

SIANO (1000 funtów!
Nlesortowana tymotka 12 0>—14.00
No. 1 e.uo

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 9-11
Indyki 9—12
Kurczęta (żywe) 10
Kaczki 9-12
Gęsi 8-9

KARTOFLE 48—55
Słodkie 40 -47
Kapusta 100 główek 75-1.10

OWOCE
Jabłka (buszel) 50—1.50
Cytryny (pudło) 1 40-1.41
Banany (pęk) 61—1.85

JARZYNY 
Cebula worek 1.40-1.75 и
Ogólki tuzin 35-40
Groch zielony, buszel 1Л0-1.85 • •

Listy Polskie na Poczcie.
• • 
s

1510 Baczeeki A 
1517 Bartoszek J 
1519 Baeikowekl A 
1535 Borowski M 
1M0 Bryko» »k 1 F 
1541 Bordofiski W 
1563 Chodkiewicz M 
1556 ( zahajeskl W 
1565 Dembowski L 
1569 Dombrowski J 
1573 Drzazdzewskl J
1575 Dusza W
1576 Dulickl J 
1578 Dzieclolski J 
1615 Gregorowie« A 
1617 Gudyńskl J
1631 Igielrka A
1632 Igiełek! A
1636 Jankowski F
1637 Jarscz J
1640 Jaworowki F 
1611 Jed' wnleki F 
1643 Joidecki F 
1646 Jonnszewicz J 
1619 Jnrowskl W
1652 Karbowska M
1653 Kardasz A 
165-1 Karkiewicz W 
1657 Katowski J 
1662 Kawa W
1669 Klawaftski K
1674 Kłosowski J
1675 Klnczykowska A 
1684 Kostyfi-ki T 
1699 Knrewickl S 
KfO Kwiatkowska A

CENY TARGOWE.

Podstawa ciężka brzonzowa
Inny glob ozdobniejszy, na 11

podstawy 9 cali, wysokość 2J cali. Podstawa prosta z japońskiego 
kopru................................................................................................... $9,00

Kto zapisze sobie gazetą, ten za glob plęciodolarowy płaci o 1 mniej 
czyli $4.00 co razem z prenumeratą wyniesie $6.00. Życzący sobie na
być glob większy dzlewlęciodolarowy,- jeżeli zapisze sobie gazetę, płaci 
za glob ten tylko $8.00 czyli razem z prenumeratą na gazetę $10.00.

Władysław Dyniewicz.

NOWA KOLONIA POLSKA
W STANIE MISSOURI.

W JEDNEJ z najpiękniejszych i najżyzniejszych oko
lic w Stanie Missouri, na granicy powiatów Car
ter, Butler 1 Ripley, nabyliśmy po cenie bardzo 

przystępnej, 25,000 akrów gruntu na założenie nowej ko
lonii polskiej "WOŁYŃ.”

Położenie. W pobliżu tych gruntów są trzy linie ko
lejowe: Burlington, Frisco i Iron Mountain, oraz nastę
pujące miasta: Poplar Bluff Uczące około 10,000 mie
szkańców, posiadające fabryki i składy przeróżne; Gran
din liczące 1500 mieszkańców, a posiadające tartak i 
skład drzewa budulcowego, gdzie zatrudnianych bywa 
500 ludzi, wreszcie miasteczka Elsinore i Williamsville, 
gdzie dziennie przechodzi 7 pociągów.

Gleba. Na wierzchu jest kilka cali czarnej ziemi a 
pod spodkiem margiel. Urodzajniejszą ziemię trudno 
znaleść. Rodzi się na niej wszystko. Susza tu nieznana.

Klimat jest możliwie najzdrowszy i łagodny. Woda 
zdrowa i czysta jak kryształ.

Ona od do $12 za a kier
Zboża. Uprawiać można na tych gruntach z wiel

kim zyskiem wszystkie zboża jako to: pszenicę, owies, 
jęczmień, kornę, len, groch itd. Kartofle udają się 
przewybornie. Trawy, jako to: koniczyna biała i czerwo
na, tymotka, oraz alfalfa rosną bujnie.

Sadownictwo. Oprócz zboża można z wielkiem po
wodzeniem hodować najpiękniejsze jabłka, brzoskwinie 
(peaches), śliwki, gruszki, winogrona, wszelkie warzywa 
i jagody.

Bydło przez 10 miesięcy żywi się na polu. Paszy 
jest poddostatkiem.

Drób, jako to: indyki, gęsi, kury i kaczki hodować 
można tam na wielką skalę.

Tytuł własności gwarantowany i pewny. Wypłaty 
dogodne.

Pod kościół i szkołę ofiaruje kompania 40 akrów 
gruntu i $1000 w gotówce.

KAŻDY DZIEŃ W ROKU można tam w roli praco
wać. Słowem jestto kraj obiecany.

Ekskursye z Chicago co Wtorek
o godzinie 10-ej przed południem. W biurze Kompanii 
stawić się trzeba najpóźniej o godzinie 9 rano.

Podróż z Chicago 1 napowrót kosztuje $14.75. Ci, 
którzy przez Chicago przejeżdżać nie potrzebują, powinni 
zgłosić się do biura naszego listownie na kilka dni przed 
wyjazdem w celu porozumienia się i oznaczenia miejsca 
spotkania.

Pamiętajcie, że pierwsi zwykle mają najlepszy wy
bór. Po dalsze informacye i opis z ilustracyaml zgłosić 
się należy do:

POLISH
315 Dearborn St., Manhattan Bldg, Room 217-220

CHICAGO, ILL.

Coś nowego dla abonentów
Dla korzystnego nauczenia się 

geografii świata koniecznie trzeba 
glob, tj. świat w zmniejszeniu. 
Mapa na płótnie, ’ ,ca na ścia
nie, nie daje takiego wyobrażenia 
o kraju 1 miejscowości jak glo
bus, który pokazuje 1 góry i wzgłę- 
bienia i pochyłości ziemskie itd. 
Mapa ścienna jest dobra dla ta 
kiego, który ma bogatą lmagina- 
cyę i może sobie wszystko łatwo 
wyobrazić gdy tymczasem globus 
jest jak ziemia okrągły i wyra
zisty i pokazuje powierzchnię 
ziemi akurat tak jak ona jest w 
rzeczywistości. Chcący się czegoś 
nauczyć, łatwo może tego doko
nać mając glob przed sobą.

Kto ma glob,ten łatwo zrozumie 
jak to się robi zima i lato, dzień 
i noc, jak oceany omywają brzegi 
ziem różnych i jakich krajów 
stanowią połączenie.

Globusy te dla naszych abonen
tów oddawane są po specyalnie 
małej cenie; naprzykład:

Globus na 8 cali, skala lOOOni. 
1 cal, szerokość podstawy ca
la, wysokość instrumentu 18 cali 

.......................................... $5.00 
cali, skala 676m — 1 cal, szerokość

1715 Lewandoskl А
1716 Lewicki В 
1718 Lednicki W 
1721 Llet-zoewBki 8 
1715 Luciehsk! H 
1729 Machniak M 
1736 Michalska A 
1787 Michalski T
1743 Mnleszkowek! F
1744 Modzelewski A 
1747 MonHklewaka O 
1750 Miozewski J 
1770 Olszew ki T 
1775 Pacholski W
1782 Baszkiewicz W
1783 Pawlik К 
1781 Pawłowska L 
1792 Piasecki W 
1797 Piaskowski L 
1801 Popławski J
1809 Prochazka N
1810 Prowicz J 
1Я13 Pukłewlcz F
1826 Rogoshl W
1827 Rolnik К 
1856 Sikora J 
1862 811zows> i S 
1866 Snitowskl S 
1870 Sokołowski F 
1872 Soknleki A 
1879 Stankiewicz P 
1910 Wasielewski J 
1919 Witkowska F 
1927 Wójcik J 
1940 Zielińska M 
1944 Zoweńska R 
1947 Zukows ti J

POLACY POTRZEBNI.
Potrzebujemy agentów doaprzedawanlanaazych 

Złotych, Srebrnych, Nyklowych, “Elgin” i Wathan 
zegarków na łatwe spłaty (miesięcznie.)

poślemy Wam próbki, trzymajcie je w domu 
pokazujcie znajomym i przyjaciołom I sprzedajcie.

Dajemy komisowe 8iny dolar za tygodniowy 
pensyę, Jeżeli będziecie pracowali dla nas wie
czorami, lub damy $15 pensy! tygodniowej 1 
ekspensy podróżne. Jeżeli oddacie nam cnły czmt 
od 9 rano do 5 po poi.

Tylko uczciwi i przedsiębiorczy ludzie ma.1ą sjj 
zgłaszać. Dajcie swe nazwisko i adres w każdym 
jftcle.

Zarządca “Eaajr Payment Watek Co.'*
Box 564 New York City. (84)

POLSKA APTEKA, 257 “»S, mS’ 257 :
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych 

W aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. a

i •

SIOSTRO:
Mądre słowa

Pośla pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej ch« roby, każdej ko
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Mot.ea nlęnama w 
dom o w jrleczyć bez pomocy 
doktora. Nie będzie
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da
lej chciała leczyć sią, to 
kosztu je tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
firzeezkadza zwykłym za- 
ąclom, Ja nic nie sprze

daj ę. Powiedz innym cho
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le
czy stare 1 młode kobiety.

Przeczytaj moje bezpłatną ofertę,
do cierpiących od niewiasty z Jiotre Danie, Ind.

. Jeżeli ej- czuję.«

.U XScl***ł*’
•lą złych następstw, masz 

draezcze w krzyżu, 
chce d alj płakać, czujesz 
gorączkom e dreazcze, osła- 
Menie i r.a często mocz 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczenie lub o- 
padnięcie macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisz do MRs. M. 
8UMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A? a o- 
trzymasz bezpłatne lecze
nie 1 dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

SIATKOM LUB CÓBKOM objainlą bardzo prone “Domowe Leczenie," które prędko 1 napnwso 
»czyn pławy, zieloną mmoość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz eic obawy, zaoezczędaiau 
wydatków 1 uchronisz »lę od wstydn, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, te leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna! muskuty 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Pittsfield, Wis., — Szanowna Pani M. Summers! Używałam lekarstwa cztery
tygodnie i po plerwszem puiełka Opaline Supizytoryó ♦, się wyleczyłam. Dziękuję Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do 19go roku, cLrplaiam na opadnięcie macicy 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żadnej pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synkiu 
mogę spełniać robotę domową 1 n'e czuję się znużoną. Co doktorzy n e mogli uczynić, to Pai( 
w tak krótkim czasie uczyniła. B dę rad siła każdej cler dącej niewiaście, aby się do Pan! udała, 
dla tego że Jeet najlepsze leczenie dla niewiast. Życzę Pani wszelkiej pcmyślnoścl i niech Pan 
Bóg, utrzyma sto 1st przy życiu. Z szacunkiem, Haryaaoa Potempa.

Bryan, Texas, 18go grud., 1903 r. 8zanowna Pan! M. Summers’ — Pani domowe leczenie mnie 
zupełnie uzdrowiło, czego się nie spodz ewałam Byłam długi czas leczona przez doktora.' który 
oświadczył, że nie noże mnie dslej leczyć, jeżeli się nie dam operować. Oświadczył ie man 
błonę 1 macicę ro .darta. Po używania Pani domowego leczenia testem ter*z zupełnie zdrowa, aa 
co Pani serdecznie dziękuję. Z serdecznem podziękowaniem, Petronsla Koah.

ADRBS Mrs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A.


